
Nr 10 Kraków, Niedziela 14 Stycznia 1912. Rok XX.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie:

miesięcznie 2 kor., i wurtalnie 6 kor.,

O(ino5i79i:if> :*o (łomu dopłaca się 
*0 ha!, niicsiowsnk*.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 li, 

kwartalnie 8 kor. W  państwie nle-

uiieckiem kwartalnie :0kor., w innych 
państwa,!: kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hak

C en a n u m e ru  p o je d y n c z e g o  
10 h a l.

I A R 0 D U

Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt.

Lieiy pieniężne, przekazy na prenume­

ratę i inseraty nadsyłać należy franco

do Administraryi ..Głosu Narodu". — 

Prencict-ratę oprócz upoważnionych 

aęencyi przyjmuje każdy urząd p o ­

cztowy w obręi.ie monarcłiii i w pań­

stwie niem ieckim . Keklamacye nie- 

opt»9zęt.owan<* nie podleęaja opłacie 

pocztowej — Rękopisów redakcya nie 

zwraca.

M m  R e d i UL, ś«. TOMASZ* U  SA.
Adit« teleyr.: „6łea Narsdu" Krakżw 

Telcfea Nr. 190.

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", ulica św. Tomasza L  35. —  Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz ?0 halerzy, za każdy następny raz 15 hal., skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 hal. za 
pierwszy raz, każdy następny 15 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu" (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia itp.l przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miej­
scowych prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasenstein & Yogier, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedl, A. Joessel w  Antwer di .Jonas & Cie, Annoscen-Ezpedition „Propaganda*,

Gyori & Nagy. w Berlinie F. E. Coe. w Budapeszcie J. Leopold, Eduard Braun, w Paryżu F. Jones & Cie, A. Lorette. Jules Fortin & Cie, de Raczkowski.

M agatiii Sowości i Hcnfetosi Damskiej
LEONA GRABOWSKIEGO

v  Krakowie pl. Maryacki 9  Tel. 1590

poleca: Płaszcze, kostyumy, 
spódnice, bluzki i halki po

nader przystępnych cenach.

Sprawy sejmowe.
Ton>i ta 13 stycznia.

Reforma wyborcza.
Lwów. (Tel. wł.) Fiezydya klubów pol­

skich wraz z prezydymn parlamentartiego 
Koła polskiego w obecności namiestnika i 
marszałka obradowały wczoraj pod przewo­
dnictwem prezesa Koła polskiego pos. Billń 
skiego nad sprawą reformy wyborczej. Jak 
Błychać, Jett nadzieja, iż przyjdzie do porozu­
mienia między polel iemi stronnictwami, po- 
czem nastąpią konkretne rokowania z Ru­
sinami.

Z klubów sejmowych.
Prawica sejmowa tvczoraj wieczorem u- 

koustytuowała się. Prezes prawicy pos. La 
skowski oświadczył na wstępie, iż z godno­
ści tej rezygnuje. Prezesem wybrany więc 
został pos, Dawid A b r a h a m o w i e  z, wice­
prezesami pos. Pioiński i pos. Wodzitki. Trze 
ciego wiceprezesa w miejsce pos. Stadnickie­
go postanowiono nie wybierać. Natoinins 
wybrano dwóch zastępców wiceprezesów: 
pos. Oarapicha i pos. Stanisława Jędrzejo- 
wicza.

Przesilenie francuskie
Paryi. (T. B.) Dslcasśe odrzucił prupozycyę 

utworzenia gabinetu i polecił Fallieresowi
Poincarrego jako męża stosownego do u 
tworzenia gabinetu.

Fallieres ofiarował Poincarremu misyę u 
tworzenia gabinetu

Paryż (Tel. w ł) Delcass* zaitropouowauy 
został FalHeresowi na prezesa gabinetu przez 
Leona B turgetósa. przywódcę radykałów, do­
mniemanego k&r.dydata na prezydenta repu­
bliki po ustąpieniu Fallieresa. Dolca? se od 
mówił utworzenia gabinetu, gdyż Fałiieres 
stawiał mu warunki, krórych on pr,:yjąć nij  
chciał. Delcasso rrzporządza w Izbie deputo­
wanych cyfrą około 280 osobistych aw.Jeu 
ników, dlatego jego osoba w dalszym roz 
woju polityki francuskiej odgrywać będzie 
naczelną rolę.

Gabinet Poincarrego.
Paryż. (T. B.) Poincarre przyjął ofiarowa­

ną mu przez prezydenta Faliieresa mi&yę u 
tworzenia gabinetu.

(Poincarre był referentem traktatu ma 
rokańskiego z Niemcami w komisyi senatu. 
On też głównie obok OiemenceaiPa przyczy 
nił się dr obalenia de Seiveta i gabinetu 
Caill£nxa.)

Paryż. (T. B ) Jak słychać Bcurgeois c- 
świadczył presyd. Fallieresowi. że gdyby mu, 
ofiarowano portfel spraw zagr. w gabinecie 
Delcaesego, to by objął ten urząd i jest pra- 
^depodobnem, że on wstąplby także do in ­
nego gabinetu. Poincarre chce się zwrócić 
o poparcie w razi© objęcia miryi utworzenia 
gabinetu do Delcassego, Miileranda i Brianda

Delcasse odmówił.
Paryż. (Tel. w ł) Delcasse odmówił przy­

jęcia powierzonej mu misyi utworzenia ga­
binetu dlatego, że prezydent rzeczyposp. po 
stawił mu warunki, które ograniczały jego swo­
bodę ruchów. W zamian Delcasse wystosowt-ł 
Pod adresem prezydenta żądanie o daleko 
‘ fiące pełnomocnictwo. Wobec tego pokazało 

że obaj politycy nie są zgodni w zapa-
"ywaniacb.

T a la u ra m y
1 -f gi-ft-.r.-i- , i-r ••• t 13 styci13 styczniaTs-cgi

Zapowiedź wojny międzynarodowej.

Bił wczoraj m o t e l i  ^  7 ^ '• nnurairn k j  Polityczną z okazyi otwar-
m o- wi© 7w a dla opeerów korp. w 
Glasgowie. Zwrócił on w niej uwagę na to,

11 P0- f t i a H E E *  Anglii wystawiona jest 
na wielkie niebezpieczeństwo. Anglia stoi w
przededniu zatargu. którv . ._____-------  który Drzybierze chara­
kter ogólnoeuropejski. Sytuacya międzyna
rodowa zaostrza się tak, że —

konflikt wojenny, który zamieni się na wojnę 
międzynarodową.

Świętokradztwo.
Tarnów. (Tel. w ł ) Z Tuchowa donoszą do 

„Dziennika tarnowskiego*:
Onegdaj w tuchowskiin kościele jakiś z 

Królestwa Polskiego przybyły żyd, popełnił 
świętokradztwo w tamtejszym kościele, mia­
nowicie przystąpił do komunii św, a takową 
wypluwszy z ust do czapici, chciał wyjść z Ko­
ścioła.

W całem m»eśc'e panuje ogromne wzburzenie 
przeciw żydom

Nieszczęśliwy mąż.
Oło rtuniec. (Tel. wł.) Wczoraj przed są­

dem przysięgłych odbywał się proces prze­
ciw urzędnikowi kolei połudn. p. S t a r z y ń ­
s k i e m u  o usiłowanie zamordowania żony. 
Werdykt przysięgłych u w o l n i ł  jednak o 
skarżonego od winy. Pokazało się, że Sta­
rzyński jako oficer utrzymywał stosunek 
miłosny z pewną Wiedenką, a następnie wy­
stąpił z wojska, aby poślubić swą kochankę 
i ukgitymować dziecko Dostał się jednak 
w szpony kobiety, która go zdradzała i w y­
zyskiwała materyalpie. Nieraz uiządzała mu 
po dwa razy w miesiącu sądowe egzekucye 
gdy nie wypłacał jej regularnie pensy! na u- 
trzymanie, tak, że Starzyński musiałby mieć 
kilka tysięcy kor. rocznie na opłacenie sa 
mych kosztów. To postępowanie tak zdener 
wowsło p. St. że nie wiedząc co robić, 
wścrekły pojechał do Ołomuńca, gdzie mie­
szkała rozwiedziona z nim żena i strzelił du 
niej z rewolweru. Kula chybiła p. St. nic się 
nie stało. Proces jednak musiał się odbyć, * 
sędziowie przysięgli w zupełności uwolnili 
nieszczęśliwego męża.

Zakaz sprzedaży metyl-alkodoln
Wiadń. (Tel. wł.) Tutejsze dzienniki do­

noszą że mlnisteryum spraw wewnętrznych 
zakazało w całej Austryi sprzedaży metyl 
alkoholu, który okazał się trucizną.

Rewizyta parlamentarzystów an­
gielskich.

Londyn (Tel wł.) W sprawie rewizyty 
parlamentarzystów angielskich w Rosyi, o- 
gła8za deputowany liberalny Skott szereg 
ls tów  wymienionych między nim a preze­
sem khy graiD.

Skott był sekretarzem komitetu, który 
przyjmował posłów Dumy w Anglii. Rewlzy 
ta angielska była już także zapowiedziana, 
ale została odwołana w ostatniej chwili, — 
gdyż Skott wystąpił bardzo ostro w obronie 
Finlandyi 1 uwięzionej w Warszawie panny 
Małeckiej.

Skott obecn'e < śwladcza, i i  rewizyta an­
gielska w Rosyi absolutnie nie jest możliwą. 
Nadto interesy ekonomiczne i finansowe 
Anglii i Rosyi w Azyi, a zwłaszcza w Per 
syi stają coraz bardziej w sprzeczności.

Skott obecnie protestuje przeciw rew i­
zycie.

Wybory do parlamentu 
niemieckiego.

Berlin. (T. R ) Do godziny 7 ej rano zna­
nych było 382 wyników wyborczych, z tego 
197 definitywnych, reszta ścisłe.

Z tych wybrano: 26 konserwantów , 6 
partyi państw, (wolnnmyślni), 2 z ekonomi­
cznego zjednoczenia, 77 centrowców, 13 Po 
laków, 4 naród, liber., 1 związek ekonom., 
63 soc.-dero., 2 Alzatczyków, l alzacki cen 
trowiec, 1 post. Alzatczyk, 1 Duńczyk, 1 par- 
tya chłopska,

Do ścisłych wyborów stije  39 koserwat., 
16 p. państw., 3 iiieiu. stro . reformy, 1 z ekor. 
zjfcdn, 30 centrum, 9 Polaków, 63 nac,-liber.,
4 związek rolników. 52 post. p. lud., 121 soc. 
dem.. 3 bawarskich lib., 1 Alzatczyk, 1 alz 
centr, 2 post. lotar., 6 Welfów, 2 p. chłopska,
5 nienależących do żadnego stronnictwa.

Berlin. (B. Wolffa). Do godz. 10 przedpoł. 
znanych 395 rezultatów wyborczych; z tego 
205 deflnit. Wybrani: 27 kons., 81 centrum. 
15 Polaków, 64 soc. dem., 5 p. państw., 2 
zjedo. ekonom., 4 nar. lib., 4 związek rolni­
ków, 2 Alzatczyków, 1 centr. alzacki, 1 Lo- 
taryn., 1 Duńczyk, 1 związek chłopski, 1 dzi­
ki. 190 wyborów ścisłych, w tern Polacy 10, 
kons. 41, p. państw. 16, niem. p. ref. 3, zjeda. 
gosp. 13, centr. 31, nar. lib. 64, soc. 122 p. 
postęp. 53, związek chłopski 4, bawarscy 3, 
alzat. 1, centr. alz. 1, Lot. 2, Welfów 6, zwią­
zek chłopski 3, dzicy 5.

Po wyborach przed pięciu laty w 19o7 
roku gkład parlamentu niemieckiego był 
tak i:

Konserwatyści posiadali 61 postów, wolno- 
k o n s e r w a t y ś c i  czyli partya państwowa 
25, autonomiści wraz z „dzikimi" i związ­
kiem rolników 23, centrum 102. Stronnictwa

posiadały zatem 211 posłów. Przy wyborach) 
uzupełniających w c’ągu kaden;yi większość 
ta straciła 8 mandatów, które przypadły w 
udziale ‘socyalistom, tak, że większość rzą­
dowa przed rozwiązaniem parlamentu wyno­
siła 203 posłów.

Opczycyę stanowili nacyonał - liberałowie 
(nie zawsze, bo stronnictwo to przerzucało 
się raz na jedną, drugi raz na drugą stronę) 
którzy mieli 55 postów, p o s t ę p o w c y  51 
posłów, socjalni demokraci 43 posłów, razem 
149 posłów. Przed rozwiązaniem parlamentu 
opozycya liczyła 157 posłów, ponieważ zy­
skała 8 mandatów socjalistycznych, które 
odebrano większości rządowej.

Do żadnego z powyższych kierunków nie 
należeli P o l a c y  (20 posłów), W e l f  o w ie  
(2 posłów), Duńczyk (1), oraz kilkunastu 
„dzikich".

Z dotychczasowego wyniku wyborów 
przekonujemy się, że w pierwszej linii bar­
dzo poważne sukcesy zdobyli s o c j a l i ś c i .  
Jednym zamachem zdobyli bowiem 64 man­
daty, w 122 przychodzą do wyborów ści­
ślejszych Jeżeli w tych zdobędą choć tylko 
czwartą część, wejdą do parlamentu w sile 
mniej więcej 90 posłów

C e n t r u m  zyskało 81 z alzackimi cen­
trowcami 83 mandatów. W 30 okręgach przy­
chodzi do wyborów śc ślejsrycb. Ile manda­
tów uzyska, trudno wiedzieć. W każdym ra­
zie w dotychczasowej Bile, co dotąd, nie 
wejdzie do parlamentu. Straty jego obliczają 
może rajwyżej na 10 mandatów.

Klęskę poniosło s t r o n n i c t w o  k o n ­
s e r w a t y w n e .  Miało 61 posłów, zyskało 
teraz tylko 27 i w tylko 41 okręgach przy­
chodzi do wyborów ściślejszych. Partya rzą 
dowa czyli wolnokonserwatyścl tak samo 
tracą kilka mandatów.

Większa jeszcze klęska spotkała n a c y o 
n a l - l i b e r a ł ó w ,  którzy mieli 55 posłów, 
a t^raz zyskali tylko 4. Wprawdzie w 64 
okręgach przychodzą do wyborów ściślej­
szych, ale ile zyskają, trudno coś pewnego 
powiedzieć. Nacyon^ Uibeifcłowie są najwstrę­
tniejszą partyą i są zdeklarowanymi wrogami 
Ktścioła katolickiego i Polaków.

P o s t ę p o w c ó w  spotkała największa 
klęska. Posiadali 51 posłów, nie żyskali 
żadnego 1 tylko w 53 okręgach przychodzą 
do wyborów ściślejszych.

B e r l i n  wybrał 5 socyali.-tów. W 6 okrę 
gu przychodzi do wyborów ściślejszych pom. 
soryal. a postępowcem. Jeżeli centrum i kon­
serwatyści wstrzymają s;ę tylko od głoso 
wenla, przejdzie prawdopodobnie socyalista.

Udział w wyborach był d' ść liczny. Gło­
sowało przeszło 80 procent.

P o l a c y  w/brali 15 posłów. W 10 okrę­
gach przychodzą do wyborów ściślejszych. 
Niżej podajemy, jakla to .-ą okręgi. W  ze­
szłym parlamencie mieli 20 posłów, z tycb 
11 z Ks. Poznańskiego, 4 z Prus zachodnich 
i 5 z G. Śląska.

Z dalszych telegramów, jakie nadeBzły, 
podajemy rastępujące:

Wybory 
w dzielnicach polskich.
Poznań. (Tel. pryw.) Z Polaków dotąd wy­

brano 14 (przy poprzednich wyborach w pier- 
» ’8łem głosowaniu 19). 10 przychodzi do ści 
słych wyborów), wybranych w K s i ę s t w i e  
Po  z na ó s k i e m  (2 ścisły wybór), 3 w P r u  
s a h z a c h  (2 ścisły), 1 Ś l ą s k  (6 ścisły 
wybór). Szanse wyboru tn» 1 w Poznańskfem 
i 3 na Siąshu.

Hr. M i e l ż y ń s k i  w y b r a n y  2 - k r o -  
t n i e.

Wybrani:

Księstwo Poznańskie.
15. Poznań-miasto: N o w i c k i .
10. Srodzko śremski: N i e g o l e w s k i .
11. Pleszewsko-wrzesióski: W. Seyda.
7. Kośmińsko krotoszyński: wybór ścisły 

między C h ł a p o w s k i m  a Hamp l e m.  
Niemcem.

14. Ostro wsko- kepiński: książę R a d z i ­
wi ł ł .

8. Inowrocławsko-str/eliński: T r ą m p -  
c z y ń 8 k 1.

12. Gostyńsko-rawickl: X. S t y c h e l .
5. Obornlcko-szamotulski: hr. M i e l ż y ń ­

ski .
1. Szubiński: X. K u  r z a w s k i .
9. Chodziesko-czarnkowBki: wybór ścisły 

między hr. B n 1 ń a k I m a Niemcem R 1 p - 
p e r e m .

3. Gniezno: Dr Grabski .
13. Kościany: M o r a w s k i .

W Prusach zachodnich.

Wybrani: Cz a r i i  ński ,  Ł as ze w s ki, X. 
D u n a j  sk i.

Do ścisłego wyboru w okręgu grudziądz­
kim przychodzi D o n l m i r s k i  z nar. lib.

W  Prusach zachodnich drugi polski ści­
sły wybór w okręgu z ł o t o w s k o - c z ł u

Na Siąsku górnym.
Wybrany w 7 okr. pszezyńsko-rybnickim 

hr. M 1 e 1 ż y ó s k i. i
Do ścisłego wyboru przychodzą:
5. Bytom Królewska Huta: D o m b e k  i  

centrowcem.
6. Katowice: S o s i ń s k i  z socjalnym de­

mokratą
4. Gliwice: X. J a n k o w s k i  z centrow­

cem.
3. Kozielski: X. W e y d a  z centrowcem.
2. Opole: X. B r a n d y s  z centrowcem.
1. Kluczkoraki: X. K u c z k a  z konser 

watysrą.
Poznań. (Teł. pryw.) W Pusach zachodnich 

Polacy msją piąty mandat, a to wybrany 17 
głoBami większości w okręgu świeckim J a 
w o r s k i.

Wynik powyższy wykazuje, że Ks. Po­
znańskie utrzymuje się przy dotychczasowej 
liczbie mandatów, a nawet ma nadzieję po­
zyskania 1 mandatu więcej, aniżeli dotąd. Tak 
samo i Pr. Zach. Natomiast niekorzystny jest 
wynik na G. Siąsku, gdzie przeszedł tylko 
hr. Mielżyński w pszezyńsko-rybnickim o- 
kręgu. We wszystkich innych okręgach Po­
lacy przychodzą do wyborów ściślejszych, 
choć przed 5 laty zdobyli odrazu 4 mandaty. 
Okręgu bytomskiego zdobyć nie zdołali, choć 
ten okręg oddawna uważano za zupełnie 
pewny dla Polaków. W katowicko-zabrskint 
Polak przed pięciu 1 8 laty przeszedł odrazu 
teraz dostaje się z socyalistą do wyborów 
ściślejszych.

To wyniki nie korzystne dla polskości.
'X Wiedeń. (Tel. wł.) Należy sprostować po­
myłkę Biura koreBp. jakoby Polaków do ścl 
ślejszych wyborów przychodziło 17. Dotych 
czas wybrano 15, z tych jednego posła w 
dwóch okręgach, zaś do ściślejszych wybo­
rów przychodzi 10.

Obrazki z Berlina.
Berlin (Tel wO  Ruch wyborczy był bar­

dzo silny W pierwszym okręgu, gdzie przy­
dzielony Jest zamek królewski, w południe 
głosowało bardzo wielu dworskich urzędni 
ków. W drugim okręgu hberali zmobilizowali 
do pomocy nawet stow. weteranów wojsko­
wych. W 5 automobilach-omoibusach i 15 
zwykłych doróżkach automobilowych wożono 
po mieście olbrzymie plakaty wyborcze, wzy 
wające do głosowania.

W trzecim okręgu socyaliści kazali no­
sić po ulicach olbrzymie plakaty przedsta 
wiające, jak socyaliści zmuszają do ucieczki 
partye burżuazyjne.

W czwartym okręgu wobec zapewnionej 
przewagi socy;-listów |nie było zupełnie 
kontra gitacyi.

W  ostatnich godzinach wydali soayaliści 
odezwę bardzo ostrą w sprawie zatruć w 
domu ubogich w Berlinie.

Berlin. (Tel, wł.) Wynik wyborów stanowi 
zwycięstwo centrum i socyalistów. Z wyjąt­
kiem konserwatystów, którzy popierali cen 
trowców wszjstkie partye liberalne walczyły 
przeciw nim bez skutku. Zatrzymują oni do 
tychczasową ilość mandatów W Bawary! zy­
skali wszystkie swe mandaty

Polacy przychodzą w 10 okręgach do ści­
ślejszych wyborów

Socyaliści nietylko powetowali swe straty 
z przed lat, ale odebrali szereg mandatów 
wolnomyślnym i naród. liberalnym. Zdobyli 
ooi wszystkie mandaty w Monachium, Ham­
burgu i Dreźo.e, w Ber lnie wszystkie z wy 
jątklem jednego.

W prasie naród, liberalnej i wolnomyśinej 
panuje wielka konsternacya. Również giełda 
w Berlinie I w Wiedniu jest w wielkiej de- 
presyi.

Berlin. (Tel. wł.) Ilość głosów socjalisty­
cznych znacznie wzrosła. Głosowało 90 pro­
cent w yborców

Drezno (Teł. w ł ) W  Saksonii wynik wy­
borów dał zwycięstwo socyalistom, tak że 
stronnictwa liberalne 1 wolnomyślne ponło 
sły zupełną klęskę. Socyaliści zdobyli 15 man­
datów, a co do innych siedmiu stają wszę- 
do ściślejszych wyborów z wielkimi szansami 
zwycięstwa.

Berlin (T. B.) Z wybltuiejszych parlamen­
tarzystów wybrani zostali dotąd: kons. Hey- 
debrandt, nar .-lib. Semler, dotychczasowy pre­
zydent reichstagu kons. hr. Schwerin-Lówitz, 
centr. Gróber i Schódler, soc. Molkenbuhr.

Do wyborów ścisłych przychodzi przy­
wódca nar.-liber. Bassermann z andydatem 
centrum, a hr. Posadowsky z socyalistą.

Wybory w B&waryl.
Monachium. (Tel. wł.) Wynik wyborów w 

Bawary! Jest następujący:
Centrum uzyskało 25 mandatów.
Socyaliści 5 „
Konserwatyści 2 „
Związek chłopski 1 „
Związek rolniczy 1 „
Do ściślejszych wyborów przychodzi 8 

centrowców, 4 narodowych liberałów i 8 so-

SANKI, NARTY (Ski)
i wszelkie artykuły sportowe na sezon zimowy. 
KALOSZE ROSYJSKIE 1 AMERYKAŃSKIE 

Gimnastyka pokojowa.
„Morathon^zlółka jako przymieszka do tyto­
niu, osłabiająca działanie nikotyny i nadają­

ca tytoniowi przyjemny zapach-

Autostrop, Gillette I Miwa aparaty do golenia 
polecają najtaniej

REIM i Ska, Kraków
R ynek  37.

Wybory ściślejsze naznaczono na 22 bm.
Monachium. (Tel. wł.) Do ściślejszych wy­

borów przychodzi Dr KerschenBteiner (libe­
rał) z socyalistą Wittim. Przy głosowania 
otrzymał liberał 8 623 gł, socyalista 8.670 
gł., zaś kandydat centrum 2638 gL

Konserwatyści uzyskali na swych kandy­
datów po 300 do 360 głosów. Drugi mandat 
zdobył socyalista Yollmar.

Klęska woinomjiliyoli.
Wiedeń. (Tel. w l)  „N. Fr. Presse“ przy- 

znt-je w popołudniowym wydaniu, że stron­
nictwa wolnomyślne w Niemczech ponioały 
przy wyborach zupełną klęskę.

Wiedeń. (Tel. wł.) „N. Fr. Preese* donosi 
z Kolonii, że mandat centrum jest zachwiany 
aa rzecz socyalistów.

Zmierzch stronnictwa.
IIL

Z mowy posła Jaworskiego dowiedzieliśmy 
się przedewszystkiem że p^zy umowie z lu­
dowcami chodziło partyi krakowskiej tylko
0 wstąpienie ludowców do Kida polskiego w  
Wiedniu. Na to można odpowiedzieć, żs po- 
Ityk, któryby tego od ludowców nie żądał, 
nie byłby politykiem polskim, ale zawieranie 
ugody na podstawie tego tylko warunku, 
nawet z dodatkiem póź de) przez namiestnika 
Bobrzyńskiego uczynioaym, było błędem po­
litycznym, który teraz srodze mści się na 
partyi krakowskie). Poseł Jaworski, który 
nad zagadnieniami politycznemi tyle rozmyśla, 
ttćry politykę n azywadziałaniem pozytywne™
1 twierdzi, „że polityka musi znaczyć swą 
drogę rezultatami pozytywnymi, zapewne 
zgodzi się ze mną, że na prawdę „pozy- 
tywnyrn** można nazwać tylko taki rezultat, 
który zawiera coś więcej aniżeli samą tylko 
stronę formalną i taktyczną, który dotyczy 
jaklcbś w danej chwili najżywotniejszych po­
trzeb życia zbiorowego, wreszcie pozytywny 
rezu tat powinien być, choć przynajmniej na 
jakiś czas trwały, powinien być choćby naj­
skromniejszym zadatkiem przyszłoś;!, nie zaś 
rezultatem tylko chwilowym z dola na dzień 
Tyoh przymiotów rezultat nazywający Blę 
umową z ludowcami n!e posiada. A nie po­
siada dlatego, gdyż niewstąpienie ludowców 
do Koła polskiego było tylko chwilowym 
manewrem taktycznym, oni we własnym 
interesie prędzej czy później do Koła pol­
skiego wstąpić musieli, leżeli chcieli 8ią u- 
trzymać, byli tylko na tyle przebiegli, iż 
umieli dobrze spieniężyć i dla siebie wyzy­
skać to, co czy tak czy ślak zrobić muilelL 
„Rezultatem pozytywnym" porozumienia a 
ludowcami możnaby istotnie nazwać to, o czem 
pos. Jaworski wspomniał, to jest „uśmierze­
nie waśni społecznej i pojednanie ludn z du­
chowieństwem", gdyby, to było prawdą. Nie­
stety nie jest to do tego Btopnia prawdą, iż 
czytając powyższe słowa w mowie pos. Ja­
worskiego poprostu własnym ocaom wierzyć 
nie chciałem. Twierdzenie, że przez porozu­
mienie z ludowcami waśń społeczna usuniętą 
została polega na tak bezdennem złudzeniu, 
iż tego u posła Jaworskiego poprostu niero- 
zumiem; dowodzi ono chyba tylko, że sza­
nowny poseł i profesor stosunków na wsi 
zupełnie nie zna. Waśni społecznej nie usu­
nie żadna z ludowcami ugoda, waśń ta zniknie 
dopiero razem z obszarami dworskimi, ona 
zniknie, gdy właściciel obszaru dworskiego 
i właściciel mniejszej posiadłości znajdą się 
pod tą samą władzą gminną i izbie radzie­
ckie! na wspólnej zasiądą ławie. Co do po­
jednania zaś ludu z duchowieństwem, to 
odpowiem posłowi Jaworskiemu tak:

.Jeżeliś szanowny profesorze, mówiąc o po- 
jt dnaoiu miał na myśli cały lud polBkl, to ci 
powiem, że pcjednywać w tem znaczeniu 
ludu polskiego z duchowieństwem w  Galicy i 
nie było potrzeba, gdyż lud ten w ogromnej 
większości żyje z duchowieństwem w  zgo­
dzie i w harmonii, jeżeli zaś chodziło C i
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0 ludowców i ich stronników, to wybacz 
szan. profesorze, jeżeli Ci powiem, że nigdy 
z Twoich mądrych i trzeźwych ust większa 
nie wyszła naiwność.

Właśnie jakby jakiś chochlik chciał mi 
szczególnego wypłatać figla, wciąłem przypa 
dkiem do ręki przed samem czytaniem spra­
wozdania z krakowskiego posiedzenia, naj­
świeższy numer „Przyjaciela ludu", w nim 
zaś znalazłem takie niesłychane i takie wprost 
oburzające napaści na księży 1 na ducho­
wieństwo, że z niechęcią i bólem pismo od 
rzuciłem, zaraz potem biorę „Czas" i z ko 
lei zaczynam czytać mowę posła Jaworskie 
go, a w niej natrafiam na ustęp o pojedna­
niu z duchowieństwem, jako o skutku umo­
wy z ludowcami.

Gdyby nie chodziło w tym wypadku o coś 
bardzo żywotnego i poważnego, byłbym gło­
śnym wybuchnął śmiechem. Ponieważ pisma 
ludowe czytuję, wiem przeto, że napaśoi na 
księży powtarzają się niemal w każdym nu­
merze „Przyjaciela". I to nazywa pos. Ja­
worski pojednaniem 1 Dodąjmy do tego utrą 
cenie wszystkich kandydatów stanu ducho 
wręgo przy ostatnich wyborach do Rady 
państwa, a będziemy mieli dowód, że nawet 
bardzo pozytywny 1 bardzo realny polityk 
może mieć na nosie okulary bardzo Idealnie 
zabarwione.

Ratując sprawę, dotknął poseł Jaworski 
także strony ideowej, mówił o swych poję 
ciach polityki i konserwatyzmu.

Broniąc tezy, iż polityka jest dążeniem do 
władzy i dążeniem do jej utrzymania powo 
łał ta  świadków wszystkich pisarzy polity­
cznych '>d Platona i Arystotelesa aż do cza 
sów najnowszych. Na to ja mu odpowiem, że 
świadków ma istotnie orszak pokaźny, tylko, 
że przesłuchując ich nie możua urwać prze­
słuchania w połowie, ale należy dociągnąć je 
do końca. Otóż wszyscy ci świadkowie, nie 
wyjmując nawet największego z mistrzów 
polityki realnej Machiavella stwierdzają, że 
polityka mądra dąży do władzy i do Jej u- 
trzymania, ale uważa ją  tylko za środek do 
pewnych celów, nigdy zaś za cel.

Mądry polityk nieszuka władzy dla wła­
dzy, aby się nią rozkoszować i upajać, ale 
szuka jej w  tym celu, aby coś urzeczywi­
stnić, coś działać. Arystoteles zaś, którego 
powagę n/o wątpliwie szan. poseł uznaje, na­
zywa wyj 7 Je takie ustroje polityczne w 
których 'żr ĉy władzę wyzyskuje ją  tyl 
ko w tym celu, aby się przy władzy utrzy­
mać, za możliwie nąjgorBze i najbardziej ha­
niebne.

A więc polityka nie jest .dążeniem do 
władzy, ale jest dążeniem, aby za pomocą 
władzy coś urzeczywistnić, coś w czyn wpro­
wadzić. A teraz polityka może być albo mar­
na, bezmyślna, głupia, zła, nieuczciwa, jeżeli 
za pomocą władzy nic nie realiznje, albo też 
realizuje cele marne, chwilowe, zdrożne itd., 
albo może tyć mądrą, wielką, uczciwą itd., 
jeżeli zapomocą władzy odpowiednie realizu­
je  cele. O wartości polityki i czynu polity­
cznego rozstrzyga cel i sposób realizowania 
gu, ale nigdy ani sam cel, ani sam sposób, 
tylko oba razem.

Co do metod zaś politycznego działania, 
to zapowne I w tym wypadku przyzna mi 
Szan poseł słuszność, jeżeli powiem, —  że 
pierwszym warunkiem dobrej metody jest 
umieć wyzyskać daną sposobność aż do o- 
statecznych możliwości. Dobry polityk zaw­
sze ma aa psmięc! maksymę, że w życiu nic 
się nie powtarza, skoro więc trafia się spo­
sobność, stara się ją pochwycić i wyzyskać 
do ostatniej kropli. Otóż tej mądrej zasady 
nie trzymali się raenerzy partyi krakow­
skiej, gdy im się nadarzyła sposobność z 
krachem Banku parcelacyjnego. Ich postępo­
wanie Jest znamienną cechą wszelkiej wogó- 
le małoduszności 1 słabości. Słaby i podpar­
cia potrzebujący zwykle z gorączkową skwa- 
pliwośclą chwyta wyciągniętą do niego dłoń
1 nie zastanawia się nad tern, że ten. który 
ją wyciągnął, sam może zmuszony został do 
tego nagłą potrzebą, i że należy z tego sko­
rzystać, — nie okazując mu własnej sła­
bości.

Istotnie wyrwało się też profesorowi Ja­
worskiemu wyznanie, że jedyną sprężyną po­
rozumienia z ludowcami było poczucie wła 
sn«J błabości. To wyznanie psychologicznie 
wyjaśnia wszystko. Nie stawiało się żadnych 
programowych warunków i nie myślało aię
0 przyszłości, zadowalano się chwilowym suk­
cesem, bo małoduszność i niemoc stronnic 
twa na to nie pozwalały. — Aby tylko się 
wzmocnić, aby uzyskać większość i utrzy 
mać się przy władzy, a później, to Już jakoś 
to będzie. Jestto także p. lityka, ale polity 
ka słabości. Stronnictwa na zewnątrz może 
nawet słabe, ale wewnątrz ideowo silne i 
niemałoduszne postępują Inaczej, one potra­
fią resztki dawniejszej siły i żywotności mą 
drze wyzyskać, skoro dla własnego wzmo­
cnienia z kimś się wiążą i z kimś razem 
iść postanawiają.

Menerzy krakowscy zaś minii jeszcze w 
rękach nie resztki sił, ale mieli atuty nieia- 
da, mieli władzę i pieniądze, za to można 
było bardzo dużo kupić, że nie kupili, tern 
dopiero stwierdzili upadek stronnictwa, w y­
rażający się w małoduszności.

Po Jaworskim zabrał głos namiestnik Bo- 
brsyńskl, chodziło mu zaś w tern przemó­
wieniu widocznie o dwie rzeczy: chciał na­
prawić pewne pośliźaięcia się posła Jawor 
skiego, a następnie chciał dowieść, (że poli­
tyka obecnego Koła krakowskiego jest tylko 
dalszym ciągiem polityki krakowskiej z jej 
czasów nąjświetniejszycb, zaś jego własna 
polityka, że jest ściśle tą samą, jaką prowa­
dził namiestnik poprzedni śp. Andrzej Poto­
cki. ’ i<-m wprawdzie, że to, co teraz napi­
szę, p; u namiestnikowi się nie spodoba, 
spokoj > jednak bezstronność nakazuje 
mi wyznać, iż mu się dowód obu powyż­
szych twierdzeń nie udał. Wykażę to na ma- 
teryale przez samego pana namiestnika do­
starczonym.

Powiedział on, że dążeniemj konserwaty­
stów krakowskich od lat niepamiętnych było, 
żeby się poświęcić stopni wemu podniesieniu
1 podźwignięciu ludu. Dobrze —  „posito sed 
non conceBso" — niech będzie! Ale Jakaż

przepaść między dążeniem ludzi roku 1866 
a ludzi roku 1910.

Ludzie roku 1866 chcieli dźwignąć lud, 
stwarzając podstawy do wspólnej pracy szla­
chty z ludem w  odpowiednio zorganizowanej 
gminie.

Ludzie roku ly iO  umieją tylko skromni 
napomykać, że „byłby czas, aby Sejm zalął 
się reformą adrainistracyi gminnej", walkę 
ludu przeciw szlachcie i duchowieństwu skła­
dają wyłącznie na karb niepoczciwych agitato­
rów, waśń zaś społeczną między dworem a 
gmiuą próbują łagodzić przez interes z lu­
dowcami. Niechby zresztą robili ten interes, 
ale, oby ten interes był naprawdę dobry. — 
Tymczasem cóż aię stało: „zastanawiano się 
głęboko’  —  „rozważano czy nadzieje n e są 
złudne" — „powoli przechodziła do skutku 
zgoda pod varunkiem wstąpienia ludowców 
do Koła" I Jak dudał pan namiestnik — pod 
werunkiem poparcia kandydatów konserwa­
tywnych we wschodniej Galicyi. Tu można 
zapytać: Jakto i na tern koniec, a gdzie re­
forma gminna, reforma wy orcza i tyle tyle 
Innych spraw? Wszak choć dla paru z nich 
można było przy tej sposobności ludowców 
pozyskać. Gdyby więc nawet co do c?lu by 
ła zgodność (czego nie przyznaję), to w 
środkach i metodach działania różnica jest 
olbrzymia, każda zaś polityka wymaga, — 
Jak już o tero wspomniałem, — dwóch rze 
czy: celu i metod. Zgodność powinna więc 
pod obydwoma zachodzić względami. Polity 
ka przeto ludzi krakowskich z roku 1865 
była wielkoduszna, ideowa, zasadnicza i dla 
tego żywotna, — polityka zsś ludzi krakow­
skich z roku 1910 jest małoduszna, jest po 
lityką słabości i chwilowych sukcesów. Miał 
więc słuszność Milewski, że się przeciw ta 
kiej polityce zwracał, on właśnie ty ł tym, 
który bronił dawnych krakowskich tradycyj 
i powrotu do nich się domagał.

Daremnie też silił się Dr Bobrzyński na 
dowód, że jego polityka Jest Identyczną z po­
lityką s p. Andrzeja Potockieego, tak nie jest, 
a słowa faktów nie zmienią. Faktem zaś jest, 
że oryentacya Andrzeja Potockiego szła w 
tym kierunku, aby żadnego ze stronnictw 
rusmakich specyalną nie otaczać opieką, niech 
się Rusini między sobą żrą, a my się tym 
czasem wzmacniajmy i organizujmy i wy 
zyskujmy ich słabe strony na własną korzyść. 
Ofiarą takiej własnej polityki padł Potocki, 
bo za nią zamordowali go Ukraińcy. Ze Po­
tocki nie mógł stać na stanowisku rusof.l 
skiem to jest jasno, że Oleśnickiego chciał 
mieć wicemarszałkiem to fakt, ale z tego nie 
wynika przecibż, aby miał zamiar wyłącznego 
popierania Ukraińców za darmo bez jakich­
kolwiek choćby najskromniejszych z ich 
strony ustępstw.

Słowa o obecnej propagandzie rosyjskiej 
i prawosławnej w Galicyi nie były w ustach 
namiestnika pozbawione siły i znaczenia tyl­
ko, że one niczego przeciw Milewskiemu nie 
dowodzą, bo z tego że nie powinniśmy s’ę dać 
zjeść w sosie moskiewskim, nie wynika wcale, 
aby pozwalać aa przyrządzanie i przygoto­
wywanie sosu ukraińskiego.

O dalszych mowach panów Niedzielskiego 
i Goetza-Okocimskiego pisać nie będę, gdyż 
one nic nowego do wyjaśnienia sporu nie 
dorzuciły.

W przemówieniu końcowem sformułował 
Milewski jeszcze raz różnicę między sobą, 
a partyą krakowską: on liczy się z przy­
szłością, ci szukają chwilowego powodzenia.

Walna bitwa między posłem a wyborcami 
skończyła się złożeniem mandatu przez posła 
obrońcę dawnych krakowskich tradycyj, 
ideowe jednak zwycięstwo było stanowczo 
po Jego stronie. Ujawniła się zaś przy tej 
sposobności taka zmiana w dzisiejszej kon­
serwatywną) partyi krakowskiej, że kto we 
wspomnieniach sięga w czasy dawniejsze, temu 
trudno przychodzi się opamiętać.

Na zakończenie rozpatrzę jeszcze w arty­
kule ostatnim wrażanie, Jakie wywołała w 
dziennikarstwie krąjowem i w organach 
różnych stronnictw rozprawa z 4 go stycznia. 
Będzie to skromny przyczynek do psycho­
logii politycznej. Polonus.

Szpiegostw o rosyjskie w Galicyi.
i.

Już od bardzo dawnych crasów, bo od u 
padku powstania Kościuszkowskiego pojawił 
eię po raz pierwszy na widnokręgu polityki 
wewnętrznej Rosyi, zorganizowany system 
tajnej pollcyi polityczne!, mający jedynie na 
celu śledzenie nastroju narodowo-polityczne­
go wśród Polaków, przez konfidentów poli- 
cyjno-żandarmskich, oblekających się już w 
owych czasach w płaszczyki „działaczów" na­
rodowo politycznych. System ten dziś tak 
zgubny dla moralnego poziomu obywateli ro 
syjskich, zaczął zwolna kiełkując, rozwijać 
się szybkim krokiem, dochodząc do rozkwi­
tu po roku 1831. Emigracya w granice Fran 
cyi pociągnęła wówczas za sobą szarańczę 
szpiegów politycznych, którsy rozsiedli się 
tam, czychając na polskie dusze. Po wypa­
dkach 1863 szpiegowle polityczni rosyjscy 
wtargnęli po raz pierwszy do Galicyi zwartą 
masą, znajdując tu poparcie ze strony władz 
austryackicb, pracujących wówczas również 
intenzy wnie, jak władze rosyjskleza kordonem, 
nad ściganiem uczestników ostatniej rozpa­
czliwej walki narodowej, których carska po 
lieya dosięgnąć nie zdołała. Wówczas to Ro- 
sya zaczęła się zajmować „studyami" nad u- 
rządzeniami wojennymi Austryi w Galicyi, 
które w poczuciu własnej siły bagatelizowa­
ła jeszcze. Wojna rosyjsko-japońska zdarła 
łuskę z oba rosyjskiej bucie wojennej w tak 
niedwuznaczny sposób, że po raz pierwszy 
dopiero na prawdę, rząd rosyjski postanowił 
nad Gaiicyą, krajem z państwem ro- 
syjskiem najbliżej sąsiadującym, „zastano­
wić się" dokładniej, odnośnie do wojenno- 
strategiczną] wartości tej tak bliskie], choć 
niesympatycznej sąsiadki. Sposobność po te­
mu nastręczyły wypadki, jakie w państwie 
rosyjskiem rozegrały się w okresie po woj­
nie z Japonią, a zwłaszcza ukaz z dnia 28 
grudnia 1905 roku, zaprowadząjący w Króle

stwle stan wojenny, który Bpowodował pa­
niczną ucieczkę wszelkich żywiołów rewolu­
cyjnych z za kordonu w granice Galicyi, jako 
kraju z prawem asylu.

Fakt ten nastręczył rządowi rosyjskiemu 
sposobnuść do wprowadzenia cichaczem po 
kaźnycb już wówczas zastępów szpiegów, 
którym poruczonem było zadzierżgnięcie wę- 
zwłów „porozumienia" z poddanymi au- 
stryackimi, celem zorganizowania w naj­
bliższej przyszłości silnego systemu szpie 
goutwa wojskowego w Galicyi. W tym bo 
wiem czasie zaczęły się dokonywać ważne 
zmiany reorganizacyjne tak w ssmejże ar 
mii austryackiej jak i w obrębie urządzeń 
wojennych w Galicyi co dało impuls „sferom 
miarodajnym" w Rosy! do przedsiębrania 
kroków wywiadowczych.

Ze względu na fakt-, że emigracya pod 
danych rosyjskich do Galicyi podziałała na 
zwolenników rosyjskiego „łada i porządku" 
politycznego wysoce niepokojąco, rząd ro­
syjski widział się zmuszonym otoczyć bacz­
ną „opieką" wszystkich tych poddanych ro 
syjskich przebywających w Galicyi, którzy- 
by mogli ideom rewolucyjnym, jak i rewo­
lucyjnej robocie dopomagać. Obawiano się 
wówczas, aby Galicya nie stała się środowi 
skiem rewolucyjnej propagandy. Jedynym 
środkiem zapobiegawczym w tych wypad­
kach mogło być stworzenie znacznej rzeszy 
szpiegów politycznych rosyjskich w Galicyi, 
c?.em zajęły się tajne wydziały „ochrany". 
Po roku 1906 zaroiło się w Galicyi od emi- 
saryuszów „ochrany", którzy biorąc zrazu 
na lep obietnic tych emigrantów z za kor 
donn, którym powrót do krajo groziłby 
śmiertelnymi następstwami zdołali pozyskać 
ich do szpiegowskich celów.

Dokąd organizacya szpiegów w Galicyi 
nie zdołała wciągnąć w korporacyę szpie- 
gowskąpoddanych austryackicb, dotąd szpie­
gostwo rosyjskie uprawiane było u nas ty l­
ko w kierunku politycznym, kierując ostrze 
swoje przeciwko poddanym rosyjskim w Ga­
licyi. Stan taki trwał aż do czasu, kiedy 
szpiegowie polityczni „oenrany" uczuli grunt 
pod nogami przez nawiązanie stosunków z 
poddanymi au«ti yackinil w Galicyi. — Fakt 
ten wyzyskała „ochrana" do celów szpie­
gostwa wojskowego, nakazując szpiegom 
politycznym pełnienie funkcyj także i szpie 
gów wojskowych

Jak ta nowa organizacya była rozgałę­
zioną, świadczy o tem fakt, że w roku 1909 
kadry wojskowo-polityczno-szpiegowskie li 
czyły w Galicyi przeszło 300 szpiegów obu 
kategoryj. Ścisły kontakt z „ochraną" utrzy 
mywali wówczas tylko przez nią mianowan* 
eroisaryusze, podczas gdy reszta, werbowana 
przez tych ostatnich, tylko za ich pośrednie 
twem komunikowała się z „ochraną".

Szpiegowie osobiście „ochranie" nieznani, 
wpisywani byli na jej listę przez emisaryu- 
szów pseudonimowo, a to dlatego, aby uni­
knąć kompromitacyi na wypadek wykradze­
nia z „ochrany" listy szpiegów. Ten system 
nastręczał wiele sposobności do posługiwania 
się cudzenii, uczoiwęmi nazwiskami, dzięki 
czemu niejednokrotnie partye rewolucyjne w 
Królestwie Polakiem, wydobywając nazwiska 
szpiegów za pita ądze cd emisarytKzów „o- 
chrany", rzucały potem posądzenie na ludzi, 
nic nieraz nie mających wspóinego ze szpie 
gostwem.

Procesy i wyjaśnienia w sądach partyj 
nych ustalały sprawy lub nie UBtalały, gdyż 
emisaryusze po podaniu nazwisk swoich kon­
fidentów organom rewolucyjnym, nie byli 
wobec tych ostatnich odpowiedzialni za wy­
mianę nazwisk, które zresztą w sposób zgo­
dny z ich splsowem brzmieniem opiewały.

Ofiarą podobnych nadużyć p ;dlo swego 
czasu trzech inżynierów w Sosnowcu, któ­
rym jedno z pisin krakowskich, dając po­
słuch opinii w Królestwie, zarzuciło szpiego­
stwo na rzecz „ochrany".

Nadużywanie nazwisk obcych przez szpie­
gów „ochrany*, odnosiło się przeważnie do 
osób 7, Królestwa polskiego. N. T.

Wyniki ostatniego 
spisu ludności w Galicyi.

u.
Skutkiem faktycznego przyrostu ludności 

kraju w ostataiem dziesięcioleciu o 713448 
osób p o d n i o s ł a  s i o  z n a c z n i e  g ę s t o ś ć  
z a l u d n i e n i a  G a l i c y i .  Obecaie wypada 
u nas na 1 km2 102 mieszkańców. Jak gę 
stość zaludnienia Galicyi się podnosi mówią 
następujące cyfry: Przypadało na 1 k lin 2 
mieszkańców: w 1869 r. 69, w 1880 r. 76, 
w 1890 r. 84, w 1900 r. 93. Zaludnienie Ga­
licyi jest gęstsze aniżeli całej Austryi, w któ­
rej wypada na 1 kim2 95 osób. Gęstość za 
ludnlenia Innych krajów reprezentowanych 
w austryackiej Radzie państwa przedstawia 
się z końcem r. 1910 następująco, przypada 
na 1 kim2 mieszkańców: W Tryeście 2.409, 
w Austryi dolnej 178, na Śląsku 147, w Cze 
cbach 130, na Morawach 118, w Galicyi 102, 
w Gorycyl 1 Gradysce 90, w Istryi 81, na 
Bukowinie 77, w Austryi Górnej 71, w Sty- 
ryl 64, w Voralbergu 66, w Krainie 63, 
w Dalmacyi 50, w Karyntyi 38, w Tyrolu 35, 
w Salzburgu zaledwie 30.

Jak z powyższego zestawienia widać 
gęstsze od Galicyi zaludnienie posiada miasto 
Tryest z obwodem, Dolna Austrya ze stolicą 
państwa Wiedniem, na wskróś przemysłowy 
SIąsk i przemysłowe Czechy, wreszcie prze 
mysłowe i wysoko pod względem kultury 
rolnej stojące Morawy Wszystkie inne kraje 
pozostają daleko w  tyle poza Gaiicyą.

Z ziem  p o l s k i c h  tylko ogromnie uprze­
mysłowiony Górny Śląsk posiada gęstsze niż 
Galicya zaludnienie. W szczególności przy 
pada na 1 kim.8 mieszkańców: W Ks. Po- 
znańskiem 72, w Prusach Królewskich 67, 
na Mazurach 45, na Górnym Śląsku 167, w 
Królestwie Polakiem 94, w krajach ^zabra­
nych 49. Gęste zaludnienie Galicyi występuje 
także jaskrawo w porównaniu z państwami 
europejskiemi. Prócz Niemiec, Włoch, Belgii, 
Holandyl i Anglii wszystkie inne państwa 
posiadają ludność znacznie rzadszą od Gali

cyi. W o g ó l e  n i e m a  w c a ł e j  E u r o p i e  
k r a j u  t a k  p r z e w a ż n i e  r o l n i c z e g o ,  
k t ó r y b y  m i a ł  l ud n o ś ć  t a k  g ę s t ą  j ak  
Ga l i c y a .  Koniecznem następstwem tego 
przeludnienia Galicyi masi być emigracya 
ludności, która też z roku na rok przybiera 
większe rozmiary.

Gęstość zaludnienia nie Jest w całym 
kraju równomierna. Rozmieszczenie ludności 
zależnem jest od warunków przyrodzonych 
i kulturalno-gospodarczych danych części 
kraju. Znaczna różnica pod względem za­
ludnienia zachodzi między zachodnią a wscho­
dnią Gaiicyą. W zachodniej części kraju przy 
pada na 1 kim.2 116 a we wschodniej 96 
mieszkańców.

Z poszczególnych powiatów, poza mia­
stami Lwowem i Krakowem n a j g ę s t s z e  
z a l u d n i e n i e  posiada powiat podgórski 
(276 mieszk. na 1 kim.2) następnie idą ko­
lejno powiaty: bialski (186), stanisławowski 
(182), przemyski (160), kołomyjski (156) 
chrzanowski (154) i t. d. Najrzadsze zaś za 
ludnienie wykazują cztery powiaty wschodnio- 
galicyjskie, mianowicie: kosowski (48), nad- 
wórniański (47), dolinianski (46) i skolski (44).

L u d n o ś ć  G a l i c y i  pod  w z g l ę d e m  
w y z n a n i o w y m  dzieli się na trzy wielkie 
grupy: na obrządki rzymsko-katolicki, grecko­
katolicki i wyznanie żydowskie. Z innych 
grup pokaźniejszą liczbą są reprezentowani 
ewaDgeJicy, zaś ormiańsko-katoiicy, prawo 
sławni i inne wyznania, wreszcie bezwyzna­
niowi stanowią znikomy ułamek. Siłą liczebną 
i wzajemny stosunek poszczególnych wyznań 
przy końcu roku 1910 uwidoczniają ńastę 
pujące cyfry:

Ludność
Obrządki wzgl. wyznania ogółem w procentach 
rzymskokatolicki 3.735145 4o52
greckokatolicki 3 378 451 42 08
ormiańsko katolicki 1.392 002
grecko wschodnie (prawosł.l 2 816 0 03
ewangielickio 37 292 0 46
iz.-aeiickie 872 975 10 87
inne wyznania 998 0*01
bezwyznaniowi  318 000

Razem 8.029.387 100 00
Jak widać z tego zestawienia, najsilniej­

szą jest w kraju ludność rzymsko-katolicka, 
która przewyższa grecko-katnlicką o 444 
procent, czyli absolutnie o 356694 dusz. 
Ludność chrześcijańska razem wzięta etanowi 
ściśle 89 12 procent ogółu mieszkańców, nu 
żydów zaś przypada 10 87 procent.

Przyjrzyjmy się teraz pokrótce r o z s i e ­
d l e n i u  p o s z c z e g ó l n y c h  w y z n a ń  w 
k r a j u ,  rozsiedlenie bowiem ma zasadnicze 
znaczenie dla naszego narodowego stanu po­
siadania.

Rzymsko-katolicy zajmują zwartą masą 
Galicyę zachodnią, rozprószeni zaś, cały ob­
szar Galicyi wschodniej. Z ogólnej ich liczby 
mieści zachodnia 2,384.289 czyli 63*8 proc, 
zaś wschodnia i,350 857 czyli 36 2 proc Wię 
kszość absolutną tworzą w całej Galicyi za­
chodniej z wyjątkiem powiatu sądowego Mu­
szyna— i w dziewięciu powiar»ch sądowych, 
orócz lnissla Lwowa, w Galicyi wschodniej 
Zresztą tworzą mniejszości i to powyżej 33 3 
procent mieszkańców w 13 p ;wiatach sądo­
wych, 25—33 3 lu-oc., w 22, 10—25 proc., w 
54, 2—10 proc. w 18 i poniżej 2 proc. w je ­
dnym powiecie Żabie.

Ludność grecko-kalolicka, znacznie zmie­
szana z ludnością rzymsko-katolicką i żydow­
ską rozsiedlona Jest na obszarze Galicyi wscho­
dniej, zaś w zachodniej zajmuje wąski pas 
ziomi wzdłuż Karpat aż po rzekę Poprad.

W Galicyi wschodnie) grecko-katolicy two­
rzą większość absolutną we wszystkich po­
wiatach politycznych prócz Brzozowa, Jaro­
sławia i Lwowa miasta, zaś w powiecie lwow­
skim posiadają większość wzgiędoą

W Galicyi zachodniej grecko • katolicy są 
wszędzie w mniejszości, która wynosi: w po 
wiecie politycznym gorlickim 23 9 proc. od 
10 2 proc., w powiatach g ybowskim, kroś­
nieńskim i nowo-sądeckira, wreszcie od 2—10 
proc. w jasielskim, przeworskim, łańcuckim, 
strzyżewskim, nowotarskim i rzeszowskim.

Żydzi rozprószeni po całym kraju, zamie 
szkują głów ie miasta. — Stąd też powiaty 
z więkezeinl raiaslatnl najwyższe wyk&aują 
cyfry procentowe żydów, Z ogólnej liczby 
żydów przypada 213.269 na Galicyę z&cho 
daią, a 659 70ó na wschodnią, Na ogół ich 
udział wśród ludności wzrasta z zachodu na 
wschód. W Galicyi zachodniej 8 powiatów 
wykazuje poniżej 5 proc. żydów w Galicyi 
wschodniej przeważają powiaty z udzidam 
żydów, wynoszącym 10-15 proo, ludngńcl. 
Najbardziej zażydzonymi powiatami są: ko 
łomyjski (191 proc.), stanisławowski (188 
proc.), drohobycki (172 proc.), stryjski (15 9 
proc.), brodzki (15*4 proc.), tarnowski (15*3 
procent), najmniej żydów liczą powiaty: wie­
licki (4 2 proc), nowotarski (41 proc), lima­
nowski (3 8 proc.), wadowicki (3*1 proo.), bial 
ski (31 proc), wadowicki (3‘1 proc.), myśle­
nicki (2 proc) krakowski (18 proc.), wreszcie 
żywiecki (16 proc.).

Podobnie jak żydzi tak i protestanci roz­
siedleni są przeważnie w Galicyi wschodniej, 
gdzie ich jest 29267, na Galicyę zachodnią 
przypada 8.025. Najwięcej, bo przeszło 3000 
przypada ewangelików na Lwów miasto, po- 
wia* i Stryj. W zachodniej Galicyi większa 
liczba ludności protestanckiej mieszka w Kra­
kowie i powiecie bialskim.

Ormianie zacieśniają się Już tylko do po­
wiatu kosowskiego I miast Lwowa, Stanisła­
wowa i Kołomyi, w których w liczbie ponad 
sto się znajdują.

Prawosławnych większa część przypada 
na wojsko, więc przeważnie są w miastach 
z załogą.

Bezwyznaniowych ma Lwów 102. Kraków 
68, reszta kraju 148.

ostatni spis ludności W  ostatniem dziesię­
cioleciu (1900 -  1910) przybyło w Czechach 
450 855 mieszkańców (713 pre), z czego 
311*808 Czechów (7*93 prc.), a Niemców ty l­
ko 130 708 (5 6 prc.).

Według urzędowej statystyki było w Cze­
chach :

w r. 1900 w r. 1910
Czechów 3 930.093 4,241901
Niemców 2337013 2,467.721

Po raz pierwszy więc Czechów znacznie 
przybyło; dotąd bowiem procentowo wzrastali 
tylko Niemcy, dzięki czeskie] emigracyi głó­
wnie do Wiednia. Zestawmy tabelkę staty­
styczną ostatniego trzydziestolecia, a dowie­
my się, źe z ogółu ludności było:

Czechów Niemców 
w r. 1880 62 79 proc. 3717 proc.
w r. 1890 6279 proc. 37*20 proc.
w r. 1900 62 67 proc. 37*27 proc
w r. 1910 62 19eproc. 36 76 proc.
I odtąd żywioł czeski w Czechach stale 

wzrastać będzie dzięki ostatecznemu uprze­
mysłowieniu kraju; ludność znajdzie zaro­
bek w domu, a więc emigracya się zmnięj- 
87. y.

Bank Zaliczkowy i Kredytowy (w
ł i s t n i  mżrnt tistao o M d  Sfrilouż 
Filia Kraków, ni WAiaa 3

15.000 ojOK Kapitał akcyny .0, 
Fundy sza reze^s^s K 2.500 GCQ. 
Stan wkladak K 4:,0G0.Ó90

Bank przyjmuje wkładki ks ąźeczki 
za oprocentowaniem ne

BasHmtwo jako przemysł.
Niedawno doniosły dzienniki o postanowie­

niach sądów lwowskkh w porozumieniu z pro- 
kGratoryą państwa zastosowania w całej suro- 
wi ś:i ustaw karnych odnośnie do coraz liczniej 
powtarzająiych s ę bankructw żydowskich przed­
siębiorstw, przechodzących w niebezpieczny dla 
kraj a objaw wyrabiania się systematycznego, 
Jakby zawodowego traktowania kwestyi upa­
dłości.

Środki powyższe zaś uznać należy, że nie 
one jedynie peryodycznym bankructwom żydow­
skim kres położyć są w stanie — są wyr»zem 
budzącego się zrozumienia przyczyn i celów 
tych bankructw u sfer sądowych.

I słasznie I Naiwny bowiem dziś tylko wie­
rzyć w to może, że te codzienne upadłości Lnu 
żydowskich mają swoją przyczynę tylko w bra­
ku podstaw materyalnycb, w złych stosunkach 
ekonomie mych sfer żydowskich.

Bankructwa żydowskie w przeważającej ll- 
czb e wypadków, to proste, ohydne speknlacye, 
to Jeden z objawów żydowskiej działalności, 
której tłem zanik otyezay, a terenem społe­
czeństwo gnuśae, apatyczne, łatwowierne.

Przeciętny kupczyk żydowski idący z» 
dycyą swego narodu dorabiania się majątku be* 
pracy cięższej, za peżyczane pieniądze, lub nie- 
licz.-e, niewystarczające własne, otwiera h»n^ol, 
bierze skąd może to vary na kredyt, wic^Ao 
zaś z góry o tem, że długów swych pokryć nie 
może, zgłasza konkurs, przedsiębiorstwo *sśje. 
go idzie na lieytacyę.

Tu się rozpoczyna druga część grabież? 
rzycicli.

O o ki fcu solidarnych jak zawsze żydów, 
porozumiewa się szybko między sobą *  *eb 
sposób, że obcy żydzi w licytacyi faktyc*nie 
udłialn nie biorą, często za pewnem udatęPneih( 
licytują tylko najbliżsi wybrani krewni ban­
kruta — wobec braku wepódiejtująeych Kupują 
oa, licytncj-i za bezcen wszystko c-o mużaa i 
otzierają z powrotem, najczęściej drugi małżo­
nek, ojciec lub syn takie same przedsiębiorstw, 
co na lieytacyę wystawione, w tym samym *w?* 
kle lokalu, a przedsiębiorstwo to prowadzi “ *■ 
dal upadły kupciyk żydowski z tem tylko, że 
figuruje ofioyaiuie w nlem jako sufajekt tub 
inny pomocnik handlowy.

Reprezentant zaś nowouabytej firny prowa­
dzi znowu w podobny sposób d»le] swój Pro* 
ceder.

Wypadki te są na por/ądku dziennym- 
W każdym sądzie można oglądać żydów n»by- 
W8jącyeb majątki katolickie na podstawie *nl0' 
wy. Jeden drugiemu nie przesskadza, majątek 
zaś katolika, zazwyczaj chłopa, idzie na 
tych kruków.

Tu jest pole nie tylko urzędowe ale i oby­
watelskie pąda do przeciwdziałania podobOjU) 
ntulużrciom.

Przed piezbyt. dawnym cz- bsh pisał j ś ^  
przrg. dny korespondent w jednym z kra k o w ­
skich dzienników o środkach zapobieżenia ban­
kructwom źydc-wskiiu i podaje następu :ącą radę : 

Ponieważ dla kroju jest niebezpieczną p*U- 
peryzacyą żydoatwa, przeto Bank krajowy t p o ­
mysłowy mają obowiązek pomagania żyilo® 
przez dostarczenie im kredytu, tworzenie spó­
łek produkcyjnych i przez pośredniczenie W do- 
ttarczaniu żydom towarów.

Oiwags, bezczelność w wypowiadaniu podc“ 
bnego zdania przez żyda sio zadziwia nas zby­
tnio, bośmy do niej przywykli.

Wstydzić się jednak musimy za prasę o4" 
szą, za to pismo polskie, które wprawdzie wy8<n“ 
gaje się obecnie notorycznie, żydom — że mi*ł° 
odwagę korespondencyę powyższą umieszczać 
wraz z długim lamentem o biedzie żydowskiej 
i środkach zaradczych dla l°pszego wypełnienia 
kieszeni żydowskie] eroszem katolickim.

Więc jak to I? D a daiizego tolerowania nie­
uczciwych spekulacyj żydowskich, dla prsy»P°‘  
rżenia im większego dochodu mają służyć -n- 
stytacye finansowe polskie, katolickie i to z fflQ'  
dusza publicznego, katolickiego ? Więc B*nk 
krajowy i przemysłowy ma dopomagać do wię­
kszego rozmnażania się szkodliwych, racyi bytu 
pozbawionych handli żydowskich I

Glyby Banki owe poszły za radą korespou* 
denfca owego dziennika, sprowadziłyby większo 
i rychlejsze nieszczęście dla kraju, bo kopczyki 
żydowskie, mając ułatwiony kredyt, tembardz>eJ 
by s>ę mnożyły i bankrutowały z celem —  po­
nadto zachwialiby taksamo te Banki przez nad­
używanie kredytu, jak nadużywają kredytu u 
kupców grosistów prywatnych.

Na ulżenie biedy i;dowakiej znajdują się 
rady — zapomina aię jednakowoż o nędzy na­
szego ludu i robotnika, który za nadladzką 
pracę ma nieludzki byt. Chłop i robotnik polski 
ma więc koniecznie pracować młotem, żyd mu­
si kupczyć, bo on wsdle zdania korespondenci 
„N. Reformy*, przeznaczony do lepszej prnoy, 
do pracy ze spekulacyj — a gdy te zawodzą, 
to ma się żydom -je sztucznie stwarzać!

Jeśli śród mas żydowskich bieda — bo zre­
sztą gdzie Jej niema — to niech ta masa ży­
dowska iooa się innej pracy, podobnej Jak ro* 

_________________________ botnik katolicki, pracy fizycwaj, za*

Wypłaca dziennie bez wypowiedzenia do K. 5.000; podatek rento­
wy opłaca BanV z własnych funduszów.

Kiiir. kujrwjsi I różne waluty. wartościowe, wy-
il. t-.v pnttKM-/} n -. Ri:nj'iri>wo4<-l. on:r r.On*wie ws«yełMe

l r..i akry* baniowe. jak tmulogod/lłrj,

2 0 K&NT01 WYMSANY Saysrtn*.

Czesi a jfiemcy w Czechach.
W Czechach jest jedna trzecia ludności 

Niemców, silnych ekonomicznie, dzierżących 
w swych rękach wielki przemysł, protego­
wanych przez rząd, a jednak żywioł czeski 
stale csynl postępy. Wykasuje to iiobitnio i

W
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lewa krają na_zego swy^l handelkami i kra­
mami.

Jeśli mowa o nędzy —  to cierpi ją  szeroka 
indność bezrolni, i małorolna polska, na wła­
snej ziemi, częstokroć bez własne] winy, spę­
tana w zuleżnośoi od żydowsKish kapitałów i 
przedsiębiorstw, oddająca im w samian za pry­
mitywne środki do życia swe siły i pot —  
twv»ąoa tak liczne i wyzyskiwane kadry no­
woczesnego niewolnictwa.

Narzeka oddana żydom prasa i stronnictwa 
na di użyźni}, wyzysk kapitało —  **1® obce Je­
dnak odnaleźć Je] źródła. Wszak zdawi a j ęst 
stwierdzonem przez w s z y s tk ic h  ekonomistów 
prawem ekonomioznem, że przyczyna drożyzny, 
to przeważnie nadmiar pośredników między pro­
ducentem a konsumentem, to nadmiar kupców. 
Każoy bowiem drobny kupiec, ohwjc wyż* wić 
siebie i rodzinę, musi potrzebne z tego dochody 
wyeiągńąó ze swego handlu .przez podnoszenie 
cen, ułatwianie zabójczego dia kuiisnment* kre­
dytowania towarów i trzymanie go w ten spo­
sób w zależności od siebie i swogo handlu, 
pomaganie sobie w sprzedawaniu najgorszych 
towaiów i nadaiywanie wagi etc.

Notorycznym objawem jest, żs mało handle 
okazują zawsze tendencyę podwyższenia eon, 
z której przy najmniejszej okazyi jak np. naj­
mniej znaczący nieurodzaj —  i orzystoją —  Ż9 
potem, mimo nastania nalep&zycn warnnków 
prodnkoyi ceny awe bardzo rzadko i to niezna­
cznie obniżają.

Przy nieurodzaju zboża podnoszą żydowscy 
kupcy natychmiast ceny mąki i chleba —  które 
otrzymają się zwykle i nadal, mimo naatęi>nyot» 
urodzajnych lat na zboże.

Tosamo prawidło zauważ- się i przy innych 
artykułach żywności.

W  kra]u naszym za duło jest handlujących, 
bo są nimi wszyscy niemal żydzi których 
przecież ziemia wyżywić musi.

To też dziś ogólnym prądem ekonomicznym 
jest staranie się o usuwanie pośredników, Kup­
ców, sbliżanie producenta wprost do konsu­
menta przez spółki wytwórcze, magazynowe, 
spożyaoze i t. p., a nie odwrotnie.

polityka bochtfctia.
Otrzymujemy z Bochni następujące uwagi: 

©becnie przeżywa Bochnia walkę dwu głównych 
strsunictw miejsoowycn o wkdię w mieście.—  
Narodowa demoiracya chce wyptzeó z Rady 
miejskiej panującą tam demokrację z pod zna 
kn „N. Rt formy". Tak się przedstawia to w 
jęsyku wielkim, świątecznym; gdy to przele­
żymy na język codzienny, masimy powiedzieć : 
pięcia braci Michników wraz z mecenasem Wci- 
sfą i nadrad. Windakiewiczem prag. ą zająć 
miejsc* burmistrza i posła Maisaa, jego zię:ia 
mecenasa Eiernika itd.; a że nikt się nie po 
zbywa posad „obywatelskich", lees dobrze pła 
iuyeh, akcya wywołuje reakcyę, jedna więc i 
dugt. Btrona przywdziewa barwny płaszczyk 
„ideowy" i wzlozy o „ideały JaL te ideały 
tkwią głęboko w dnszach wojujących, najlepiej 
charaKturyznją stówa Jednego z wodzów nato- 
dowej demokracji: „Ja ule chcę wiedsii 6 nic 
i nie obchodzi mnie endecya, wiem tylko tyle, 
że tam Kiernika niema; to mi wy starcze !* —  
I draga strona przedstawia ałę mniej więcej w 
podobny sposób Wódz stronletwa rządzącego, 
Lir Kiernik, biorący czynny ndział w życia po 
Utyczn^m jest „demokratę krakowskim" w ja ­
kiego przedzierzgnął s'ę nie tak dawno z so- 
cyslisty ; równoczf śnie jednak dat s ę p«znać 
Jako ludowiec i Jako taki deklaruje się na wai.

Dla poparcia swej roboty zorganizował on 
i Jego „partya" stowarzyszenie „Obczyznę", któ­
ra skopia część rękodzielników ; nie było te na 
rękę stronie przeciwnej Przyszły im jednak w 
pomoc wspomnienia z ni.dzwnej przeszłości. 
Frzy wyborach parlamentarnych popier ła  par 
tya magistracka kar.djdaln-ę Ekse Korytow 
skiego, partya prztc wna zaś kandydaturę nadr. 
Windakiewicza, który zmuszony był... zrezy­
gnować, opadł. Jako kontrkandydat wystąpił 
wówczas, Jak wiadomo, socjalista Dr Bobrow- 
Lki. Wtedy (tak mówią powszechnie) zwolennicy 
Dr W. w bezsilnej złości mieli cichaczem po­
pierać eocyalistę. I ówczesne zbliżenie się tych 
dwa czynników wydaje owoc obecnie. Otóż, by 
osłabli kiernikowsfcą „0Jr7/zrą“ pojiera się 
sOcyil styczną „Ciyttlnię rototnleją". I ta tkwi 
geneza eiekawego afisza, Jaklśmy niedawno wi 
aiieli, który głosił odczyt w „Czyt. rob." mece 
naaa W., który nio nigdy z aoeyalizmem nie 
miał wspólnego. Ciekawe btosuneojki —  nie 
prawda ?

Oba stronnictwa staną wkrótce do walki o 
mandaty radzieckie z równemi mniej więcej si­
łami ; kwesty* teraz, jakie stanowisko zajmą 
bocheńscy żydzi. Ci zadecydują, która strona 
zwycięży. Zdaje się że ta, która niżej s:ę sto 
•zy moralnie, dając więkaze ustępstwa pijawkom 
naazoge narodn. Z Dr Kiernikiem trzymają tn 
tejsi ludewcy, którzy Jednak, mimo że „men y“ 
poseł Ruebenbauer ze swym „sztabem" tu stele 
przebywa, najmniejszego wpływu na stosunki 
miejskie nie mają. TJts— ta.

Katastrofa w rzeszowskiej 
gazowni miejskiej.

Z Rzeszowa otrzymojemy wiadomość o stra­
szne] katastrofie, której ofiarą padło trzech 
ładzi. W  tamtejszej miejskiej gazowni udał się 
wczoraj przedpołudniem rc.otnik Jan Lelito do 
dołu, w którym  są umieszczone zakończenia 
rur a azowych, objęte tak zwranymi syfonami. 
W  tern miejsca gromadzi aię z .wszo w roraoh 
woda, skraplająca s<ę w ieh wewnętrzo, którą 
od eiasM dacz. so należy wypompować. Tę właśnie 
eaynnośó miał wykonać -elito. Zsaodłszy jednak 
do dołu w postaci studzienki, uoznal odurzenia 
wskniek nagromadzenia się gazn w tern miej­
scu i miał jeszcze tyle przytomności, że szybko 
opuścił niebezpieczne miejsce. Po nim wszedł 
do stadzienki Franciszek Borek, aby tę czyn­
ność załatwić, jednak padł niebawem na rury

gazowe znpełnie nieprzytomny. Na ratunek 
nadbiegli z pobliskiej miejskiej elektrowni ma- 
szy-ista Rudolf Kantor i robutnik Stanisław 
Kędzior i obaj, zanim zdołali wydobyć nieprzy­
tomnego Borka, padli również w studzience. 
Jakby gromem rażeni. Dopiero przy pomocy 
kilka robotników gazowni powiodło się wydo­
być trzy ofiary nieszczęśliwego wypadku, a 
wsselkie usiłowania kilka lekarzy, aby nie- 
asczęśliwyoh uratować, nie odniosły skutku. 
Wszyscy trzej nlegli widocznie zatrncin gazem 
Borek był kawalerem, dwaj inni pozostawili 
żony i dzieci. Los ich jest 'tem tragiczniejszy, 
że w przedsiębiorstwie gdzie wypadek zaszedł 
wcale nie byli zajęci, lecz zginęli, chcąo nieść 
pomoc pierwszej ofierze, zajętej w sąsiadującym 
zakładzie.

Zaraz w dnin wczorajszym badała kominy* 
na miejsca szczegóły wypadku, iako znawca te­
chniczny interweniował dyrektor gazowni z Ja­
rosławia. W  dnia dzisiejszym odbyła aię sądowa 
sekeya zwłok ofiai katastrofy.

Dla wyjaśaienia dodajemy, że w miejskiej 
gazowci w Rzeszowie bywa wytwarzanym tak 
zwań;' gaz wodny. Jestto mieszanina silnie tro­
jącego tlenka węgla i wodoru. Aby zapobiedz 
niebezpieczeństwa otacl* gazem, który nie po­
siada wunl i z tego powoda jest tern niebez­
pieczniejszym, bywa ten gaz wodny odpowioduio 
„pertamow&ny". Wszystko Jeannk przemawia 
za tern, że w studzience wskutek jakiejś wady 
technicznej lnb czyjegoś zaniedbania nagroma­
dził się gaz „niepeifamowany", czyli bezwonny, 
a robotnik wszedłszy w to miejsce, nie mógł 
zauważyć, że aię znajdaje w śmiercionośnej 
m ęazaninie gaza trojącego i powietrza.

Toczące się dochodzenie sądowe ostali zape 
wuć, kto ponosi winę tego wypadkn.

Z dnia na dzień.
Próbki asymilacyi.

Przed para dniami w Warszawie nmarła nie 
jaka Baamanow<r, Jeana z przedstawicielek swia 
ta kupieckiego, osoba bardzo bogata, uchodząca 
za żydówkę asymilowaną, jedną z takich, o któ 
ryrh w przystępie naiwności pisano kiedyś w 
Wnrssawie „Polka wyznania mojżedzowego".

Wyraz Polak, Polka, dożo mówif daje nie 
ty Ino tytuł, ale wkłada obowiązki wobec apo 
łeozeństws, do ktćrego się należy.

Otóż i marła b. p. Bajmanowa, zostawiła te’ 
stament i obdarowała setkami tyarę-.y rnbli ró­
żne inatytneye warszawskie, ale wyłącznie ży­
dowskie. Na żadną instytneyę polską ani gro­
sza.

Nie z żydowskich zapewne pieniędzy powstał 
jej majątek, lecz z polskie] klienteli firmy jej 
męża lnb ojca. Polacy akładeii aię na jej licz­
ne krocie. Ale nmiera „Polka wyznania moj- 
żeszowego" i przeznacza pieniądze na cele ka- 
atowo-odrębne, wyłącznie gminie żydowskiej p< d- 
władne.

Tak wygląda w praktyce asyo ilacya żydow­
ska. Piękne słówka d<a Polaków, ale pieoiądze 
dla żydów. Można żyć z Polaków, ale obdsro- 
rywró nahźy tylko żydów.

« «„Glos narodu
jedyny w Kraju organ chrześcijańsko-n»ru 
duwy rozpoczyna obecnie XX rok swego 

Istnienia.
Wychodzi w  Krakowie codziennie z wyjąt­

kiem niedziel i św iąt

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :  
w Krakowie na prowincyi

rc cenie K. 24 — rocznie K. 321—
półrocznie „ 12 — półrocznie „ 16 —
kwartalnie „ 6*— kwartalnie „ 8‘—
miesięcznie „ 2-— miesięcznie „ 2 70
Nowo przystępujący abonenci otrzj mają pię­

kne premie książkoare.

Wszyscy prenumeratorzy „Głosu Narodu" 
mogą abonować po znacznie z n i ż o n e j  c e n i e  
„Tygodnik Mód I Pow ieści". Jako b e z p ł a ­
tne p r e m i o m  daje „Tygodnik" wydawnietwo 
„NASZ DOM", które wyjdzie w 25 arkuszach draka 
i będzie nieodzownym doradcą każdej polskiej ko­
biety we wszystkich sprawach, dotyczących ży­
cia domowego. „Nas* Dom" będzie opracowany 
przy współudziaie najlepszych sit zawodowych 
i literackich, a między innymi Henryka Sien­
kiewicza I B o W fc  w a Prusa Zniżona przedpłata- 
ur „Tygodnik" wynosi w K r a k o w i e  kwar. 
talnie 3 K 40 hal —  na p r o w i n o y i 3 K 7 5 h .

iJ ir  tzłnki > salach magazynu fortepianów firmy
B. GABRYELSKA, Rynek 36, (Kizysztofory) Mona  
L I* *  (Giocunda) kopia ze stawnego obraza LI on ar d a  
da V in o i pendzla J. Januszewskiego, wystawiona 
aa krótki ozas. Wstęp w poniedziałki 1 K .w  inne dnie 
60 U . W  niedziele 1 święta salon zamkblęty.

Precz z towarem praskim! 
Kupujcie tylko u chrześcijan

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschńfl 

Słońca rozpooznie się jutro o godzinie 7 minut 36, 
zachód przypada e godzinie 4 minut 03: długość dnia 
god sir 8 minia ' 6

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jntro w niedzielę 
Feliksa, pojutrze w paniedziałok Mama.

Kraków. dnia 13 stycznia. 
Awantura w  skjeple żydowskim. Wczoraj 

zgłosił się do naszej redakcyi p. J. z W i r u i -  
wy i przedstawił nam następujący fakt, będący  
wymownym dowodem, zezem katilick* ludność 
kapujące w sklepach żydowskich może aię spo­
tkać.

Knpit on fatro a firmy „R. Moor" przy ul. 
Grodzkiej. Ponieważ Jednak futro nie odpowia­
dało warunkom, na podstawie których zostało 
zamówione, p. J, przybył wczoraj do aklepn 
Moora, domagając aię wyjaśnień w tej sprawie. 
I tn spotkał aię z niebywalem prz/jącibtn. Na 
jego reklamacje ndpowieaaial ma właściciel, 
„proszę się wynosić za drzwi, a jak nie to par 
na wyrzucę", nas/wająo przytem Jego i towa­
rzysz^ sa ma panie „złodzieje, bandyci z Kró­
lestwa".

Kiedy zaś pani M. będąia razem z p J. w 
sklepie zwróeiła Moora wi awagę na niestosor 
wność zachowania się, ten rzneił się kn niej, 
chwycił ją  pod brodą za suknię i uderzył W 
twarz. Rzecz skończyła aię na inspekcyi polieyl, 
gdzie z zajścia spisano protokół, a pan J. zi 
pośrednictwem adw. Dr Glmińskiego sprawę 
skier u' *1 na drogę sądową.

Jest to wypadek wprost niesłychany. —  P; 
Moor na usprawiedliwienie swej „solidności" po­
woływał się wobee Jednego z naazyeb współpraco­
wników na to, że „nawet pan prezydent Leo a 
mnie fatro knpit". Nie zmienia to jednak isto­
ty rzeczy. Zajśeie to będzie mci* Jeszcze Je- 
dnem ostrzeżeniem dla katolików, aby n żydów 
nie kapowali. Zwtsa.cza zaś ponczy ono przy­
jezdnych z Królestwa, aby mając w Śródmie­
ścia dobrze zaopatrzone katolickie salopy, nie 
szli robić sprawunków na ulicę Grodzką i na 
Kazimierz

Z teatru miejskiego w  repertuarze przy­
szłego tygodtia, przedstawienie „Dziadów", któ­
re się odbędzie w poniedziałek 15 bm. rozpo­
cznie 3ię ze względn na dtngcść o goazinie 7 
rifczorem. We środę 17 bm. wznawia teatr 
krakowski krotochwilę Henneqnin’a i Vebera 
„Noblesae obiige", która w ubiegłym sezonie 
cieszyła się yyjątkewem powodzeniem.

Z Akademii Umiejętności. Dnia 8 b. m. od­
byto się posiedzenie Wydziału matem.-przyrodni- 
czegc. Czł. Kostaneoki przedstawił praeę embryo 
logiczną p. biała zewicza; ezł. Smolnchowski 
nadesłał rozprawę z zakresu Teuryi Elektronów 
p. Thnll ego. Czł. Olszewski zdał sprawę z no­
wych Bwycb badań nad najlepszemi metoaami 
skraplania wodoru. Czł. Rudzki mówił o rui 
chodzenia się fal sprężystych w ośrodkach pe­
wnego apeeyalnego typu. Czł. MuiohUwski 
przedstawi pracę nad filoporfiryną, wreszaie 
sekretarz Wydziału, czł, W ł Nataoson, wyłożył 
treść dalszych swych atndyów nad atatystyszną 
Teoryą promieniowania oraz molekularnej bu 
dowy ciał materyalnycb Na posiedzenia poufueu 
zajmowano się nfektóremi dalszemi ni destanemi 
pracami oraz bieżącemi sprawami administra- 
cyjnemi.

Interesujący odczyt o „wspótczbsnycb kie­
runkach bndownictwa miast* wygłosił w Tow. 
Techniczuem wobec licznego gronu sztonków i 
gości p. inż. architekt Stanisław G. śeleński. 
Po wywodzie ebjaSnlająsym uzybki wzrost miast 
(europejskich i amerykańskich zwłaszcza) w  
wieka JLIX. i po stwierdzenia stych warnnków 
mieszkaniowych nietyiko najnbotdzycb warstw 
ludności, zaznaczył p. Ż  ueński nowe prądy, 
kiernjące architektami, przebudowującymi stare 
etęści miast oraz coraz bardziej wzmagającą 
się ideę wytwarzania mieszkań nawet najskrom­
niejszych w otoczenia zieleni i ogrodów. Cyta- 
ąc zdanie polityków sooyalnych, a miądzy in- 
aymi Hr Posadowsky’ego-Wehmera, że rozwią­
zanie kweatyi mieszkań roDOtniczych jest za­
razem rozwiązaniem głównego zagadnienia po­
lityki soeyutnej, udowadniał prelegent Jak pod 
każdym względem wsżnym czynnikiem w u- 
itrojn apereoznym jest adrowe 1 miłe mi esska- 
nie. KilkuHasta planami, (między którymi zna­
lazły aię i projekta kolonii robotniczej w Ja­
ponii, uiyezoae uprzejmie przez nusegu zbie­
racza p. F. Jasieńskiego) i kilkudziesięciu dya- 
pozytywami objaśnił p. inż. Żeleński dotych­
czasowe usiłowania zmienienia systemu budowy 
miast;.

Ciekawy i pouczający odczyt, z którym po- 
sta.amy aię niebawem zapoznać naszych czy­
telników dokładnie, zakończony został nrsed- 
stawieniem projektów wystawy architektury i 
wnętrz w otoczenia ogrodowem w 1912 r., nad 
którą od rokn już pracuje grono architektów 
polskich ze wszystkich dzielnis. Prelegent, Jako 
sekretarz komitetu, wezwał gerąću obecnyeh do 
popierania wystawy i propagandy pięknej idei.

Jubileuszowa loterya biblioteczna Cieszyń­
skiej Macierzy Szkolnej nie została zamknięta 
w rokn ubiegłym —  Jak jaż donosiliśmy — 
ani rozegrana w pierwotnie oznaczonym termi­
nie na dzień 30 grnlnia 1911. Spóźnione po­
konanie formalnośei nrzędowyen w uzyskaniu 
zatwierdzenia tej loteryi, noiążiiwe formalności 
cstęplowania losów przez władze państwowe 
opóźniły rozsyłkę losów, czas okazał się już za 
krótkim na wykonanie zamiaru. Rozesłano do­
piero połowę losów, to jest 100.000. Mimo za­
interesowania, jakie wzbudziła ta loterya biblio­
teczna, trzeba było na rozesłapie i sprzedaż 
drugiej połowy losów uzyskać odroczenie cią­
gnienia Za zezwoleniem mhrfaterstwa skarp z 
z dnia 9 listopada 1911 r. pod 1. 79056 nowy 
termin ciągnienia ostateczny zostaje ustanowio­
ny na dzień 15 listopada 191? rokn. Przypo­
minamy, że aa cenę loan 1 kor. do wygrania 
jest 543 biblioteki ogólnej wartości 40.000 kor. 
Wygrywający może sobie sam skompletować 
wygraną w nsjbliżaaej aoble księgarni na ra­
chunek Macierzy Szkolnej w Cieszynie, lnb żą 
dać dostarczenia kompletu.

Reduta prasy. Zgodnie z ustaloną od lat 
Kilka tradyoyą, komitet dziennikarzy krakow­
skich przystąpił 1 w tym rokn do urządzenia 
dorocznej „reduty prasy", która, Jak wnosić 
można z nicswykiego sainteresowania się sze­
rokich kół towarayskieh Krakowa tą zabawą, 
będzie jedną z najświetniejaaych w krótkim te­
gorocznym karnawale.

Reduta prasy odbąizie się w niedzielę dnia 
4 lutego, a dochód czysty z zabawy prsezna- 
czony jest na fandesz emerytalny Towa-zystw” 
dziennikarzy polskich.

Komitet daiennikaraki odbył jaż kilka po­
siedzeń i ustalił w ogólnych zarysach program 
zabawy Listę pełnego komitetu pań i panów 
oglusimy niebawem. Gospodarzami reduty będę

redaktorzy i dziennikarz^ krakuwscy: Autoni 
Beanpró, Sylwerynsz ChmnrKowu i, Antoni Cho­
łoniewski, Michał Chyliński, Maryan Dąbrowski, 
Józef Hepoaa, Władysław Hnrowiez, W. L. Ja­
worski, Aleksander Karcz, Michał Konopiński, 
Stanisław Kupernicki, Antoni Lekszyoki, Witold 
N oski,wsKi, Roman Pilarz. Władysław Prokesoh, 
Konrad Rakowski, Józef EiączKOwaki, Adam 
Siedlecki, Konstanty Srokowski, Rudolf Sta 
rzewski, Zygmant Stefański, Ludwik Szczepań- 
skii

Komitet przystąpił jaż do spisa osób, które 
mają byó zaproszone i ozynności te nkończy w 
ciąga nadchodzącego tygodnia. Na oatatuierę 
posiedzeniu ustalono jaż ogólne zarysy zabawy; 
urozmaiconej mnóstwem nieapodsianek i pomy­
słów, które niezawodnie podniosą nstaiony suk­
ces „reduty prasy" w Krakowie.

„Dziennik karnawałowy ilustrowany", wypeł­
niony wyłącznie artykułami natchaionemi ha 
słem „bumor, ironia, satyra" wyfdzie w żywem 
słowie d n i a  2 I n t e g o o  godt. 7 wieczór w  
sali Starego Tealru, przy adzisle wybitnych li­
teratów, dzienni! arzy i artystów Do alt wy­
próbowanych w  poprzednicn wydaniach „Żywe 
go Dziennika" przyłączą się wspótredaKtorzy 
nowozauiężni, aby na polu wesołości emol >w*ó 
z świetnym sakcesem z swymi poprreduikami.— 
Czysty dochód przeznaczony na rzecz tegoro­
cznej kolonii letniej dla pracownic, zatrndnio 
nyeh w  kiakuwskich zakładach przemysł owych 
i handlowych.

„Rzeczy wesołe" nadsyłane do działów : 
głosy publiczności", „kronika", „nowe książki", 
z prowincyi", „telegramy", „ogłoszenia", n- 

względoione być mogą w „Dziennika karnawa­
łowym", o ile nadejdą prred 22 stycznia pod 
adresem : „Pensyonat studencki, nl. Kretnero w 
aha 1. 14, II p.

Bilety zamawiać można pod powyższym a 
dresem kartką korespondencyjną; na żądanie 
odsyła się bilety zamawiającym do mieszkania. 
Ceny biletów na sali: 5 kur. (rząd 1— 4), 3 kor. 
(rząd 5— 9), 2 kor. (rząd 10— 15) 1 tor (rząd 
16— 22); na galeryi: w pierwszym rzędzie 2 
kor., w dalszych 1 kor.

Przeniesienie biur. Biara Miejskiej Iiby 
obrachunkowej i głównej Kasy miejskiej Magi 
strata stół. król. m. Krakowa p r z e n i e s i o n e  
z o s t a n ą  z d n i e m  15 s t y c z n i a  b. r. do  
n o w e g o  l o k a l u  n a l  piętrze w budynku 
Magistratu od strony nl. Poselskiej.

Godsiny urzędowe dla publiczności zoutają 
te same, a mianowicie: w likwidatorze i Kasie 
miejskiej od godz. 9 rano do 1 popot. w Dy 
rekcyi i bach. Iteryi miejskiej Izby obrachan 
kowej od godz. 11 przedpołudniem i do 1 po­
południu.

Szopka krakowska „Zielonego Balonkaa",
której czwarte z rzędu proau itawiouie wypełniło 
w obiegły ozwartek po brzegi salę Starego Te­
atru, daje w niedzielę dnia 14 bm. stosownie 
do zapowiedzi swe ostatnie przedstawienie. Bi 
laty puzostałe Jeszcze sprzedaje firma A. Bta- 
sion w gmachu Starego Teatru, w  niedzielę bę 
dą do nabycia w kasie koncertowej Starego 
Teatro.

Nieszczęśliwy wypadek oa polowaniu. —  
Wczoraj wieczorem przywieziono na ataoyę ra­
tunkową 20 letniego słuchacza politechniki Ja 
na Krzeaiwę, który po polowania w Borku u- 
kladojąo w sankach s*ne hę, tak r iezręcznis 
nią manipulował, że strzelba wypaliła, a cały 
nabój ntkwił w prawem jego ramieniu p niżęj 
stawo P. Krzesiwo ma złamaną kość ramie­
niową. Po prowisoryeznym opatronkn odwie 
ziono go na oddział chirurgiczny szpitala św. 
Łazarza

B ł  sali aśazytsna. Z Tow. prawnlszego i eKuaom.
donoszą: W  poniedziałek dnia 16 b m. o godz 6 
wibczór wyglo.i prof. Dr Jollnsz Ippoldt e  Akademii 
baśniowej (ul. .Straszewskiego 1. Ud) w zali wykłado­
wej chemieznej aa lii piętrze odozjT na r-m at: 
.ZaawsSwo pisma j_Le  środek Jumewy". —  Odczyt 
będzlj Ilustrowany obrazami świetlnymi.

Ureezysłsiś „drzawks" w ochronce im. Klemsa- 
sUwiczuwą] brak. Keła P » i T. S. U  cdbędzie się na 
Grzegórzkach 1, 23 w niedzielę ón 14 b. m. e gsdz. 
2*30 popoł.

W hiipitlsH peltklsh ezelunlkśn przy ul. św. 
Tomasza 1. 31, odbędzie aię w poniedziałek 15 stycznia 
o godz. 8 wleez. 111 odczyt o cechach krakewakioL 
na który Zarząd Za iązfcu kaioliokirh ozeladalków 
zaprasza

Feteplaełlkss przy uL Grodzsizg 1. 9. Od 14 Jo 20 
b. m .: Z Algieru do B iz k ry  oazy na granicy S a ­
h a ry

Pogoda Dni* 12-go stycznia teranmet- 
doszedl od t- 14 0 do -t~ 110 >J, bsrome-.-- pn 
południa podnosił się.

Dnia 13-go stycznia o godzinie 7-nąpJ ran 
zta-i barometru '57 7 m® termmnetrii + 1 4  8
C. wiatr: północno-wschodni.

się żona przed gośćmi kompromitowała. Dawka 
była jednak za silna.

P j chwili była jaż ś. p. Kraińska w agonii. 
Skoro mąż spostrzegł swój błąd, zażył silną tra­
ci a tę i paat trapem obok żony. Pogrzeby od­
byty Aię równocześnie. Przyoyły na nie tłumy 
Polaków z okolicznych wsi. Sp. Kraińaki bo­
wiem należał do najbardsiej czynnych praco­
wników oświatowych w tych stronach.

Kronika zamiejscowa
Stan pogody w  Zakopanem. (Informacja 

Zwięska Thiystyosnego). Dzisiaj 13 stycznia: 
śnieg, temperatura — 22* Cels. Prognoza, Jasna 
pogoda.

Agitaeya syonistyczna. W Stanisławowie za­
łożyli syoHiśei w ostatnim esame „Gaiiayjsk; 
Zakład kredytowy", który w krótkim ozaale 
swego istnienia świetnie się rozwija. Ponadto 
uzyskali stanisławowscy ajoniści pozwolenie no 
założenie Kasy chorych, a od kilka miesięsy 
wydają własny tygodnik żydowski p t. „Żyd* 
Także w Drohobyezn powstała 1 styosnia filia 
syońskiego banka „Unia Kredytowa", a tam­
tejsi syoniści wydają własny tygodnik p. t. 
„Słowo żydowskie". „Unia Kredytowa* inatytn- 
oya bankowa stworzona praez ayi niatów we 
Lwowie ma dzisiaj swoje filia w Tarnopola 
Brzeżanacb, Skalacie, Krakowie, Drohobycza, 
Sehodniey i Brodach, a ponadto założyła. Kasy 
pożyczkowe dla mniejszych 1 tanloh pożyczek.

Tragsdya rodzinna. Z Jezicrzan, koło Czort 
kowa, donoszą : W  obiegło święta zdarzył się 
tn następujący tragiczny wypadek: Do barmi 
strza i właściciela apteki, p. Kraińskiego, zje 
chrli aię krewni na święta. Ponibważ żona jogo, 
która oddawała się nałogowo pijaństwa i tym 
razem zbyt dożo wypita alkoboln, przeto mąż 
dzt Jej kilka proszków n i sen, nie chcąc, aby

Ze świata.
Z państwa bojażni Bożej. Pisma niemieskie 

doniosły o aześcin tylko defraudanta ch, którzy 
po sprzeniewierzenia większych sam w różnych 
instytnayach finansowych, ociekli w niewiado­
mym kierunku Prym wśród nioU wiedzie dy­
rektor „Dippoldwiuder Bank", Joiann Georg 
Willkomm, który zabrał z sobą przt-si tu 600.009 
marek, Willkomm jest dopiero na początku 
karyery". liczy bowiem lat 28.

Zakład Maeteriincka. M*urycy Maeteriinok 
wvrDiza w tych dniach do Am er^d nr parowe* 

Oiympie". że  nie zna jeszcze stoannkww, pa- 
uoją-.ycn za oceanem, świadczy zakład z 
iyrektorem Opery b. stońskiej. P. Hearrk Rwa- 
sal otrzymał od znanego dramatarg* depeszę 
takiej treści; „Z .Dowiązoją się przybyć do Bo­
stona tak, iż nie do* iedzą s>ę o tem reporterowie. 
Żaden z nieb nie zbliży -<ię do rrni^, dopóki ja 
snm ma się nie przedstawię. Z  <ł. c-m się e 
100 fant. aterl., że zdołam irzyoy* do Stanów 
Zjednoczonych niępcsj 7eże-: e, iait pierw-.>y 
ldaszy robotnik włoski". P. Kassel odtelagra- 
fowzł: „Przyjmuję zakład, ale pod warsuKiem, 
że gdyby który reporter pana poznał, tnaaisz 
■nn pan nd^ielit' inteniewi*". „Pwyjęf*-!" —  
brzmiała telegraficzna odpowiedź Maere+ncka. 
Nie liczy aię on widocznie z pomyaiowośc ą i 
wy trwałoś-Tą repurtorór amerykańskich, którzy 
odszukają go niewątpliwie, choćby t  ę schował 
między bagażami okrętowymi, eboćby się prze­
brał aa nędzarza-emigranta lab wstąpił na 
okręt lako majtek A  może Maeteriinok zgeła
0 tem nie wątpi i ence tylko zrobić sobie re­
klamą —  bez pumooy reporterów?

Zręczność oficerów  francatkicn przy ucie­
czkach obrych fortec. Z powcau znanej i een- 
sacyjnsj ucieczki kapitana Lnxa z fortecy w 
Kłodzko zamieszcza „Gaclois" artykuł, w któ­
rym podnosi zwinność i zręczność franonskiefa 
ofictrśw, którym ndało się wy tran ąć z forte* 
obcych państw. Najwięcej wypadków wydarzyło 
się poderas wojny franenako- niemieckiej, te 
ortcerowie francuscy, zabrani do niewoli pra­
skiej, moknąć zdołali z fortee prnekich, rheó 
ich dobrze pilnowano i strzeżono.

„Ganloia" wymienia 20 nazwisk ofieerów 
francnsKieb, którym Lazard tea się powiódł, a 
których nazwiska głośne są we Fiaasyl. Wśród 
azcsegóinych okoliozoości powiodła się anaąśll- 
wie nc>eczka znanemu generałowi Żarli aa .- 
nowi.

Znrlindae, naówozaa kapitan artyleryl, Sestaf 
się pudszas wojny franenako - niemieokiej de 
niewoli. Zawieziono go do W iesbaden, gdzie 
aa siowo honorn dano mu welnośó, eozywiśeie, 
ze do Fraacyi nie powróei. Miłość do q « y n y  
nie dawała mn jednak spokejn i pewnego dnia 
adał się do komendanta pruskiej I jr—sy, kżŚ- 
remn oświadczył, że wprawdrie obetnie je n  
związany słowem honorn, ale po 94 godaiaash 
będzie się jaż cant zwolnionym a niege. Owy- 
wiście zarządzono natychmiast serowe Środki 
ostrożności i Znrlindeua przeniesiono z W  es 
badenn do forteey w Głogowie na Delnyts Ałą- 
skn, gdzie go pilnie strzeżono. Mimo So pewnM 
nocy ndało mn aię nmkcąć. Było to przed aa- 
memi świętami Bożego Narodzenia.

Sam Znrlinden opisał następnie przygody 
swej neieazki i podróży. Fortesę opasali bramą, 
puczem k< leją żel izną udał aię de Berlina, a 
stamtąd do Frankfartn i Karlsruhe, następnie 
do Bazeli i do Francyi. Pon.e raź władał ły­
kiem niomieokim tak doerse, jak Niemieo, więe 
to « wysokim, stopniu ułatwiło mn Maieszkę
1 nigdzie podczas podróiy go nie zaonepiouo.

Podobnie Jak generał Za-linden, amya ( takie 
generał Sanssier. Dis;ai się tn razem z Zer- 
lindenetn d* nieweli i zawieziono go do fortecy 
n Kolonii. Na słowo honorn pozwolono mn e- 
puśctś fortecę i wychodzić nn mineto. Pe pe­
wnym ozaaie oświadczył komendantowi forteey, 
że cofa [awe słowo honorn, ponieważ pragnta 
woloośei i za wszelką cenę chce nm^nąó z for­
tecy. Z powoda tego Srass era natychmiast od­
włosiono do Grndtiądsa w Prasach Zaohodaleh, 
gd -ie go również na Każdym krekn strzeżone i 
pilnowano. Ale i jemn mimo wszystko aeleczka 
się powiodła azcręśliwie.

Po wydostania się z ma rów fortoesnych w 
towarzystwie ziomka swego, nią*akiegoś Kon go, 
Alzatczyka, nchodsit w  kieronkn wschodnimi 
przekroczył granicę, adał aię do Warszawy, gdzie 
postarał się o pieniądze l następnie pracz An- 
atryę i Włochy powróoil do ojczyzny

GłoBiiiąjssą jest Jeszcze ueieoika Pawła Bś- 
ronlśdóa, któraąo trzymano w f i  j  t> t.Vv r ■ 
cła win. W  przebrania żydowskim h h  u - ? ;» 
się mn nj»ó do Czech. Ostatnią część swej n- 
cieezki aż niednlano granicy mnsisł pljszo od- 
bywró i prry tem o mało oo zostałby zdra­
dzony przez Jakiegoś chłopa, który zaczął go 
podejrzewać, ponieważ Dóronlćde dał mn zbyt 
hojny napitek za to, że byt mn przewodnikiem. 
Francuz zarosił s tego powoda chłopa przemocą, 
żeby ge przeprowadził prze* granicę.

Mlaztwania i przenissienia. W  k r a k o w ­
s k i e j  d y r e k e y i  p o ii  cy I : Namiestnik prze­
niósł stursztgo komisarza polioyi Karola Kro- 
pczyńskiego z O ś* ęsimia do Krakowa, komi­
sarza polisy! Antoniego Rącikę z Kranowa ao 
Szezakowy, pornezają* mn kierownictwo tam- 
tejazej ekapozyter/ policyi, komisarza polioyi 
Józefa Warszewskiego ze Szezakowy do Kra­
kowa, oraz kencypistę pcheyi Kamila Gebhardta 
z Krakowa do Oiwięoima. pornczojąc mn kie­
rownictwo tamtejszej eksposytury poliryl.

V  s ą d o w n i c t w i e  M n  ster sprawiedli­
wości zamianewrł radcami sąd a krajowego przy

^  Rządowo uprawniona Agencya pośrednictwa pracy S TE FA N A  MIKULSKIEGO *** 'Wg *12UO ’ •
poleca rutynowanych rządców dóbr, leśniczych, gorzelników, piwowarów, dysponentów i pomocników handlowych, ofieyalów ekonomicznych, i fabrycznych. Bony Polki, niemki, franenski, kasyerki, panny do towarzystwa i panny 
służące, krawczynie, n.. dniarki, gospodynie, kucharki. Ogrodników, kucharzy, kamerdynerów, lokai, kelnerów, karbowych, oraz wszelkie kategorye służby domowej, restauracyjnej i hotelowej. Rzemieślników wsze.Kich zawodów> 
kierowników fabryk, zakładów przem., buchalterów, pisarzy, techników it.p. — Dostarcza służbę folwarczną, robotników rolnych, ziemnych, lasowych i fabrycznych. Pośredniczy w  wyszukiwaniu spólników w  kupno i sprzedaży.

PORCEŁOHa 1 SZKfeOw wielkim wy­

borze najtaniej.
Floryańska 6. TeL 2231.
Wypożycza się na zabawy. Wypożycza się na zabawyt
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sądach brodow ych  radcę sądu i naczelnika  
fartu po :• wego Franciszka Sc bora z Ropczyc 
dla Tar i sędzierjjo powiatowego Ludw ika  
D'cxm ai:£ z P ilzna d la  W adowic.

W  z a r zją d a e h w i ę z i e n n y c h :  M inister 
spraw iedliw eści zarci&nowal kontro lera domu 
więziennego kr?j. w  K rakow ie Juliusza Gilnr9i 
re ra  zarządcą w ięzienia sądu obwodowftgo z 
Stan isław ow ie. przen:ósł kcntrolora wiąz. Oto- 
kara Brzeziną z Czort ko w a do Stan isław ow a i 
zatnianoweł kontroler .m. ad junktów  domów  
więz. F ryderyka Qoiqoereza ze Stan isław ow a do 
C io rtkow a i Rudo fa  Bauera ze Lw uw a do do 
mu w;ęz. kraj. w  K rakowie.

Repertfir teatri mi«<sir4«iio v ZraJtr ńe
Soooia. „Papa“, kom. w 4 obraz. Roberta de 

Flers i G. A. Caiuavet’a.
Niedziela popot. „Betleem Polskie", Jasełka w 3 

akt. L. Rydla.
Niedzieia wieczór „Papa-*, kom. w 3 akt. Rober­

ta de Flers i G. A. Calllavet’a.
Poniedziałek. „Dziady- , sceny dram. A. Mickie­

wicza.
ITtorek. .Papa*.
Środa. Noblssse oblige*, krotochwila w 3 akt. 

M. Mennequin’a i K. Vebera.
Czwartek „Papa*.
Piątek. „Legion".
Sobota. „Opiekuj się Amelią", kom w 3 akt. J. 

Feydeau.
NieJciela popoł. „Betlaem Polskie".
Niedziela wieczór „Noo listopadowa- , sceny dram. 

St. Wyspiańskiego.
Poniedziałek. „Intryga i miłość", traged/a w 9 

•dsł. Fryderyka Schillera

Czasopismo „Pester Medizinische Pre- 
sse“ pisze: W  bólach nerwowych i hy- 
pohondryi spowodowanych zaburzenia­
mi wewnętrznemi uzyskuje się nadspo­
dziewane wyniki przez zażywanie natu­
ralnej wody gorżkiej Franciszka Józefa. 
Zupełnie wystarcza podawanie dzieciom 
1— 2 łyżek stołowych, a  starszym */» 
doa i szklanki wody „Franciszka Józefa". 
Otrzymać można we wszystkich apte­
kach i składach wód mineralnych.

Ze sportu.
Konkurta hippiczne w  Krakow e Wi lit wy

ścig m yśliwski i popis skoków  na w ysok ość .— 
Kom itet G il.  JO i bu Jazdy Punow  uchwalił na 
sw eri po ‘edzeniu, odby i  w dn u 16 m aja b. r. 
na placu wyśo gowym  X. Konkurs hippiczny 
eayli popisy w j  ździo konnej one. skakaniu  
przez przeezRody. W  rym ie samym dnia odbę­
dzie cię w ie lk i w yścig m yśliwski, podczas któ 
rego totalizator czynny będsie, j .k o t e i  po raz 
pierwszy „kork u ra  skoków  io n l  na w ysokość" 
wyposażony trzem-?, nagrodam i honornwemi.

K c k u c z  hjppiczne z do tacy ą  2550 koro < 
oraz 12  nagro lami hororowem i, m iędzy które 
mi wysokiej artystycznej wartości od eesnida, 
a «yk si4*ąt, w ładz wojskowych oraz od zwoion- 
niKów sportu.

„W ie lk i wyścig m yśliw sk i" o mecie 4000 
metrów, wypoJazony będzie 400 koronam i oraz 
trzem a bonorowem i nagrodam i. Term in m iano- 
w iń  do ogólnych konkaisów  i „W ie lk iego  w y­

ścigu myśliwok tego" przypada na dzień 4 m aja  
b. r. Do  „W ie lk iego  wyścigu m yśliw sk iego" 0- 
raz „Skoku na wysokość" można powtórnie zgło­
sić Konie do 7 m aja  br. do godz. 11 przedpo­
łudniem za opłaceniem podwójnego wpisoweg >.

M t i  llteracho-artystyezsa
Dzieje porozbiorowe narodu polskiego. —

Dzieło to pióra zaszczytnie znanego nar polu 
piśm iennictwa historycznego prof D ra  A ugusta  
S o k o ł o w s k i e g o  wychodząie od k ilau  lat 
zeszytam i nakładem  T o * .  Akcyjnego „ W ie k "  
w  W arszaw ie  zostało przed niedawnym  czssetn 
ukończone. W span ia le  to w ydaw n :otwo cztero 
tomowe odznacza się wyczerpującą rreścią obej 
orają 4 szczegółowe dzieje nesrego narodn pod 
trzema zaboram i od czasu ostatniego rozbioru 
do chwil obocnych, opatrzone jest przeszło 2 
t/siącuml reprodukcji obrazów  Matejki, Kos 
l ik ó w , Stachowicza i innych mietrzdw współ- 
ozesay n przedstawiających wszystKie niemal 
wybitne osobistości i opisywane w ypadki h sto 
ryczue. Stanowić więc powinno poczesne miejsce 
w kaidym  kB'ęgozbiorze polskim.

Rozszerzanie dzieła tego w obrębie Gali 
cyi i K sięstw a Poznańskiego było ogrsnitzone  
pewuemi zastrzeżeniami wydiwniczem i, które 
ibeonie zostaiy usaniete i nakład  y ustłnow i i 
oddzielne ageneye d a każdej z tych m e sm - 
wości (n a  G^i.cyę p. S. Hubert w Krakow ie, 
ul. K o łłąta ja  I. 4), a  celem uprzystępnienia na 
bycia cennego oz eła wprowadzili sprzed iż ra 
tową w wysokości k lku koron miesięcznie. 

Poradnik teatrów i chórów włościańskich,
org u Zw iązku  teatrów  i chórów wb ściansKich 
wyszedł onegdaj w potrójnej objętości za mie 
siąc wrzesień, październik i listopad. O bf t.* 
cr śó ostatniego numeru „Poradn ika" informuje 
* jednej strony o działalności lado  na pulu or 
gitnizowania teatrów  i chórów w ł ściańskirh.
4 drugiej zaś poucza am atorów o sposobarh  
nrządzania przedstawień. Do pierwszej częśc 
■a! ży St. N iew iadom skiego „M isya Nam ysłów  
ik ich". W . Gouiutkiewicza „Nasze miasteczka 
«obec  teatru wł< śc iań fk iego ", oraz liczne ko 
' i  spendeneya; na część d rugą  składa się pou- 
rający a rty au ł: „Jak grać i ja k  wystaw ii ó 
braz dram. p. t Chrzest w  ogn iu" oraz Fr. 

Kru< su. w skiego „Z  zapisków  reżysera".
Zeszyi rozpoczyna wiersz K. Gaszyńskiego  

Olszyna G rochow ska", któr/ nadaje się ao 
w yełiszan la  na obchodach narodowych. Na-ito  
'uajdu jem y tu Zasadniczy artykuł p t. „Upadek  
śpiewu ludow ego". A u tor stw ierdza upadek 
pieśni ludowej, zarówno świeckiej Jak i kościel­
nej, podaje przyczyny tagu npadku i skazu je  
środki zaradcze. D om aga s ę więc między i.\- 
y ni wydań a autentycznych śpiew ników  koś­

cielnych któraby zapobiegły dowolnym , a  czę 
sto nieuzasadnionym zmianom tekstu pieśui, 
oraz wprowadzenia system atycznej nauki śpiowa 
aa w b I, czem eię  powiuni zająć k slę ia  i o rga - 
n ści. Zachęca ceł autor do zakładaniu w całym  
kraju „K ó ł k  śpiew aczych", których telem by 
łoay pielęgnowanie p.tśni ludowej.

Zeszyt zam yka obszeiuy przegląd sztuk de 
grania, oraz kronika. Przy sposobu-ści przypo­
minamy, że ruczua prenum erata „Po radn ika"  
wynosi 3 fc or., a red ak c ja  i adm inistracya 
znajduje się przy u!. Chm ielowskiego I. 10 we 
Lwowie.

Konkurr malarski Dyrwkcya Tow. Przyjac lót

Sztuk Pięknych w  K rakow ie rozpisuje imieniem  
fundatora, który  pragnie, by nazw isko je go  po 
zestsło nie wyjaw ione, konknrs dla artystów  
samodzielnych, początkujących, polskiej nnrodo 
wości, wyznania chrześcijańskiego, pracujących  
w  kraju, celem dokończenia stu d iów  zag ian icą  
i przeznacza na ten cel nagrodę 2000 koron.

W arunk i * K onkurs opiewa na obraz figo  
ralny, skom ponowany najm niej z dwóch postaci
0 temacie dowolnym, G łówny naci d i  kładzie 
fandator na poprawność rysanku w pracy Kon­
kursowej. O braz \S®tal<iPowy) winien być wy­
konany techniką olejną. Rysnnki m ig ą  byó w y­
jątkow o dopuszczone do współzawodnictwa, ja  
ż -li form ą i treścią okażą się jako  dzieła skoń  
czone i wybitne. Szkice i atudya nie kw alifi­
ku ją się un konkurs Dzieła m oją być podpi­
sane, a neato d< łączone k ró trie  „curriculum v i- 
tae " artysty. Ostateczny termin ujl >e t-n ia  
prac konkursowych upływ a z doiem 24 czerw ­
ca 1912 r. o godzinie 12 w południe.

Sąd konkursowy sk łada się stosownie do 
iyczenis fuiidatura z sz sciu czion iów , miano 
wicie z pp. prof. Jacku Malczewskiego, Piotra  
Stachiewicze, E dw arda  hr. Raczyńskiego, dyre­
ktora Feliksa Kopery, fundatora, oraz sekreta­
rza Loonarda Lepszego. W  razie poirzeDy Dy- 
rekeya Toz Przyjaciół Sztok Pięknych w ybiera  
zastępców.

W yp ła ta  nagrody nastąpi w trzech ratach. 
Pierwszą otrzym. artysta natychm iast po roz 
strzygnięciu konkursu, dw is następne raty w 
ciągu pół roku w  terminach z góry  omówionych
01 z aż D yrskeyę  z artystą. R aty  powyższe prze 
śle s ę  artyście na miejsce pobyta zagranicą, 
po otrzym aniu sprawoidaFid Nagrodzone dzieło 
pozostaje w ł.snuśsią  artysty z tem sastrzeżj - 
oiem, że prawo reprodukcyi dzieła przyRłnguje 
Tow. P r r .ja c ió ł Sztuk p ięku jch  w K iakow ie. 
Gdyby nknrs nie przyn’ósł pożąd nego rezul- 
• atu, mzpiezo bię konkurs u o * y  w tym samym  
roku lub następnym.

stępnle udali się obecni do zabudowań dw or­
skich w  Mędrzechowie, które p. m arszałek po­
wiatowy ofiarow ał na pomieszczenie kurso, gdzie 
do zcDranyc-h przem ówił w cieprych słowach X  
Dziekan Pilch, podnosząc jak  wielkim  skarbem  
jrst piawtiziwa wiedza z dziedziny gospodarstwa  
wiejskiego dia kobiet |wiejskich. P. m arsza­
łek  powiatowy Sroczyński zachęcił uczen.ee do 
w ytrw ałej i pilnej pracy w ciąga tr;ecbm iesię  
cznego Rn pobytu w szkole. Następnie po prze­
m ówieniu delegatów  krakow skiego komitetu  
rolniczego, Pow iatow ego Zw iązku K ółek rolni- 
■jzych i D ra M oskwy rozeszli s :ę zgromadzeni 
wj ścianie r, ncruńem  z dowolenia i rauości, ż 
otwarto dla nich i n nich nowe źródło oświaty, 
którego oddaw sa  było potrzeba. N a  kurs zapi- 
tr.ło się 42 dziewcząt z różnych stron powiatu  
dąbrowskiego. Uczestnik.

Dział ekonomiczny,
Kurs dla gospodyń wiejskich w  Mędrze­

chowie. Piszą nam z Mędrzechowa w pow. Dą  
b.-ewsklm: Praca na pola ekonomicznem w  po­
wiecie dąbrowskim  postępuje powoli, lecz pe­
wnym krokiem  naprzód. Dotychczasowe n s ło -  
w at ia i zabiegi szlachetny cli osób, kdPym  d o- 
oro B?erokich w arstw  iudn .ścl rolniczej rzeczy 
w ście leży na sercu, wydaje już poważno owo­
ce. Do licznie istn iejąrych różnych instytocyi 
oSwatOKycb, gospodarczycn i finansowych przy 
oyła Jeszcze jedn a  nowość „K m s dla gospodyń  
wiejskich w M ędrzechow ie", powołany do życia 
przez grono rsób o w a n y rh  prawdziwą mi łoś-Ją 
inda i pragnących polepszenia jego  twardych  
w aranków  życia.

Dzięki hojności p. W łodzim ierza Sroczyń­
skiego, marsz&łha powietu, pr^y f nansowem  
poparć u ze strony T ow arzystw a K ółek rolni­
czych i okręgow ego Tow arzystw a rolniczego w 
w D ąbrow ej, oraz dzięki niestrudzonej pracy 
grona osób znarych w powiecie, szczególnie X  
ksn. W o j. Młyńca, proboszcza z Bolesław ia przy­
szło do otwarcia w  dniu 9 r. m. pierwszego  
kuibu dia gospodyń wiejskich w  powiecie dą- 
Drowskicn Mszę św. odpraw ił w  kaplicy mędrze 
chowskiej znany pracownik na niwie społecznej 
X . dziekan Pilch z O ltsn s  przy tłum nie zebra­
nej ludności w łościańskiej i z inteligencyi. N a -

Nadesłane.
Za artykuły w tej rubryce R-idakcya nie 

przyjmuje żadnej odpowiedzialności

|edwab balowy
jnz oclony dostarcza się do domu. Rogaty wynór pró­
bek odwrotnie. Seiden-Fabnkt. Henncberg, Zurich.

Przybytek wag i ciała
k da »ię  wkrórce z iu  rażyć przy uży 

ciu emulsyi S c o t t a ,  szczególnie w 
czasie rekonwalescencyi, przy w y­

chudzeniu, tub po przebyciu

ciężkich chorób
Prawdziwa
tylko z tym Dorośli każdego wieku, uczynią za-
znakiem ry- tem dobrze, ta ływ ając  w tym czasie,
bak.11, 0*na' dla wzmocnienia i podniesienia fank-czającjm . , f
preparat CJJ swego ciała, łatw ostraw ną i sma-

Scotta ezną

Emulsyę Scotta
Frzy kupnie żądać wyraźnie Em ulsyi Scotta. —  
„Scott" jest to Jedyna m a rk r , która od 35 lat  

będąc w użyciu, ręczy za  Skutek i dobroć.

Cena oryginalnąj flaszki 2 K 50 h Do nabycia 
w b  wszystkich aptekach

Podziękowaniea
Stowarzyszenie katcLt-kich m ajstrów  kraw ie  

ckich i krawc*yń, sk ła  la niniejszym podz ęko- 
wanie w szysttim , którzy się w jan ik o lw ifii sp 
sób przyczynili do urządzenia „G a itzd % i“ dla 
podupadłycn krawców, w dów  i dzieci po k ra ­
wcach, a  m ianow icie: W nym  PP. Kupcom za 
drtk i, szanownemn zirząduw i K lubu rękodzieł- 
niczo -  mieszczańsk'eii)u z i  udzielenie bezinte­
resownie lokalu, Panu recbm iitrzow i Z  Siem  
kowi z córką za gorące zajęcie się wieczorkiem  
P P  Felicyt i Maryi W ę iry c b ó  enym, jak  r ó ­
wnież W . P., któr y „w ą deklem * yą i g ra  n& 
fortepianie przyczynili się do urozmaicenia tego  
wieczorku.

WszystMrt kaizląojoh zwracamy uwagę na dzi­
siejszy iuaerat o skutecznym środku przeciw kaszlowi 
Tbymomel Scillae.

Chorzy na epilepsyę
znajdą ulgę i uzdrowienie przez nową metodę le­
czniczą. Żądającym pomocy u Iziela wyjaśnień Arztll- 
che Ordiuatioiiuanstalt Budapest V. Grosie Kronen- 

Gasse 18.

Wsdłog Iskjrsklsh sprswszoBi —  na reumatyzm, 
podagrę i newralgię c. azał się G o n t r n e u m n n n  
naaer skutecznym środkiem uśmierzającym ból, usu- 
wającym nabrzmienia i przywracając^ n ruchliwość! 
stawom.

Dz'ałBBlB Pi isklsj mzŻOi donowsj uwidacznia się 
szczególniej pizez to, ie  pokryte nią miejsca okale­
czone, dzięki jej silnetn aotyseptyoznem własnościom, 
stają się odporne przeciwko zakażeniu, a więo i 
s -elkiem kompllkacyom o charakterze zapalnym, 
gojąc się bezboleśnie i stosunkowo łatwiej i szybde'. 
Praska nasć domowa z apteki B. Fragnera c. k. do­
stawcy Dworu w Pradze zyskała sobie dzięki temu 
działaniu powuzechne za-tosowanie jako znakomity 
środek domow; i dlatege motna ją  nabyć w Każdej 
aptece Austro-Węgier.

C E N N I K
Izby handlowe! I przhnysłowej w Krakowie.

z dnin 13 sti e su a 19l2 r. godzina 1 w poł.

Płacą | Żądał i 

w Koronaci
W aluty.

Rubl„ papierowe . . . .
Marki niemieckie . . . .
Franki papierowe . . .
20-to frankówkl w złocie

Listy zantawne.
5 / Listy zast. prem. Banks hipotece. 
4‘/i0/« Listy zastawne Banku h'pot. .
**/« n n n n
4* >j Listy zastawni) Banku kraj. . . 
4°/0 Listy zastawni Banku kraj. . . 
4"/0 Listyzasi. gal Trw ki od. z. nieok. 
4"/0 Listy zast. gal. To w, kred 41 -lot. 
4*,', Listy zai t. gal. Tow kred. 56-let.

O b llg  icye 1 pożyczki.
4J/v Galicyjskie obligacye propinac 
4°/u Pożyczka krajowa z r. 1%3 .
4•/, Pożycika miasta Lwowa . 4 . . 
4*/,0/k Pożyczka miasta Lwowa . . . 
5•/, Obligacye keiuunaine Barku kraj. 
4‘/f°L Oblig. komunalne Banku kraj. 
4•/, Oiiligacyo kolejowe . . ■ . . . .

Losy.
Losy miasta K r a k o w a ......................

AStcye.
Akeye Banku hipoteczn. we Lwuwla 
Akcje Banku. Galie, dla h. I p. w F io ­

kowi e ................................................
At eye kolei K irola Ludwika . . ,
Akoye kolei Lwów-Gzerniowce-Jaasy

Publiczne zapisy długu.
* ' io ’'i wspc ina renta papierowa . .
4'-/i0u/0 wspóma rentu sreorna . . . .
4°/s renta koronowa austryacka . .
•>< renta koronowa węgierska . . .
4°/, renta austriacka » złocie . . .
4"/, renta węgierska w złooie . . . .
Rur* i są notowane bez kupoua oieżąoego, Który 

osobne iblicza.

263 75 2m 25
117 — 117 75
fr" — 96
19 — iw # )

110
98 50 93
Q9 — 92 50
96 75 99 26,
91 75 92 va
W 70 9.' 70
96 25 97 25
92 15 93 i 5

98 53 , 99 60
93 — V* __
92 — 95 __
89 25 90 26

98 50 99 1
>0 50 91

695 700

445 — 460 —

545 — 660 —

U4 25 94 75
94 25 94 75
9i — 91 60
90 25 30 7h

112 — 114 60
Ilu. — 110 DG

Mę

P rz e w o d n ik  k ra k o w sk i.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r A b  M i o k i e w i o z a  

s k a r b i e o  w katedrze na Wawelu zwiedzać moias 
w dni powszednie o godzuiie 10, w niedziele i święta 
o godzinie 11 i pół prsed południem

M u z e u m  k s i ą ż ą t  O * a r t o r y  s k i c h  (ulloa P! 
jarska) otwarte dla ziwiedsojac/ah we wtorki i piątki 
od gudziny 9 do 1 w południe, 0 ile w  te dnie nie 
przepadają święta.

DODATEK LITERACKO-SPOŁECZNY-
Papież Grzegorz XVI. i

cer Mikołaj I. a Polska.
Wystawienie na scenie krakowskiej „L3- 

gionu" Wysplańsbiago, a tabie i śmierć o- 
atatniago świadka słynnej historycznej roz 
mowy ( >/segorza XVI. ■ carem Mikołajem I. 
X Sta:’ . Słoweńca, przTpomniało narodowi 
ni sze1 u >tać Papieża-Kameduły I gdy ja 
dni ze Ci- ą wymawiają jego imię, inni suro­
wo sądzą jego działaluość, nie wiedząc, czy 
niechcąc wiedzieć o istotnych zasługach tego 
Papieża względem Polski. Wobec tego konie 
czLą jest rzeczą omówić choć po krótce sto­
sunek Papieża Grzegcrza XVI. do PoUki i 
cara Mikołaja I., bj szerszy ogół zaznajomił 
się bliżej z tą wielką postacią cr Kościele 
katolickim, którą tak niesłusznie zohydzają 
pisma demagogiczne, zawsze chętnie pamięć 
Pap o ty poniewierające, by osłabić miłość i 
przywiązanie Polaków do św Stolicy Piotro- 
wej. To im się, niestety, pocześcl udaje, po­
nieważ szerszy ogół, a dla takich pisma te 
się drukują, nie zna dokładnie hiatoryi pol­
skiej porozbiorowej, ani historyi Kościoła i 
stąd nie wie, jaki serdeczny, ojcowski był 
stosunek pap>eży rzymskich do nas 1 że j e- 
d y n i e  Stolica apostolska zawsze i wszędzie 
za Polską się ujmowała i onę wspomagała 
moralnie a nieraz i materyalnie i to bardzo 
wydatnie.

Aby io twierdzenie ostatnie nie było go- 
łosłownem, przypomnieć muszę. &e s i e d m -  
n a s t u  p a p i e ż y  znaczne sumy pieniężne 
ofiarowało było Polsce na różne wojny z jej 
nieprzyjaciółmi i obronę niepodległości pol­
skiej, pozwalając również na skarb państwa 
zabierać naczynia kościelne (uczynili to Pau- 
Jlni jasnogórscy i inni duchowni;.

Pisząc o Grzegorzu XVI., nie mogę pomi­
nąć wielkiego Klemensa X III, który sum Je­
den ponrądzy panującymi Europy w XVIII- 
wieku założył energ.czny^protest, najenergi- 
czniejszy, Jaki kiedykolwiek był w obronie 
naszego narodu wniesiony przeciw zaborowi 

olski, kiedy mistrz ateizmu W o l t ę  r, nie
P

można tego dość często napowtarzać, doda­
wał im odwagi i podszczuwał ich wśród 
wszelkich wymyśłów najpodlej3zego poch 
lebstwa i paroksyzmów zaciekłej wściekłości 
przeciw katolickiemu narodowi polskiemu, 
który wymazywano z rzędu narodów żyją 
cycb.

Wtedy to KlemensXI)I. rozpisywał wspa­
niale, rozrzewniające listy do monarchów ka­
tolickich, protestując przeciw podziałowi Po l­
ski i błagrł ratunku dla „przedmurza chrze­
ścijaństwa", a oprócz tego publiczce modły 
w Rzymie i na całym świecie z pokutnemi 
procesyn,mi za „szlachetny a nieszczęśliwy 
naróo" nasz zarządził. Kto chce się o tem 
przekonać, niech zairzy do dzieła Theinera: 
„Les yicissitudesdj F Eglise catholiąueen Po 
logne et en Russie", Paris 1841.

Z tych dokumentów najpóźniejsze poko­
lenia dowiadywać się bfdą o owych szlache­
tnych wysileniach największej siły moralaej, 
która istnieje pod słońc tu, to jest papies­
twa I Żaden sofizmat, żadne kłamstwo, żadna 
niewdnięczn'. ść nie zdoła wymazać z pamięci 
ludzkiej owego uderzającego p'zeciwieństwa 
między niewzruszoną a wytrwałą sympatyą 
papieży dla nas uciśnionych, a obojętnością, 
Jakiąj naród nasz doznał równie od filozo­
fów XVIII, jak od polityków XIX. wieku.

Po nagłej śmierci Aleksandra I. zasiadł 
na tronie roByjskim brat jego Mikołaj I. 
(1820— 1805), którego imię zapisało się krwa- 
wemi głoskami w dziejach Kościoła i naro­
du polskiego. Nienawidził on Pulski i zmar­
łemu bratu (Aleksandrowi I.) za największy 
błąd poczytywał, że wskrzesił Królestwo pół­
śnie i obdarzył je  kostytucyą. Jako spadko­
bierca idei Piotra Wielkiego i Katarzyny U. 
pragnął on utworzyć na Wschodzie jednoli­
cie prawosławne państwo, w czem zawadza­
ła mu naturalnie Polska. Oprócz tego jako 
despota, nieuznąjący żadnej władzy prócz 
swojej OBoblate], nie mógł pogodzić się z 
konstytucyjnemi swobodami Królestwa Kon­
gresowego i dążył do Ich zniszczenia Niena­

wiść do Kościoła katolickiego nie przeszko­
dziła mu Jednak intrygować w Rzymie prze­
ciwko Polakom podczas kampanii 1831 roku 
i po upadku powstania listopadowego.

Oskarżał w Rzymie Polaków jako sek- 
ciarzy i rewoHicyonistów podobnych do łych, 
którzy wówczas w państwie kościelnem 
wichrzyli- Chcia ł bowiem do te^o doprowa­
dzić. auy sam Papież rzucił kląrwę na nie­
szczęśliwy naróJ. Szły więc ciągle noty do 
Rzymu, oskarżające Polskę o sojusz z rewo 
■ucyonibta ni i masonami, a duchowieństwo 
całe o nadużywanie religli do celów polity­
cznych i o przewodniczenie w całym ruchu.

„Duchowni wszystkich stopni — oto u- 
stęp z noty podanej Grzegorzowi XVI. przez 
księcia Gagaryria 20 kwietnia 1832 — zapo­
minając na ś*ięte  posłannictwo swoje, winie 
szali się do krwawych czynów i prawie 
wszędzie stoją na czele rowolucyjnych zama­
chów, a szalone uniesienie zapędziło ich nie­
raz na pole bitew, gdzie byli działaczami i 
ofiarami".

Grzegorz XVI. martwił się tem i czekał 
wyjaśnień ze strony polskiej, ale emigracya 
nasra, zajęta urządzaniem klubów, n’ e dbała 
o to co myśli o nas Papież, później dopiero 
zakon OO. Zmartwyęnwstańców, pozostały 
pod upieką Grzegorza XVI, spełnił zaszczy 
tne zadanie ambasady polskiej przy Waty 
kanie i tę prawie do dziś chlubnie dla na­
rodu spełnia.

Gdy Polacy milczeli i nio o subie Stolicy 
św, nie donosili' a ftosya gruził«. i nalegaLi 
na papieża, aby „rewoiucyonistów" poskro 
mit dla dobra Kościoła i reiigii, wydał Grze­
gorz XVI. encyklikę do b skupów polskich 
„Cum primum" z 9 czerwca 1832, w której 
Papież ostrzega — nie wyklina! — przed 
doktrynami przewrotu i słowami Pisma św.: 
„oddajcie co jest cesarskiego cesarzowi, a co 
Bożego Bogu” , przypomina obowiązek posłu­
szeństwa dla władzy zawsze, gdy to jest ze 
sumieniem w zgodzie. — O potępieniu praw 
narodu nie masz tam nr.owy, a tem raniej o 
nakazaniu bezwzględnego posłuszeństwa, mi­
mo to car polecił szerzyć po kraju opinię, że

OJ ńeć św. rzucił klątwę na naród polski za 
wrojuę o niepodległość i kazał ślepo ulegać 
władzy. Niestety, wielu w to uwierzyło, ja ­
koby Stolica św. pobrateła się z ciemięzcami 
i uprawniła akt bezprawia, a okrzyk obu 
rżenia i boleści wyrwał się z niejednej 
pie: s p lskiej. którego echo jeszcze dziś 
duje się słyszeć < d czasu do czasu.

Kiedy w Riymie odkryto podstęp, za­
smucił s!ę wielce G rze g u rs  XVI i tak w al- 
lokucyi z r. 1842, Jak w rozmowie z jeuera- 
łem Władysławem Zamojskim napiętnował 
obłudę im skiewską. Do Zamojskiego wyrzekł 
Papież: „Przecież ja was nigdy nie potępiłem. 
Nie wiediiałem zrazu o co wam chodzi, to 
prawda, ale czyście wy sami starali się o to 
w  ciągu wojny, by mię oświecić ? Tak. oszu­
kano mię co d i waszej sprawy. Moi właśni 
ministrowie (seryiti urs), tacy, którym mu­
siałem luac, dali s'ę również oszukać i wpro­
wadzili mię w błąd. Bolałem nad waszomi 
nieszczęściami, wszelako wyście już byli u- 
padii, wszystko zdawało się skończone dia 
was, trzeba było przynajmniej religię zasło­
nić or] zagniewanego zwycięzcy. Drżałem na 
samą myśl, że prześladowanie, sroższe od 
poprzednich, na wasz kraj s'ę zwali Ustąpi 
łem przed wyraźnem wezwaniem; oświad­
czono mi, że najprzód wywiozą do Syberyi 
wszystkich biskupów polskich, Jeżeli im nie 
zalecę uległości. Pytałem s ę sam siebie, co- 
by s ę stało z waszym nieszczęśliwym naro­
dem, pozbawionym pasterzy i tek oddzielo­
nym odemnie, że głos jego już od dawna do 
mnie nie dochodził. Osądziłem w sumieniu 
mojem, że mogę i powinienem wobec takich 
niebezpieczeństw wyrzec kilka słów rezygna- 
cyi do biskupów waszych i przypomuieć im 
to, co Apostołowie zalecili w^rnym i co jest 
niewzruszoną modłą Koś ioła, mianowicie, że 
jest powinnością chrześcijanina, powinnością 
na sumieniu nie na bojaźni opartą, słuchać 
władzy istniejącej; atoli nie omieszkałem do­
dać, że w żadnym razie władza niema mocy 
rozkazać czegoś, coby prawom bożym i ko­
ścielnym bjło przeciwne*...

W allokucyi zaś z 22 lipca 1842 tak się

Grzegorz XVI wyraża: „Na domiar naszych 
boleści, nieprzyjaciele Stolicy św. ze zwykłem 
sobie i jakby dziedzicznem podstępem roz­
szerzyli wieść między wiernymi, zam>esaku 
iącymi owe kraje (Polskę), jakobyśuiy nie­
pomni na nasz święty Urząd, pokryli milcze­
niem tak wielkie nieszczęścia, jakie ich do­
tykają i jakobyśmy zupełnie opuściii sprawę 
reFgii ketnlickie). Do tego at przyizło, ż e ­
śmy się stali niemal kamieniem obrazy i o- 
poką zgorszenia dla wielkiej części owczarni 
Pańskiej, której rządj Bóg nam powierzył, 
a nawet dla całegu Kościoła, zbudowanego 
jakby na niezwrussonej skale, na tym, któ­
rego czcigodny urząd nam, jako jego nastę­
pcom został zalecony"...

Tak więc Papież przestał wierzyć Miko­
łajowi I, albowiem dowiedział się o okru­
cieństwach, jakie krwawy ten car popełniał 
na katolikach polskich i unitach, dowiedział 
się o więzieniu zakonników i bisłundw ca 
wiarę, nie za politykę, Jak twierdził car. Za­
płakał Grzegorz XVI i słał nuty coraz ostrzej­
sze do cara Mikołaja I, dopominając się za­
chowania traktatów pomiędzy kuryą papie­
ską a rządem moskiewskim zawartych. Car 
najuprzejmiej zapewniał zawsze Papieża, iż 
mu pomyślność reiigii katolickiej na sercu 
leży. jednak, dla spokoju w państwie win­
nych (1) karać musi, bo tego prosta sprawie- 
d.iwość wymaga, radził Papieżowi nie wie­
rzyć, co mu polscy rewolucyoniśri donoszą i 
usilme nalegał, by Grzegorz XVI wypędził 
Zmartwychwstańców jako najgorszych rewo­
lucyjni* m5w : Kojsiewicsa i O. S-meneńka. 
Hrabia Potiomkin twierdził, iż są oni „agen­
tami i nicponiami*. Grzegorz XVI atoli stro­
pił go swoją zręczną dobrodusznością i rzek ł: 
„panie ministrze, wybacz, że ci wierzyć nie 
mogę; musisz być źle informowany. Mło­
dzieńcy ci (Zmartwychwstańcy) od paru lat 
są tutaj; uczą się dobrze, zyskują medale i 
pochwały; profesorowie są z nich zadowole­
ni bardzo i najlepsze im dąją świadectwa". 
Trudno *nu było na to poradzić. Podobnie 
ibywał go i kardynał Lombrusch^I: „Prze­
śladowanie i donosy na Zmartwychwstańców 
i Polaków ciągle trwały tak, że Papież raz
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wyraził się: „zaprawdę, potrzebna im cier­
p liwo^ Jooa sprawiedliwego".

Widząc car Mikołaj I, i z Grzegorz XVI 
nie daje się już teraz w  błąd wprowadzić 
przez dyplomacyę jego Drzy Watykanie, wy­
brał 8 ę sam w roku 1845 do Włocb, mając 
głównie na myśli Rzym.

Rzecz dziwna, przy końcu tegoż roku 
przybyła tamże matka Makryna kueczysła- 
wska Bazylianina- Męczennica wraz ze cztere­
ma zakonnicami, które po wielu ciężkich ka- 
tuazacn i męczarniach zdołały zbiedz z pra­
wosławnego Klasztoru w Mińeku, gdzie je 
„wielkoduszny car“ osadzić kazał, (wiele z 
nich pomarło tam umęczonych za wiarę ka 
toiicką) za granicę, by wobec całego świata 
katolickiego i Stolicy św. podnieść głos skar 
gi przeciw prześladowaniom.

Matka Makryna przybywszy do Rzymu, 
została przez X. Jełowickiego Zmartwych­
wstańca i kardynała Mezzofanti, który umiał 
po pclssu, zaprowadzona przed oblicze Pa 
pieża Grzegorza. Ten przyjął Ją i wysłuchał 
*  rozrzewnieniem I biadał nad męczennicą 
polską „Siedem lat, siedem lat i tyle cier 
piały, a ja  nic nie wiedziałem. Dziwnaby 
rzecz była —  dodał — gdyby się car Miko­
łaj w moim przedpokoju spotkał ze swoją 
o f arą".

Rzeczywiście car postanowił odwiedzić Pa 
pieża, chcąc widocznie urokiem swej 08&>y 
zatrzeć złe wrażenie swoich ukazów, lub o- 
bałamucić Papieża i opinię publiczną Euro­
py. Zrazu Papież był zakłopotany m temi od­
wiedzinami i powtarzał z goryczą: „czego 
obce odemnie ten człowiek? Czy przybywa 
urągać się we własnym moim domu staro 
ści mojej i bezsKulerznym moim skargom?"

Zacrą< nawet upadać na zdrowiu, ale mo 
dliiwa Zmartwychwstańców, a t>kże zacbęta 
O Maksymiliana Byłły, zakonniKa polskiego, 
który był wielce miłym Grzegorzowi XVI do 
dały mu odwagi; ten przypadł Papieżowi do 
nóg i rzekł: „Ojcze święty, nigdym Cię o 
nic nie prosił, choć mię nieraz do tego za 
chęrałcś; teraz Cię błagam, abyś stanął sil 
ino w obronie Kościoła polskiego wobec prze 
śladowcy". Prośbę tę popsrłi też 00. Zmar 
twychwstańcy i Matka Makryśa Mieczysła- 
v, ska.

Dnia 13 grudnia 1845 roku zmierzyła się 
największa ówczesna potęga świecka z naj­
wyższą powagą i dostojnością duchową Po­
tężny car i biały starzec watykański, wie 
cznie żyjący Piotr, Hcarim  Jezu Christa

Papież wystąpił w całym majestacie go­
dności i siły Namiestnika Chrystusowego. 0- 
becnymi byli: kardynał Acton I poseł rosyj 
aki Buteniew. Car Mikołaj ucałował rękę pa­
pieską i zmieszał się, gdy go Grzegorz XVI 
zmierzył nieufnie, na wskroś wzrokiem prze­
szywszy dumnego cara. Na wstępie jednak 
oświadczył Grzegorz XVI, że przybycie w o- 
becnej chwili cara do Rzymu poczytuje za 
srcztgólne a łaskawe zrządzenie Opatrzno 
dci, że oczy całej Europy zwrócone są ba­
cznie na nich obydwóch, spotykających się 
teraz w Watykanie i że sam ufa. iż znaj­
dzie nakouiec ulgę w cierpieniach i troskach, 
jakie sprowadza nań widok opłakanego sta­
nu katolików pod berłem resyjskiem.

Przypomniał Grzegorz XVI. carowi, że on 
pragnie, aby wszyscy poddani byli w porząd­
ku cy wilnym wobec władzy i że to zaleciła 
katcliKom Stolica apostolska, Jeżeli więc 
wzywaliśmy katolików polskich by oddali 
co jest cesarskiego cesarzowi, to słusznie 
domagam się od Ciebie Imperatorze, byś i 
ty oddał co Bogu należy i sprawiedliwie 
rządził tym ludem"! Na to car Mikołaj I. od­
rzekł, ze wspólnie z Jego Świątobliwością 
wyznaje przytoczone zasady i że jest sumien­
nym wykonawcą praw Ojca Sw. i wymaga 
od swoich peddunych poszanowania tychże, 
a nadto sprawiedliwie i z miłością odnosi 
się do swych poddanych, którym się też do­
brze pod jago berłem dzieje. Grzegorz XVI. 
słysząc te bezwstydne kłamstwa „patrzył z 
urazą w twarz cara" i nareszcie wzruszył 
aię tak, że łzy po zwiędłych jego policzkach 
spłynęły i rzekł „a uKazy waszej cesarskiej 
mości także są sprawiedliwe"? i wymienił 
cały Szereg prześladowań katolików, szykan 
Kościoła katolickiego i nazwał cara „ciemię- 
życielem wiernych", poczem przy toczył Pa­
pież treść niektórych ukazów i dodał, że 
nie trzeba się dziwić, jeżeli między wierny­
mi a duchowieństwem trafiają się niekiedy 
nadużycia, bo nieszczęsne ustawy przeszka­
dzają pasterzowaniu i juryedykcyi biskupów 
i wpływ ich paraliżują a wiernych na ten 
Widok i osobiste n i e s ł y c h a n e  krzywdy, 
do prześladowań pierwszych chrześcijan po­
dobne, opuszcza cierpliwość i podnosi się 
bum przeciw ciemiężycielowi. Car odparł na! 
to, że to Są potwarze nieprzyjaciół jego, a: 
osobliwie emigrantów polskich i w tern nio 
masz prawdy. „Ależ twoje własne rozporzą 
d bpie to mówi" — odparł z mocą Grzegorz 
XVI —  i podał carowi sp!s licznych ukazów 
I regulaminów, przeciwnych prawom Ko­
ścioła, tudzież pożałowania godnych faktów 
1 bolesnych a bezskutecznych skarg Stolicy 
św. Dalej rzekł Papież, „jeżeli Ci to nie 
Wystarcza: Mam tu żywego świadka, które 
Ko srogo męczyłaś torturami najokrótaiej- 
*®ymi, czy Ci postawić przed oczy Matkę
M & k ry u ę  Mieczy sławską, Bacyliankę z Miń­
ska przez siedm lat męczoną za wiarę — 
znarz-że to imię" ?

Car się okrutnie zmieszał, bo Grzegorz 
nic wił te słowa z miną apostolską i ze łza- 
ml w oczach i z taką powagą, że M i k o ł a j  
z a d r ż a ł ,  muże poraź pierwszy w życiu, 
przed świętością i wielkości? Grzegorza XVI 
a papież tak dalej mówił „Carze! ty panu­
jesz docześnie nad sześćdziesięciu mlionami 
poddanych, u  mam tylko trzy, ale za to 
maID rH jjjfóP ifiśdzieslą t milionów duchowo 
podwładnych. Jam ci nic nie zawinił, na ża­
dne prawo twoje nie nastąpił, a patrz, jak

ty ze mną i Kościołem katolickim się obcho­
dzisz? Pamięią], że just wyższy Pan i Sę­
dzia nad nami oboma. Śmiertelni jesteśmy; 
ja  starzec jedną stopą już w grooie, gotuję 
się rychło być powołanym przed sąd Naj­
wyższego; aio i ty carze, tam staniesz i bę 
dziesfc musiał się sprawiać z postępków swo­
ich*.

O. Kajsiewicz pizze, iż car tak był zmie- 
szary, że nie wiedząc co z sobą począć ca 
łował po kilka razy rękę Grzegorza XVI i 
zapewniał, że o wielu rzeczach nie wie, w 
wielu jest oozukany, ale, że wręczoay tuu 
wykaz zbada dokładnie i złemu' zaradzi. 
Widok Matki Mokryny podziałał nań para­
liżująco. Kardynał Wijman pisze, że Miko­
łaj wstępując do Watykanu mii i dumną po 
stawę, był pewny siebie swobodny i uprzej­
my, wzrokiem i ruchami rzucał na ws :yst- 
kie strony pełne grac/i przywitania Prze­
chodząc przez pokoje watykańskie zdawał 
się być panem Rzymu i zwycięscą nad star 
cem-Papieżem. Y\ acując zaś z Watykanu 
od Papieża-Kameduły był jak wylękły, z od 
krytą głową, z włosami w nieładzie, słaniał 
się na nogach, blady, tak, jakby w przecią­
gu tej godziny przebył cierpienia długotrwa 
łej febry. Szedł krokiem przyspieszonym, a 
głowę spuścił ku ziemi, nie spoglądaiąc ni­
gdzie, nie pozdrawiając nikogo. Nie czekał 
nawet, aż powós podjedz e pod ganek, lecz 
wybiegł szybko na podwózzbc zewnętrzny, 
aby jaknajprędzej uciec z miejsca, gdzie tak 
widoczną poniósł klęskę.

Tak to Papież Grzegorz XVI. na pierw 
szej audyencyi zapłacił Carowi za to, że 
tenże w błąd tyle razy wprowadził kuryę 
papieską i za to, że p r z e ś l a d o w a ł  P o ­
l a k ó w .

Także i sekretarz sianu kardynał Lam 
bruschini dobrze się znalazł wobec groźnego 
cara. wszedł z imponującą postawą do Miko 
łaja, który go zaprosił na rozmowę. — Gdy 
w& edł, zawołał tenże: „Panie kardynale
wiem, że jesteś moim wrogiem". „Nie o tr 
teraz chodzi —  odparł kardynał —  Waoza 
Cesarska Mość przyzwała mnie celem pnmó 
wienia o sprawie Kościoła w Polsce i jeg< 
państwach", poczem rozłożywszy uatychmias> 
papiery, odczytał, do czego Rosyc zobowią 
zała się traktatami i konkordatami, co po 
słowie rosyjscy w spisanych na razie notacb 
i protokołach obiecywali, a nie dotrzymali.
0 czem świadczą prześladowania Kościoła 
pod berłem Mikołaja. Irytował się bardzo 
car, ale musiał pulitykuwać, i grzecznie za 
cłu, wy wał się wobec Kardynała, który przy 
każdej sposobności też „grzecznie wytykai 
carowi gniesprawiedliwość i tyraństwo jeg< 
ukazów, bronił bardzo Polaków i wskazy 
wał, że cały świat sympatyzuje z tym „szia 
chętnym narodem".

Drugiu posłuchanie u papieża Grzegorza 
miał car Mikołaj 17 grudnia i zaraz na wstę­
pie oświadczył, ze Bię pilnie zajmował treś­
cią podanego mu przez Papieża i kardynała 
Lambruschlniego pisma, Jecz że z braku cza 
su i niezbęinych mu dokumentów, nie może 
jeszcze odpowiedzieć nań wyczerpująco, ale 
to uczyni, gdy powróci do Petersburga. — 
Tymczasem zaś wręczył Papieżowi ogólniko­
wą odpowiedź na ptśmie i powtórzył jej 
treść, że nie będzie przeszkadzał w miano­
wania biskupów, że do nadążyć nie dopuści, 
ze mu dobro Kościoła leży na sercu i o to 
codzień modli się, że wreszcie uczyni dla 
Ojca św. wszystko, co będzie mógł, byle bez 
uszczerbku dla zasadniczych ustaw państwa
1 praw kościoła panującego, są bowiem rze 
czy, przed które mi wola cesarska ugiąć się 
musi, a w końcu oświadczył, że „ostrzeżenie 
Jego Świątobliwości, choć ostre, przyjmuje 
mile, Jako od Męża Buiego, którego postać 
niezataite na nim zrobiła wrażenie".

Papież korzystając z o statn ich  słów cara 
Mikołaja odpowiedział z naciskiem, że w ka- 
żdem prawodawstwie może zmieniać lub zno 
sić prawa ta władza, która je stanowi, że za­
tem jest w mocy cara UBunąć ustawy przez 
stolicę św wytknięte i to bez ubliżenia go 
dnośd i naruszenia dobra państwa, któremu 
owszem wyjdzie to na pożytek, podczas gdy 
niektóre prawa kościoła katolickiego sięgają 
jego początków i odnoszą się do boskiego 
ustanowienia tegoż a więc są święte i nie­
zmienne.

Dodął także Grzegorz XVI, że słowa ca- 
n :  „łż uczyni wszyslko, co będzie mógł", 
bierze w prawdziwem ich rozmiarze, a nie 
z ograniczeniem wymaganem przez ustawy 
państwa i tak je rozumie, że car uczyni 
wszystko, co wobec Bi ga rzeczywiście uczy 
nić powinien i coby zresztą w sumieniu za 
sprawiedliwe uznał.

W końcu wyraził Papież życzenie, aby 
katolicy imperyum rosyjskiego dowiedzieli 
się o tern, że cesarz pragnie ich powadzenia 
i pokoju i żb odtąd prześladowania ustaną. 
Car to obiecał wobec liczne] świty, wielu 
kardynałów i dworu papieskiego, który go 
na tern drugiem posłuchaniu otaczał. Ucało­
waniem po dwakroć ręki papieskiej i uści­
skiem tegoż zakończyła się ta pamiętna po 
wszystkie czasy audyentya cara Mikołaja 1. 
u wielk ego papieża-kameduły Grzegorza 
XVI.

Papież Grzegorz XVI dziękował i-zęsto 
Bogu, że miał sposobność osobiście wytknąć 
Dłędy i nieurzciwość Mikołajowi I. i wobec 
całego świata zamanifestować Bwoją miłość 
do Polaków a także naprawić to, co przez 
nieświadomość przykrego sprrwlł naszemu 
narodowi. Sam często powtarzał: „mówiłem 
do niego tak, juk na Papieża przystało i po­
wiedziałem mu wszystko bez ogródki, co mi 
Duch ćw. poddał Zrobiłem wszystko, co było 
w mej mocy.

Gdy M-kołaj I. wyjechał z Rzymu kardy 
nał Lambruschini na rozkaz Papieża wygo­
tował wykaz praw Kościołowi wrogich i do­
łączywszy swoje uwagi przesłał je  carowi 
przez jego ministra hr. NeBsełrode, którego 
w tym ielu Mikołaj I. w Rzymie zos awił

Odpowiedzi carskiej nie doczekał już czcigo­
dny Grzegorz XVI, albowiem nim ta nade­
szła, umaił.

Był to jedyny chrześcijański władca, któ­
ry w najcięższych wferunkach i czasach ujął 
się czynnie za Polakami, —  podczas gdy inni 
przyjaciele nie mieli dia nas nic prócz łzy.

Józef Pietrzak.

Czwarta broń.
Ludzkość nurtowana była ioż od wieków 

pragnieniem opanowania powietrza. Widok 
śmiałego 1 swobodnego lotu ptaków, budził 
w człowieku naturalną zazdrość rozniecając 
w nim marzenia, które znalazły wyraz w 
licznych bajkach, legendach i mitycznych o- 
powiadaniacb, o bohaterach, którym udało 
się dokonać tego cuau i wznieść się w kra­
my podchmurne. Kto wie jednak, czy takie 
legendy, Jak historya Ikarowego lotu, wscho­
dnie bajki o lat&jących okrętach, lub wre 
szcie zanotowane w starych księgach wzmian­
ki o egipskich i indyjskich czarodziejach u- 
miejących wznusić się nad ziemię, nie są do 
wodem, że awiatyka miała pionierów swych 
1 przedstawicieli, w odległej już starożytno­
ści. We wszystkich krajach . wśród wszy­
stkich ludów, powstawać musiały śmiałe po­
mysły, dążące do rozwiązania problemu że­
glugi powietrznej, ale połączone z nią nie­
bezpieczeństwa nie pozwoliły przez ciąg dłu­
gich wieków na rozpowszechnienie tej u- 
miejętności.

Dziś problemat zdaj» się być rozwiązany. 
Awtatyka robi w kierunku doskonalenia się 
prawdziwe kroki olbrzymów i stoimy może 
w przededniu nowej ery, w której zmieni 
ona zupełnie układ społecznych i państwo­
wych sił i postawi nas w nowych zupełnie 
warunkach iycia.

Sięgając w przeszłość, dla określenia po­
krótce. nistoryi lotnictwa, nie mażemy oczy 
wiście brać w rachubę, bajek i legend, cho 
iażbj były one szczątkami, starej jakiejś 

zaginionej wiedzy. Wiemy natomiast, że Gre­
cy już wynaleźli latawca, tę ulubioną zabaw­
kę dziecinną, z Której naoz wiek wysnuć 
umiał zasady nowoczesnej awiatyki. W śre­
dnich wiekach nie brakło usiłowań w kie­
runku przyswojenia sobie umiejętaości lata­
nia, a historya wspomina o pewnym Bene­
dyktynie, który próbował wzlotu, również o 
czarodzieju Saraceńskitn i matematyku, któ­
rzy puścili się na tę niebezpieczną próbę. 
Wszyscy oni, naśladowali w miarę możności 
w budowle swych aparatów kształt piasiih 
skrzydeł i wszyscy trzej przypłacili żuchwa 
łjść swoją śmiercią lub kalectwem. Mimo to 
wspomnienie o nich zostało, a myśl ich u- 
trzymaia się nadal

W XIII. wieku, Franciszkanin Roger Ba- 
kun, pisze wyraźaie, że „można robić ma­
szyny do latania". W następnym wieku Pe- 
rugjczyk pewien unosi się md wodami 
Trazimońokiego jeziora. Zaproszony nastę­
pnie do Wenecji, dla dokonania wzlotu opa­
da nieszczęśliwie na dach Kuścioła świętego 
Marka i łamie soLie nogę. Rzeczpospolita 
Wenecka, of urowała mu wtedy n& swym 
uniwersytecie katedrę nauk matematycznych.

Później, w epoce odrodzenia, genialny 
Leonardo da Vinci robi poważne wysiłki na 
pola lotnictwa. On to pierwszy postawił przy­
jętą dziś powszechnie zaBadę, iż ptaki w cza­
sie lotu opierają się skrzydłami na fali po­
wietrznej. Pozostawił on nam dwa pomysły, 
maszyny wzlotowej i spadochronu. W tym­
że prawie czasie pewien Jezuita, próbuje od­
tworzyć gołąbkę Greka Architosa, inny zas 
włoski zakonnik, również Jezuita, tworzy i 
wykłada cały system a wiaty ki.

Wreszcie w 17*0 roku markiz d’Argen* 
son, zapisuje w pamiętnikach 8»ych nastę­
pujące słowa, brzmiące dziś prawie proroczo 
„Istnieć będą wkrótce wojska powietrzne - 
a bogactwa nasze, honor i bezpieczeństwo 
żon naszych i córek wystawione będą na 
ciężką próbę, dokąd nie powstaną pOoterun- 
kf i strażnice powietrzne, których zadaniem 
będzie podcinanie skrzydeł zuchwałym ban­
dytom. W państwie powstać musi nowy u- 
rr-ąd sekretarza stanu dla spraw powie­
trznych".

Wreszcie pod koniec XVIII. wieku, przy­
chodzi epokowe odkrycie braci Józefa i Ste­
fana Mongolfier. Pracowali oni wspólnie nad 
swym wynalazkiem, którego starszy był 
inicjatorem Przypatrywali się wznoszeniu 
s>ę i opadaniu chmur, badali, szukali aż wre­
szcie jeden z nich Józef, wpadł na pomysł 
zbudowania pierwszego bblonu, a zaczerpnął 
go z obserwacyi robionych nad zjawiskiem 
tak powszeduiem, jakiem jest Błup dymu 
wzaoszący się w górę.

Podzielił się natychmiast z oratera owo­
cem swych spostrzeżeń i zbudowali wspólnie 
balon, mający 110 stóp obwodu i ważący 500 
fantów. Dnia 5 czerwca 1793 r. nastroił 
pierwszy ich urzędowy wzlot, dokonany 
wobec licznej publiczności i miejscowych 
władr w Annonay. Balon braci Mongolfier 
wzniósł się w przeciągu 10 minut na wyso­
kość tysiąca sążni i opadł opisawszy wprzód 
w powietrzu horyzontalną drog^ 7 200 stóp. 
Od tego jednak daleko j aszcze było, do bwo 
budnego sterowania balonem i kierowania 
nadpowietrzuą żeglugą według woli człowie­
ka. Nie tu miejsce na wyliczanie licznych 
stopniowo wprowadzanych ulepszeń. Których 
wyniki były zresztą bardzo iołabe, aż do chwili, 
w której zastosowano do balonów motory, 
które pozwalają im dziś kierowrć się w 
w locie, z równą prawie łatwością, Jak okrę­
ty na morzu. Współcześnie z rozwojem ba­
lonów, tworzyła się inna gałąź lotnictwa, nie 
opierająca się na użyciu Iżęjszych od powie­
trza gazów, lecz dążąca przeciwnie, do urno 
żliwienia lotu cięższym od powietrza apa­
ratem. Próby te rozpoczęto wcześnie, sto­

sował je już, jak wiadomo, Lionardo, ale szły 
one o wiele trudniej i oporniej i pociągały 
za sobą o wiele więcej ofiar niż próby wzno­
szenia się za pomocą balonów. W  sto lat do­
piero po wzlocie balonu braci Mongolfier, 
wznosi się nad ziemię pierwszy aeroplan. 
Wzlotu tego dokonał Francus A d e r na 
aparacie własnej konstrukcyi. który nazwał 
E o ł e m.  Stało się to w r. 1890. Odtąd na- 
Btępuje sz/bKi, nie znający zda się granic, 
postęp lotnictwa. Franeya, Anglia, Niemcy 
i Ameryka pracują gorączkowo na tem polu. 
Franeya bierze stanowczo rekord przed 
innymi narodami, tam widzimy najliczniej­
szych i najśmielszych lotników i najlepiej 
zbudowane aeroplany. Nazwiska Adera, San- 
tosa, Dumonta, Bleriota, Chawesa, Fm mana 
i tyłu inny li mówią same za siebie i znane 
już są całemu światu

Prosta rzecz, że władze wojskowe, które 
patrzyły z pucaątku ubnjętnie i z niedowie­
rzaniem, na próby wznoszenia się leropla- 
nem, zmieniły obecnie zapatrywania i wszę­
dzie powstają już małe powietrzne flotylle, 
złączone organicznie z wojskiem. Dotąd wy- 
kazanem zostało, że flotylle te mogą odda­
wać znakomite usługi, jako straż wywia­
dowcza, śledząca kroki nieprzyjaciela — i już 
dz'ś nazwano je  o k i e m  wojska.

Franeya. ryjąca wciąż pod grozą odweto­
wej wojny z Niemcami, rokuje już sobie 
wielkie nadzieja na wyższości swego lotni­
ctwa, nad lotnictwem niemiecklem, gdyż 
Niemcy pozostały pod tym względem znacznie 
w tyle za Frantyą Na tej podstawie jeden 
z dzienników francuskich kreśli już dziś 
obra* tej przyszłej wojny, w której powie­
trzne czaty złożone z lotnych harcowników, 
udaremnią ruchy olbrzymiej armii niemie­
ckiej, przeszkodzą mobilizacyl jej i koncen- 
tracyi i zasłonią Francyę przed powtórnym 
zalewem germańskim. „Wyobraźmy sobie 
pisze on, rozpoczętą mobiltzicyę wojsk nie­
mieckich, powodująca z konieczności, gro­
madzenie się ludzi w pewnych punktach 
kraju i towarzyszący mu pewien nieuchron­
ny bezład. Jakże łatwo przyjdzie przedsta­
wicielom naszej czwartej broni (tak już dziś 
nazywają wojskuwych lotników) wywołać 
zamieszanie i popłoch w tych zbiorowiskach 
wojsk, przez rzucanie na nie z góry poclsKów 
eksplodujących. Awiatoruwie nasi, unosić się 
będą n d dworcami, koszarami, barakami, 
fortecami i kursującymi pociągami, a godząc 
w nie celnie i uporczywie, powodować w nich 
będą zniszczenie, często pożary, uniemożli­
wiając nieprzyjacielowi dostanie się do gra­
nicy.

Osobna słuiba powietrzna zajmować się 
będzie niszczeniem mostów i szyn kolejo­
wych, paraliżując w ten sposób rtscb prze­
wozowy wojsK Nie mniejsze utługi oddadzą 
nam aeroplany w czasie bitwy, pisze dalej 
ruzentuzyazmowany autor artykułu. Infor 
mować one będą wodza o wszystkich rucnach 
nieprzylaciela —  a użyte umiejętnie, nie do­
puszczą przybycia korpusów posiłkowych. — 
W tych warunkach zwycięstwo musi pozo­
stać przy nas.

Oczywiście, że te optymistyczne wywody 
francuskich dziennikarzy, oparte są na obe­
cnej wyższości awiatyki francuskiej, nie u- 
względniając faktu, że w  przyszłości wszyst­
kie prawdopodobnie armie, zaopatrzone zo- 
f tuni  w dii-Inie zorganizowaną czwartą 
broń. Nie ulega wątpliwości, że wtedy me­
toda prowadzenia wojny uledz musi radykal­
nej zmianie.

Dzisiejsze naprzjkład forty, obliczone na 
zabezpieczenie wojsk przed strzałem pozio 
mym, nie wytrzymąją kanonady z góry, skut 
kiem której zasypywane Dędą pociska ni, spa­
dającymi prostopadle. Stąd wypłynąć musi 
zm an« systemu budowy fortyfikacyi.

Jak widzimy więc ludzkość zamierza wy­
zyskać przedewszystkiem znakomity wyna­
lazek ostatnich ciasćw na polu operacji wo­
jennych Trudno dziś jeszcze orzec, czy awia- 
tyka odpowie pod tym względem pokłada­
nym w niej nadziejom.

Trudno przewidzieć, czy uda Blę flotyllom 
pow’etrznym wyzwolić z pod żywiołowej 
przemocy wichrów i burz, wobec której są 
dotąd bezsilne, podobnie Jak statki na mo­
rzu. Aeroplan dziaiać może dotąd skutecznie, 
Jedynie w czasie równej, Bpokojnej pogody i 
przy sprzyjającym wietrze, Pod tym wzglę 
dem żegluga powietrzno, ulega tym samym 
prawom, co żegluga wodna. — Nie mogą też 
jeszcze awiatorowie odbywać swycb podróży 
wśród ciemności nocnych. Jak dotąd usługi 
oddawane przez nich armiom, ograniczają się 
do służby wywiadowczej i trafnie nazwano 
ich okiem wojska, a zwłaszcza okien arty- 
leryi, któca dotąd działać musiała niejako na 
ślepo. Bądź co bądź jesteśmy dziś w  prze­
dedniu epoki, w którąj podług słów Argen- 
sona, koniecznemi będą strażnice i posteru rki 
powietrzne dla zabezpieczenia życia i mienia 
ludzkiego.

Czyżby do lądowyih granic przybyć nam 
miały jeszcze granice powietrzne? i czy w 
przyszłości mocarstwa podzielą pomiędzy sie­
bie regiony podniebne, jak podzieliły już lądy 
I morza?

A może zastosowanie wojennych aeropla 
nów zdejmie z ludzkości gniotący ciężar po­
datków, opłacanych na utrzymywanie lądo­
wych armii, fortu i flot morek ich. któro sta­
ną aię z czasem zbyteczne.

Pytania te przyszłość rozstrzygnie, dziś 
jeszcze każdy odpowiadać sobie na nie może, 
stosownie do pesymistycznego swego lub o 
ptymistycznego nastroju

Może też rozwój awiatyki stanie się bro­
nią w ręku uciśnionych, dając przewagę gar 
stce odważnych 1 na wszystko zdecydowa­
nych —  I wytrącając ją  * ręki tych, którzy 
panowanie swoje zawdzlęcnją Jedynie mate- 
ryalnym środkom, pozwalającym im na po­
noszenie olbrzymich kosztćw wojennych. — 
W kiźdym rasie bajka staje się dziś prawdą 
i w niedalekiej może przyszłości losy ludz­

kości rozstrzygać się będą za pośredni­
ctwem bojów powietrznych, o których ma­
jaczyły iidawna mózgi fantastów i wizyonie- 
rów

Czwarta broń występuje dziś na wido­
wnię, a ludzkość śledzi z niepokojem Jej ro- 
zwój pytając, czy przyniesie jej poprawę lo­
su, czy też stanie się tylko jednym wlęeef 
czynnikiem, wzrastającej dziś do potworo/oh 
rozmiarów potęg! niszczenia.

Oeyi....

Z pod Gewontu.
U.

(Mięizynarodewe zawody nareiarkie. —  Konkon 
ca afisz. —  Wycieczki. —  Wieczór projekcyj­
ny- —  Zgromadzenie „ekeyi przyrodaitłej. —  

Reorganizacya pisma).
Program projektowanych międzynarodowych 

zowodów narciarskich jest następujący!
B i e g  t a t r z a ń s k i  zw rotek  (1475 m.) 

Sucbym Żlebem, bieg drużynowy, każde towa­
rzystwo wystawia drużynę, slożoaą z 4 osób. 
Bieg rozegra się o n a g r o d ę  w ę d r o w n ą  
(Wanderpreis), którą da, jak są nadzieje, kra 
jowy Związek turystyczny. A  będzie to Sątiek,
• skrzynia) ze stali w stylu zaKopiańsklm, wy­
konany w miejscowej pracowni p. Jana Moasa 
W  wewnątrz są«9h.u znajdować się będcie nie­
spodzianka. Istota nagrody „wędrowną]" polega 
na tem, iż otrzymuje ją  Towarzystwo repreeea- 
towane przer drużjuę. Nagroda ta wędruje do­
póty, dopóki nie zostanie w tom samem Towa­
rzystwie przez trzy lata z rzędu. B <g  bez o- 
padka, utrudniony bramkami na tereaie o pier­
wszorzędnych trudaośoi&ch. Jeśli narciarz pada, 
czas jego liczy się, jednak drużyna troci jedea 
punkt. (Wyjaśnienie: Jeżeli drożyna n. p. ł o ­
żona z 4 narciarzy Jedzie 20 minut, to czas, 
gdy wszyscy dojechali o oz upadku, tj. 20 dzieli 
i ę przez 4, czyli średnia wypada 5 minut. Je­
żeli inna drożyna jedzie również 20 minut, leci 
upadł jeden narciarz, ta 20 dzieli się przez S, 
wówczas średnia wypada 6 mfnat i 40 eek.).

Bieg drngi a k a d e m i c k i ,  otwany dla a- 
kademików, członków Tow. Narciarskich ró­
wnież z wrotek Snohym Źl&bem bez npadka. 
Bieg nrządzony staraniem Seksyi Narciarskiej 
Akademickiego Związkn Sportowego w Krako­
wie . Nagrody: 3 żetony od komitotn zawodów 
i 3 nagrody honorowe Sekcyi Narciarskiej A. 
Z. S.

B i e g  j u n i o r ó w  z bnli pód K r o k w i ą  
(137K) ndział w biega w/złączony dla wBzyst- 
kich, któny otrzymali pierwszą nagrodę w bie­
ga jnniorów lab też nagrodę w biega głównym. 
3 żnony i nagroda honorowa (czekin okrążbj). 
B i e g  s e n i o r ó w  z krokwi (1378 m). granią 
potem zboczem utrudnionym bramkami —  n- 
padek dozwolony. Nagrody: 3 żetony —  na­
groda honorowa (narty).

B eg  Pań.  Z  Przełęczy na Patykach (1346 
m.j. 3 żetony i nagroda honorowa (5 pewiękr 
szeń c zakłada fotograficzne#^ „Tatry w Zako­
panem", w tece ozdobnej).

Udział w powyższych biegach przysługuje 
jedynie członkom Trw. Narciarskiego, którzy 
ukończyli lat 17.

B i e g  m ł o d z i e ż y  po dk a l a ń z k i e j  ■ 
Przełęczy na Patykach, otwarty dla górali i n- 
czniów azkrły zawodowej w Zakopaneai, któ­
rzy skończyli lat 12. Cztery nagrody pieniężae.

Podozaa zawodów otworzoną zostanie w Ku­
źnicach restanracya, oraz bnfet na Kalatówkash 
f rmy K rj owicia.

Biegi trwać będą od 10— 12 włąeznie. Dla 
bezpieczeństwa będzie pogotowie ratankezre na 
Falaiówkiach. Również każdy uczestnik zawo­
dów poddać się musi pierwotnie oględzinom 
lekarskim przed i po biegu. Rozpisane także 
konkurs na afisz artystyazny do niedzieli 14 
b. m. Do konkursu zaproszeni zostali t y 1 k e 
m a l a r z  e, J e ż d ż ą c  y na  n a r t a c h .  Poza- 
tom postarano się o artystycznie wykonane 
programy i edznaki wstępu. Po zawodach od­
będzie się wieczernica w cukierni Pszanownaie- 
go, połączona z rozdaniem nagród.

Nazajutrz wieczór projekcyjny z przt I “oczy 
wszystkich czterech Tow. w sali „Sukoł*“. 
niedzielę dnia 4 lntego wycieczka zbiorowa na 
Przełęcz pod kopą Kondracką (1895 m.) Nale­
ży prcypnezczać, iż podczas tego zjazdu Towa­
rzystw djj-ia r do skntku Związek polskich 
towarzystw narsiaru^ich. Zawody budzą ogólne 
zainteresowanie w osłem Zakopanem.

W niedzielę dnia 14 b. m odbędzie sią o- 
gólne zgromadzenie młodej, ale zaszczytnie za­
służonej stworzeniom stacji metereologioznąj 
Sekcyi przyrodniczej T. T. Tegoż daia edbęląje 
się zebranie w sprawi- utworzenia akcyjnego 
Towarzystwa celem re >rgan!zaoyi obecnego pi­
sma „Zskopane". Pismo to będzie wychodzić 
n zupełnie zmienionej rzaaie. mianowicie na 
lepszym papierze, z ilnstracyami Artykuły po­
mieszczać będzie z rozmaitych dziedzin. Kieru­
nek pisma obejmują: Jerzy Żuławski. Jako na­
czelny redaktor i kierownik działu literackiego, 
Maryusz Zaruski jako kierownik amg,ia tury­
stycznego i sportowego Dr Józef Źyaboń, jakn 
redaktor odpowiedzialny i kierownik dziani spo­
łecznego. Celem podjęcia 'akoyi zaprosnono ekole 
100 towarzystw 1 instytucji, Jakoteż eeób in­
teresowanych. Do rzeczy, które powinni na sie­
bie zwrócić szczególniejszą uwagę i większo 
wzbudzić zainterezowanie i poparcie, należą 
zdjęcia widoków tatrzańskich tut. Zakładu foto­
graficznego „Tatry" w Zakopanem, ktćcych po­
większenia rozwieszono w wielkiej sali cukierni 
Pb.an mskiego.

Prryznać należy dużo dobrej woli i u c r e -  
rego wyi łku wydawnictwu „Kalendarza Tygo­
dniowi go" p. ftwieprawsk iego. Kalendarz mwże 
nie sprostał pierwotnema zamiarowi, ale bądź 
co bądź odbiegł daleko od przeciętnego szablo­
nu i wywiera sympatyczne wrażenie celowym 
układem pięknych zdjęć widoków tatrzańskich, 
wykonanych prrez wspomniany wyżej zakład fo­
tograficzny „Tatry*. Stanisław Stwora.

N O W O Ś Ć  I Ola wygody P- T Publiczności KASA otw arła cały dzień od godziny 8-mej rano do 7-ej w ieczór bez przerwy. N O W O Ć Ć I

CENTRALNY BANK % USTREDNI BANKA
CZESKICH Kr. 5 OSZCZĘDNOŚCI CESKYCH SPORITELEN

■ ■■■ F il ia  w  K r a k o w ie .  ■ W c h ó d  o d  u lic y  ś « .  J an a  I .  1 . a .. ----- - t, ... . : -
W k »a d k i  o s z c z ę d n o ś c io w a  o k o ł o  k o r o n  1 1 5 ,0 0 .0 0 0 0

W a d y a  i  k a u ć y e  | Pt datek rentowy cpłasa bank z własnych funduszów
r   WSZELKIE TRANSAKCYI BANKOWE W RAWACH STATUTU

IW k ł a d k i  nawch. bici ibsiaźeczbl do śy^/ol

Przekazy, akredytywy, inkasa na wszystkie miejsca kra 
jowe, zagraniczne i zamorskie. —  Kupno i sprzedaż ob' 
cych walut, monet i wszelkich papierów wartościowych

Najtrusze przekazywanie pieniędzy do Ameryki ^a pośre­
dnictwem własnych banków.
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Porębski & ZimEer
Kraków, Rynek 3. Kraków, Rynek 3.

polecają w wielkim 
w yb o rze  

I po najniższych 
c e n a c h

Koronki tiulowe, 1 ntciane do korni, alb 1 obrusów. Ada* 
maSZkl lyońskte jedwabne i wełniane. Fręzlo I Kwasfy 
pozłacane, szychowe i jedwabne. Galony złote, pozłacane. 
Kolumny haftowane do ornatów i kap Stuły I Sukien­
ki gotowe i zaczęte. KOmŻe tiulowe, odpasowane i gotowe.

Zakład s r t y s t yc z n  
kamieniarz i budowl.

%  J ó ze fa  K ULE SZY
E DSnrzeciw cmentarza 

w Krakowie posiada 
wi e l k i  w y b ó r  g< to- 
wych pomników z p:a- 
skowca,gr*nitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów  
miejscu i ua prow:n- 
cyi. Tslsfon 1319.

W Krałrswls Hi. Kanunlczna L 18. 
JSDYNA W  KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
■•szynowy ck

Ignacego Wurma.

Fasolki
Groszku 

i pomidorów
najlepszej jakości roleca

W s i e i e e h  O l s z o w s k i

Kraków, Maty r y n e k .
róg ul. Szpitalnej

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
Zimowe wycieczki do miejsc sportowych

Miejsca sportowe

Stacye kol

Kalwarya

Sucha

Jeleśnia

Żywiec
Milówka

Sól

Saneczki

Naturalne to­
ry w okolicy 

Tor Magórkl

N a r t y

Okoliczne wzgórza

Magórka 
Babia Góra 

PilBko, Babia Góra 
Romanka 

Kikula 
Barania 
Racza

Rozkład jazdy

P. 0. P. O
+

P O. P. O. P.  O.
Tam i z  powrotem

P.  O. P.  0. P.  O. P. O

1 - 3 1 — 3 1— 3 1— 3 1— 3 1— 3 1 - 3 1 - 3 1 -  3

9f 5 
1040 
1142

255
322
410
438

115
255
350

345 
511 

+  607
Kursuje do 
30J4 19|12 w 
dnie p o w ­
szednie po­
przedzające 
niedziele 1 

święta.

8“ '
9“ł

103?
l i n
120-

1207
1?8
2$*
422
4*5
7 3
7&S

i

’

l odj. Kraków p rz . , 

prz. Kalwarya odj.
„  Sucha „„ Jeleśnia „

„  Żywiec „„ Milówka „

„  Sól „  l 1

600
423
g25
955
9^5
8^?
sra

765
622
530

446
3?2
202

1103
1040

944
920

1109
9S
855
64l
6^2
5ÓU
4«0

>V .«*

•2.J5 
>>£ 2 a _ £  *S3 N CJ N

150 
2 80 
390
4-20 
4 90
5-30

Miejsca sportowe
Stacye kol.

Maków
Chabówka

Lasek 
Nowy Targ 
Zakopane

Saneczki

Kalatówki
Gubałówka

N a r t y

Babia góra 
Luboń, Obidowa, Niedźwiedź 

Obidowa, Niedźwiedź,
n W

Gubałówka, pod Reglami, 
Kalatówki, Wrótka, Giewont 

Czerwone Wierchy, Goryczkowa, 
Kasprowy, Liliowe, świnica 

Żółta Turnia, Kopa Magóry Ornak 
Błyszcz, Bystra, Kamienista,

R o z k ł a d  j a z d y

P. O. 

1 —  3
905

U 4 2

1221
1*4
135
224
236
340

+  
P. O.

1 -  3

P. O. 

1— 3
345 1207
63? 222
645 2*5
745 355
855 355
8*8 4*4
858 455
95? b‘22

Tam i z powrotem

odj Kraków  prz. 
prz. Sucha odj.
„ Maków „
„ Chabówka „ 

odj „ prz. 
prz. Lasek odj. 

„ Nowy Tai g „
„ Zakopane „

P. O.

1 — 3
446
202
120

1332
1213
1124
1118
IO W

P. O. 

1 -  3
1109

8&5

7*2
718
655
018
5*5

P. O. 

1 — 3
600
325
2&1
2 $

S 1156 
S itób 
S 10&B 
S 10Ó5

a a łs
*3  S
e= Z4. —U N

280 
2 80 
390

4-80
510
600

Reumatyzm można 
wyleczyć.

B E Z P Ł A T N I E
Jea!i oierpioie na reumatyzm, podagrę 

lumbago, scyatykę czyli „i8cblas“ 1 doktorzy 
pomódz Wam  uie uiogą, napiszcie pocztówkę 
na Imię M. E. Traysera w Londynie 1 otrzy­
macie ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE próbną 
dozę leczniczego środka, dzięki któremu on 
Barn został wyleczony, jak również setki in­
nych osób, między którymi byli chorzy prze­
szło 30 lat cleipiący na tę chorobę. Środek 
ów używać można bez przerwy w swyob 
ykłycbTra zajęciach. Proszę pisać na dres: 
M. E. Loyser, Nr. 157 Bangor House, Shoe 
Lane, Lndon, Euglsnd.

U W AU A. — Jeżeli potem W P. żądać 
będzie jeszcze tego środka, to takowy do 
lać można na miejscu w aptece. 966 18 1

m

Dyrektor. P re ł. A. Holci. Królestwo polskie
Wyższy Zakład naukowy dla wykształcenia w  stektrotsdudtii i bu­
dow ie maszyn. —  Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników 1 werk- 
mistrzów. — Laboratorya elaktarotacnniczae I maszynowe. Warsztaty 
tabryczno-naokow*. —  W  raka szkole ym 36 byto kanałeąeyoh się Silu. 

________________________ Programy eta, udziel* gekretaryat. !®183 1

Najlepszej marki Rodle

Ż ą d a j c i e
za darmo i oplatnie mój bo­
gato ilustrowany Katalog ca

4000
zegarków, przedmiotów zło­

tych i srebrnych, insTumentów muzy­
cznych, artykułów slaiowyc*', skórkowych 

i robót ręcznych broni i t. p.
C. i k Dostwca dworu

H 3 N H S  K O N R A D
Dom wysyłkowy, Brilx Nr. 2023 i.Czechy). 
Prawdziwe szwajcarskie niklowe, remon­
towy kotwiczue, system Roskopt-Patent 
K. 5 -  , 3 sztuki K. i4 — . Rejestrowane 
r.iklowe remonto ry kotwiczne „Adler-Ros- 
koof K. 7‘— , Prawdziwe srpbroe remon- 
toiry, odkryte K 840 Żadnego ryzykal 
.Vy miana dozwolona, lub zwrot pieniędzy

1214 25 3

N raty!
najnowszej konatrukcyi, ule­
pszone 81ngera maszyny do 
szycia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato 
wej sławy, poleca pierwszo 

rzędna znana z rzetelności firma:

I .  Pawłowski, w Krakowie,
Rynek 18.

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw, i Centrali Zakupc 

dla oficerów i urzędników 
Oenoiki z ilustracyą maszyrn darmo oplatnie. 
U W AGA :C. i k. austro-weg. Konsulat stwier 
dził. że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
.oryginalne" maszyny w Wittenbergu, pru­
skiej prowincyl Brandenburg, zaś kierował 
otwo handlowe posiada w Hamburdu. Jest 
to ta firma niemieo&a którą „Striż Polska, 

zaliczyła do boikotn.

snłyimtyczna *1
IfflZIBIENIEiSZCZBTtCZKIoaMdwI

„LOLA J
można dosfać wszędzfa.,

Poszukuje sipndspria 
JCsnłralny skład engrosj 

kJ. BALOG 
.W IEDEŃ

\ F A w J rW x i8 t:' M
f e V  &  *■' .aa

- . h

Składy w Krakowie: Rolni ISka. Roman Dro- 
bnar, J. Hanek. Arnold Reifer, L . Weindling,

K

na kilka osób T dostarcza najtaniej na kilka osób
Val. Jdrnicek Syn Frysztak G.N. Morawy.

Specyalna tabryka przyborów do sportów zimowych
Żądajcie cennika Nr. 38. Największa fabryka tego rodzaju

Wełnłtne nbranln f  porte we. 1744 3 3

?.\ i

APTEKARZA

A.Thierry,e"° Balsam
Jedynie p raw dziw y  tylko z zieloną zakonnicą, jako znakiem  ocbroanym. 
Praw n ie  zastrzeżony. Każde fałszerstw o, naśladownictwo i sprzedaż  
innych balsam ów  z podrobieniem  znakn będzie sądownie ścigane i su ­
row o karane Balsam  ten jest: Nieprześcignionym  skutecznym środkiem  
leczniczym  przy  w szelk ich  chorobach płucnych i  piersiowych, uśm ierza  

katar i zmniejsza, flegm ę nsnw a bo lesny kaszel.
Działa znakomicie przy zapaleniu ©trJła, chrypce i wszel­
kich chorobach gardła. Usuwa gruntownie każdą febrę. 
Leczy wszelkie choroby wątroby, żołądka, jelit, kurcze 
żołądka i kolki. Leczy hemoroidy i krwawiące żyły 
Działa łagodnie przeczyszczająco, czyści krew i nerki, 
wzmacnia apetyt i trawienie. Służy znakomicie przy 
bolu zębów, dziurawych zębach,,i psuciu się dziąseł i t  p 
chorobach zębów i ja/ny ustnej; usuwa nieprzyjemną
woń z ust i żołądka Jest dobrym, środkiem na robaki
i tasiemca Leczy wszelkie rany, blizny, różę latającą, 
krosly powstałe z gorąca fisluły, brodawki, rany za- 

1 ifWwsddwIłłłMi j palne, odmrożenia członków, zadraśnięcia, wyrzuty i 
j Śliniiś i| H t o ,  usuwa darcie, rcumn;y::i. . .  ból uszu, i t. d. Jest wogóle 
j ATMwryisBK t̂śs j środkiem, którego nie powinno braknąć w żadnej ro- 

dżinie zwłaszcza podczas epidemyi influenzy, cholery i
innych Adresować: Art dio Sclłutucngci - Apclfeeke ues A Thierry in
Pregrada bet R o h L s 12 małych, lub 6 większych flaszek lub 1 specy­
alna duża flaszki.koŁaj,:;.' 5 K 60 h Mniej nie wysyła się Wysyłka tylko za 

u a d o s ła : . kwoty z góry lub za pobraniem- 
t'iły wląkcnycll zaniawieńiaah, znacznie taniej.

M URZĄDZONA W EDŁUG NAJNO W ­
SZYCH W YM AGAŃ

FABRYKA WYROBOW MASARSKICH

Józefo Bialiha .
w K rakowie, ul. Floryańska I. 50. 

Filia.' P lac Maryacki 1. 2. »
poleca w zakres masarstwa wchodzą- JB 
ce wyroby w jak najlepszym gatunku U  

i o wybornym smaku. Q
PR ZE S YŁK I odwrotną pocztą za po- 3  

braniem. 37 0 fij

S 2 Ł &  i  B Z

prawdzitfą',JsiągaJąsS’ rnaści babkomj
Zapobiega i usuwa zakażenie krwi. Czyni prawie zawsze każdą bolesną 
operację zbyteczną. Znajduje zastosowanie przy: zatamowaniu przewodów 

mlecznych, stwardnieniu piersi u położnic, róży latającej, 
niegojąeycii się ranach^ na nocach, -przy zranieniach, nabrzmie 

f; niach.nóg, a naweljpX2X  SfJiU; przy ranach powstałych przez
' uderzenie, pchnięcie,\po6lri.ał,^< ięuie lub zmiażdżenie; do wy 

ciągnięciaęwszelkich ciał oboleli, jak: odłamków szkła, drzazg 
, drzewnyclą piasku, śvuiu, cierni i t. d.; przy wszelkich wrzo- 

— —J. dach, nowotworach,,karuunkułach, narościach, nawet przy ra­
k i ;  przy zanokcicachj;obieraniu paznokci,;pryszczach, owrzodzeniach nóg, 
r a n a c h  zap a ln ych , przy odleżeniu/u ‘ cborypb, krwawiących wrzodach, 
przy ropienicch uszu, przy krwawieniu u dzieci i t. d. Wysyłka za nade 
słaniem kwoty z góry, lub za pobraniem. 2 słoiki kosztują kor. 3‘60. 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. Engros w składach aptecznych.

A d r e s o w a ć :  17»2 12  2

Schutzsugel-Apothske des A. T h ie r r y
in Pregrada bal Rohitsch.

m m  i MIKROSKOP
są dzid najpotężniejszą bronią w rąku 
fabrykanta tutek I bibułek cygaretowych.

Już nadszed) ten czas, ie  ła jk a  w yrabia jącego  Tatk i cygaretowe, nie 

można nazw aćna seryo fabrykantem ! Dziś chcąc palaczom dostarczyć w y ­

robu o ile możności ja k  najm niej szkodliwego, konieczną jest dokładna  

znajomość chemii, m ikroskopn i odnośnych ulepszeń technicznych. To

też na podstawie mych własnych rozbiorów chemi­
cznych I bada Al mikroskopowych* oraz na podstaw ie w y ­

robionego sm akn i fachowych mych wskazówek, mam zrobioną bibułkę  

cygaretow ą, znaną ogólnie pod n azw ą :

99 S A L  W E S O L - N O R I S AS

N ie  wyliczam zalet, jak ie  posiadają owe tutki cygaretowe flSalvesOl- 
NOrlS*" z w atą w ustnikacb tejże samej nazwy, gdyż są powszechnie  

znane i ulubione tak w  k ra ją  ja k  I zagranicą. 669 0

Do nabycia we wszystkich trafikach.

Ml. W. BEŁDOW SKI
Fabyka łatek I bibułek cygaetowych w Krakowie.

Powieści, podrółe, pamiętniki Ul
!!Najtańsze wydawnictwo książek polskich!!

Biblioteka dziel wyborowych
C o  tydzień  k s ią ż k a ! C en a  k a ż d e g o  tom u w  p ren u m erac ie  ty llk o  19 V, kop .

  W  roku 1911 wyszły -------- -
M Rodziewiczówna, Magnat powieść 
8. Tokarzewskl Pośród cywilnie umarłych 
G. Zapolsxa, Janka powieść 
W. Szyszłło, Pod zwrotnikami podróż 
Z. Różycki, Figle młodego satyra nowele 
Anatol France, Pamiętnik mego przyjaciela 
Alexy Kurcyusz, Brazylia podróż 
Tadeusz Konczyński, Siadem tęsknoty powieść 
K. Przerwa Tetmajer, Otchłań powieść 
Alfred Blnet, Pojęcia nowoczesne o dzieciach 
Pamiętnik Henryka Dembińskiego 
Teodor de Wyzewa, Gwalbert powieść 
Pamiętnik ks. Maryi Wołkońskiej 
I. Wazów, W  walce o wolność powieść 
Lew  hr. Tołstoj, Wojna o pokój powieść 
K. Bielska, jedenaste przykazanie nowela 
A. Llchtenberger, Nasia Minia powieść 
Wiktor Gomulickl, Dwa romanse nowela
Ks. d‘ Abrantes, Cesarzowa Józefina pamiętnik z czasów  I. cesarstwa 
M. Helys, kwiaty zamkniętego ogrodu szkice z życia kooiet w  Turcyi 
lohani Aho, Do Heflsingforsu podróż

Warunki prenumeraty
BEZ OPRAWY:

W  WARSZAWIE: NA PRCW1NCYI :  ZA GRANICĄ:
Rocznie (52 t.) rb. 10* Rocznie rb. 1260 Rocznie rb. 16’—
Półrocz. (26 t.) rb. 5’ ■ Półrocznie rb. 6 30 Półrocznie rb. 8’ —
Kwart. (13 t.) rb. 2 50 Kwartalnie rb. 3 i5  Kwartalnierb. 4—

Za odnoszenie do domów 15 kop. kwart lnie.
Za oprawę dopłaca s ę 6 rb. roczn ie, 3 rb  pótrooznia, 1 rb. SO kop. k w art.

Administraoya Warszawa, Nowo Sienna Ł. 2.
Redaktor Zdzisław Dębicki. Wydawca Kazimiera Gadomska.

Grand Prlx na wystawie światowej w Paryin  1910. -  . - =  ■

KwUdy korneuburski proszek dla b y d ła .|
dyetet. środek dla k on i, bydła rogatego i owiec. 15325 1 |

Cena pudełka K 1,40, pól pndelka 70 halerzy.
Przeszło 50 lat w użyciu w najlepszych stajniach 
przy braku ochcty do jedzenia, złem trawieniu’ 
do poprawienia mleka i pomnożenia wydajność* 

tegoż u krów.
Kwizdy korneuburski proszek dla bydła

Prawdziwy tylko z obok nlemszczo- 
njm znakiem ochronnym.

Do nabyci, w  aptekach i drogueryach.
[lustr, cenniki darmo i opłatme.

Skład g ówny: Franz Joh. Kwizda 
c. i k. łustr.-węg. król. rum. 1 król. 

butg. dostawca Dworua, Apekarz obwodowy,
Korneubnrg koło tWlednła.

Kursuje do 30|4. 1912 w dnie powszednie poprzedzające niedziele i święta 
S. Kursuje do 30|4 1912 tylko w niedziele i święta, względnie przy bezpośrednio po sobie następujących dniach świątecznych, 

w ostatnim dniu świątecznym.
Osobny wagon III kl dla uczestników sportów zimowych, kursuje przy pociągu odchodzącym z Krakowa do Zakopanego o godzinie 1207, w no­

cy z dnia powszedniego na niedzielę lnb święto i przy pociągu odchodzącym z Zakopanego do Krakowa o godzinie 515 w niedziele i święta, względnie 
przy paru bezpośrednio po sobie następujących świętach, w ostatnim dniu świątecznym.

P łó tn a  korczyńskie 
W e b y irlandzkie

Szlrłyngl — Chlffony, — Porki- 
Itay — Batysty — Dymki i t. p.

z Fabryki

Sehrelia  I Synów w Wiedniu.
na bieliznę wszelkiego rodzaju, poleca 

po cenach fabrycznych

Marya Frauss,
Kraków, Rynek gl. I. T. Tal. Nr. l3z.

Próbki na żądanie odwrotnie.

H
Artykuły piwniczna 
u y  nk arskie i guspo- 

dan*«

W e l s s a i M  I S chw a rz
Wiec JasmirgotUtrasse 15.

Telefon Nr. 19565. 

Ilustrowane oenuikt dumo.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872 
ZAKŁAD 

ARIYST. - KAMIENIARSKI

Bmi TREMBECKICH
w  Krakowie, Rakowiecka 1.7

(dom własny) TstsfM 452.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących, a w szozególnnśoi
GROBOW CÓW  i POM NIKÓW  
tak w  miejscu, jak I na prowincyl. 

Poleca wielki wybór gotowych pomników 
z piaskowca marmuru i granitu.

Tinie czeskie
pierze (do lóżek(
6 kilo świeżego, dartego K. 
9-60, lepsze K .12— , białego 
puchowo-mlękkiego, dartego 

K 30'— , K. 36'— . W ysyłka oplatnie za po­
braniem. Wymiana i zwrot za oplata porta 

dozwolona. 1569 16 1
Bcncdflu SustlucL Loka Dr. 284

koło P ilzn a  Ozechy.

Kandelabry
srebrne, duie, fortepiany dobrych firm Sa­
lony stylowe, sypialnie mah., dębowe i orze­
chowe. Jadalnia w sty'u „Secesya" 1 Inne 
serwantki, stoły, łóika, garnitury w stylu 
Biedermajera, sekretarki. Obrazy Wyczółko­
wskiego, Kossaka, Fołato. Grota i inn. Dy­
wany, świeczniki, lamDy do sprzedania w 
konc. Zakładzie sprzedaży i kupno M. Te- 
letzn ickiej, ul. iw. Jana 2, I piętro.

Dobra harmonia K. 4 ‘40.
Przeszło 150.000 
sztuk już sprze­

dane.
Bez kosztow cło 
wychl —  Żadne­

go ryzykal 
Wymianę dozwo­
lona, lub zwrot 

pieniędzy
Nr 300*/, 10 klawiszy, 2 rejestry Ba.

28 tonów, wielkość 24 12 cm. »*"* ■
Nr. 654*/4 8 klawiszy, 1 rejestr.

?4 tonów, wielkość 28 14 om. M 
Nr. 656’ j  10 klawiszy, 2 rejestry C.in

28 tonów, wielkość 30 15  cm p d4t|
Nr. 350*/410 klawiszy, 2 rejestry E>

50 tonów, wielkość 24 12 cm. p U
Nr. 633*/4 10 klawiszy, 2 reiestry 0>__

50 toDów, wielkość 30 15 om. ii D 
Samouczek do każdej harm. darmo

Wysyłka za zaliczką przez e. k. DosŁ 
Dworu H a a n t  Konrad dom wysyłk) 
instr. muzyczn. Brflz Nr. 2006 (Czechy) 
Katalog główny z przeszłe |2400 ryoin 
na życzenie każdemu darmo i oplatnie.

Prywatne gimnazyum
z prawem publiozirośoi

oraz
p e n s y o n a t

Franz Scholz, Graz, Grazbachgasss 29
l —  8 klas, świadectwa maturyczue równo­
rzędne z państwoweml, znakomity pensyo­
nat, dom własny, ceny umiarkowane. Pro­
spekty darmo. Przyjęcie uozniów także w 
ś"odku półrocza. 6411 59

Bieliznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, 
- halki, M m H  dam skie, oraz kompletne wyprawy ślubne -

poleca po nader 
-nłsUcfc

Franciszek
B p * 0 n | f e . S .
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WINO
Lista, czerwone, ciemne wytwarzające krew  
i białe po 52, 5b, 62 i wyżej hal. za litr, w 
becz;: ach od 56 litrów wzwyż, frank o Lju- 
b lja -a  (Laibach) wysyła się za Dobrani. m
Kolekcya próbek (5 K g ) franko K. 4 
Ciemne tworzące krew wino ,.Kuć‘* 
dla niedokrewnyefi i rekonwalescentów  

4  flaszki (5 k g )  franko K. 4 50

Br. Novakowić
Właściciel winnic położonych na wyspie 

Braziia i na wybrzeżu Makłrakiem
Ljubljana (Laibach ) (K ra ina )

Potyczki osobiste
ra  4 —  6 pro. od 200 K. wzwyż bez 
pomęczenia na miesięczne spłat)- po 4 K 
dla osób każdego ■mni szybko i dyskre­
tnie przeprowadza Philip Fałd, Dom banko­
wo giełdowy. Budadeszt VI,Rakóczi ut N r 71. 

47 8 5

IISIT.
miejskich, dóbr ziemskich i dzierżawy tychże 
w ubszarze od 100 do 300 morgów na ra 
chuiiek własny lub osób trzecich. Nadto dwu 
zawodowych rolników z Poznańskiego obej- 
bejtsą zarząd większych folwarków^ w Gu- 
licyi. Do pewnego przedsiębiorstwa "potrze­
ba spólnlków z kapitałem od 20.000 K. Zgło- 
szeuia przyjmuje biuro Ąg=ncyi prywatnej 
emeryt, c. k. komisarza powiat. Stsilsliwa 
Mark. s .101 w Krakowi! ul. Wiślna Nr. 4 I pi 
Nr. Telefonu 2391 29 6 5

Niezawodna pasła
nawet na zastarzałe nagniotki w Aptece
Eustachego Sokalskiego w  Kętach.
Słoik 60 haL Opłata pocżtowa 45 hal.

Zai czka 20 hal. więcej. 1342 26 3

10 koron dziennie
może aażdy w  łatwy sposób zarobić, oś ij- 
cie swój abres tylko na Karcie pocztowej 
ao lirmy: Versandhaus J. Kóntg, W  ienJIIIl 
Pos-unt 45, Pach Nr. 61.7 8 10 3

CUKIERNIA
pod firmą

Z  Majewski Karmelicka13
poleca wyborne

Księgarnia w Białej 
Kubanek i Lang

poleca pożyteczną książkę pod tytułem

Kobieta lekarka domową
p ra e i  Di>. Annę Fischer.

Egzemplarz oprawny 24 Kor. z przesyłką.
er""" ----------------------------

Największy shlod przyborów i szat Iłościelnycti
jak: ornaty, kapy, sztandary, chorągwie, baldachimy ora/ artyk. dewoc jne

poleca po najtańszych cenach

=  Konstanty Witkowski Kordas
Sj Kraków. Rynek główny, Linia A -B  L. 46|G.
fam

Magazyn i Pracownia sukien i okryć damskich.

JÓZEFA GAŁĄZKI
w KRAKOI1ME ul. Fioryańska I. 49, I. p.

Poleca na każdy sezon najnowsze gotowe okrycia, kostyumy, spódnice, halki, blu­
zy i. t. d. — Zamówienia wykonywam szybko i gustownie. —  Także 1 z do­
starczonych materyałów przyjmuje suknie balowe, wieczorowe i spacerowe. Dla 
pan z prowincyi uskuteczniam zamówienia w jednym dniu. Na składzie matery- 
ały angielskie i krajowe. Kostyumy od Kor. 45 —  wzyź. Gotowe okrycia, bluzy, 
spódnice, halki i kostyumy, nabyć można bardzo tanio ze względu na prywatne 
urządzenie lokalu. — Sam jako fachowy wyszkolony krawiec, mogę zadowolić

nnjwybredniejsze gusta.

Z powodu zamiaru zaprowadzenia w mem prze­
dsiębiorstwie auto-wozów mam

do sprzedania:
Powóz, bryozkę, 2 wozy oięźarowe, szorki, homonta, pa­
rę klaozy gniadjrob, 8 i 9 letnią źrebną oraz źrebicę 2 letnią. 
Klacze są oko‘o 150 cm. wysokie, spokojne, i nietchórzliwe.

M. L  DOBROWOLSKI fabryka opatrunków
chirurgicznych w Podgórzu, pl. Lasoty 3 Telef. 200.

U w a g a - D y w a n y
Firma chrzeóciań«ka 

Wyrób własny.
'  ajpiękn njs em t>rz oz *ob enien sypia m, 

lnl iiokuju s- ijw  nv Piękny d.uran y n*j- 
1 pszej. obe ilŁ  w er ie w-dł ■ dz ef ozt ki 
o i 'uony ezn s c/ainy orunt nn z prze 
pyszneun fig u ami sa n, d u li .eien , ik -  
ti -,e - i. bo za o u i pa ug 1)1 )W - r* Z wrto- 
r.-mi, per kim lub -myr huski u —  oez za­
rzutu k s.tuje zalodwi 100/IM cm. K .20 — 
,5/m l'm- K. •'i ^0 P -oron m 
Pifzuo JodwAhno sza.o uheiillsw*. w ssoego 

wyrobu, z p-ęk' ą mu ną fi e m l , e w-tys- 
tk ch kolorach, - yl - o gładkie z .  szc modna 
K. 5, —  6.. — , 7.50 -  , 9 — 106 . ■ iż 
z powodu przecelulenia składu tan ej jac  
zwyk.e Zamawiajcie dopóki zapas starczy 

z tfcajni ręcznej
Franc W Fienler Hlins-o, Czechy

Żądajcie próbek wyrobów lnianyoh z-, darmo

Zakład Pogrzebowy 
„CONCORDIA4"

śE Wolnesro
m
I
f c
m

Plac Szczepański 2. dom wl&gny, teł. $3§, |§

Z & K ó A I  A R T Y S T Y C Z N I  M A L A R S T W A  R E L I G I J N E G O
I. Hlśvka artysta malarz

Praga Król Vinohrady, ul. Puchmajerova 68
poleca Wielebnemu Duchowieństwu jak  również P. T. amatorom obra­
zy kośnelne] jak: Obrazy ołtarzowe, drogi krzyżowe, obrazy pa­
syjne, portrety wiernie podług fotografii malowane olejne na płó­

tnie, blasze i innyoh maier, iłach artystycznych. —  Najlepsze św cdectwa — Kore- 
spondencyc w języku polskim — Wzory i szkice franco. 1785 3i) 2

f m i
f

.ir, . armm r.

z Brodów
Herbata z Brodów

Z dawien dawna znaną ze swej dobroci i zapachu prawdziwą

HERBAT! ROSYJSKĄi_. . o  , , , . •»
zbioru m ajowego p :leca  dom eksportowy

W. Adamowicza w Brodach
(na pograniczu rosyjskiem]

„Familijna" bardzo aobra .................................
„Melange de Moskau" w oryginalnem opakowaniu 
„Imperial11 Ces irski . . . . ...................

Zł. r. 1-40 
„ 2-50

3-60
„Okruchy" z naj). herbat kwiatowych ........................ . 1’20

1 kg. Bnlionu Wołyńskiego bygienicznego  .................... „ 3-20
Grzybki litewskie białe czapeozki tegoroczne 1 kg. . . „ 3 50

Kawa „C eę lon “  gruboziarnista franoo 5 kilo ...................... ,, 9 i 10—
Herbata z Brodów

R E U M A T Y Z M ,
podagra, newraigia, odmrożenia
powodują cresto nirznośn# poległ wowoćei Do szybkiego ich uśmierzenia » ospo 
kojenia do usunięcia nabrzmen i przywrócenia ruchliwości stawów, oraz pozby 

c>a sie uczucia fcwiądu. służy ?e zdum ewajseo pewnym skutkiem ■ -

CONTRHEUMAN irntk ochronny słowny 
dla (Mcnthoio salicy­
lowego ekstr kaszt ).

pny nacieraniu, masowami I 
< okładach. !|

:::: I  tu b a  l K o r o n ę . ::::

1 ; 'iBłUL

}
Wyrób i skład głó- D  A f i k  Dost Dworuwnv w  Antece • p r .  iii uP 1R7

-0: 1 50 1 tuba 
B — 6 tnb
2 — 10 tub

s
£

wny w  Aptece
Baczność na nazwę preparatu i ra iw  Skj w w ó i m .

Prag. III. Nr. 157
L'.' cat^cia w  aptekach.

W  Krakowie: Apteka M Masiowsk M. Fecer  
i K W  82b ewak żwiSIIIH

Derki na konie
Pozostały ::apas zjedn 
fabryk koców, mam 
zlecenie sprzedać ca 
połowę cecy. Polecam 
przeto gjube, trwałe, 
ciepłe, nieprzemakal­

ne derki na konie, włosiste, dające aię też 
użyć jako koce do spania, Gat. A. szare z 
kol, szlakami 120 180, K. 3-80 Gat. B. brom o­
we fiakierskie z czerw, i czarn. sziukami 
145X190 cm K. 5,50. Wełniane derki dworskie 
podwójne Szare-żółte ze szlakami 2u0X150 
cm. K. 8.70. Wysyłka za zaliczką. Przy na­
desłaniu gotówki z góry 5 procent opnstu.
A. Weissberg Wiedeń II., Uot Donau- 
str. 23, a (firma polska zaJ. w r. 1900.)

1472 o i

Wina
—A  | | a _ u  X  doatAĆ można 
Q % )  n S Z j f  S O I .  po cn ie .  
W IN A  stołowe 1. po 55 h. —  60 h.

„ Tokaj 1. po 80 h. —  90 h, —  1 K.
1 K. 30 h. —  2 K. —  3 Ł

„ Assu L po 5 K. —  7 K. w  beczkach
a we flaszkach litr o 30 h. droaej n ks.
Pietra Kraweiz Dzlakaaa w laaaszawaaah
Pzepesmegye (W ęgry). 1020

Panna inteligentna
poszukuje posady do zastąpienia pani domu 
w gospodarstwie, do podróży lub t. p. zna 

. się przytem trochę na kra^ ieczyżnie. Łaskawe 
1 zgłoszenia poste restante Łobzów dla H. K. 
i 60 2 1

| Srebrzeń i a
j zużytych naczyń stołowych, ja k  ły - 
; żek, w idełsy, noży i t. p. przyjm uje  

pod gw arancyą firm a
K. F. Popaczyóski I 5fea
K rak ów  B racka 2. tel. 2330.

54 10 2

DRUKARNIA

ui Krabouiie, ul. śui. Tomasza 35 —  Telefon Nr. 190

Drukarnia zaopatrzona świeżo w wielką ilość czcionek rozmai­
tego kroju i maszyny pospieszne. Prowadzona pod kierownic­
twem fachowem, wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące: broszury, czasopisma, cenniki, katalogi, cyrkularze, 
afisze, bilety wizytowe, zaproszenia ślubne, układy tabelaryczne 
różnego rodzaju, zawiadomienia żałobne, kartki pośmiertne i t. d. 
szybko, starannie, i tanio. — Biuro zarządu drukarni znajduje 
S-S SS SS SS SS SS SS Się na parterze. SS S2 tl tl S2 52 S2

WOJCIECH GIG OKI Artyst. Zakład Galanterylno-introligatorsl
■ w i l  w l b  RnkomlB, ni. nukołajski L 6. x  n  Krihmslf, nL mikol*ishxJi

w nferfi



GŁOs Na KOOU i  dnia 14. Stycznia 1912
Nr 10

Zamiast K. (06, za K. 56.
— z opłaconą prz-syiką do ka-

żdej stacyi kolej. dostarczam 
dla reklamy nową pierwszo 

J 1  i H f  rzędną nożną m a s z y n ę  d o  
W V N |  * z <  c i a  . S i n g e r a  z elegl 
" I f e a j D u  pokrywą i dodatkami z 10 «.
W W C ^  gwar. ’ • ygył a po otrzyma- 

ciu zadatku K. 15- — za za­
liczką reszty. Znani z rzetelności f »ma 
polska: A. Wsissbsrg, skład fabryczny ro­
werów i maszyu do szycia Wiedsn II. Dnt,. 
Donaustr. i:2/A. Katalog darmo i opłatnie.

Nabyć można za pośr każdej ks-ęgarni na 
grodzona i w 46 wydaniach wyszłą broszurę 

Dra MtUlera

o  z a b u r z e n i a c h  n e r w o w y c h
i n y s te m u  t e z u a ln e g o .

W vsjłka  o^łatni6 w kowercie za nadesła 
niem w  znaczkach K. 1-20. CORT RÓBER, 
Bannscbweig. 662 5 102

„ k t C f f l d *
©    mm — — — ©

L W Ó W  rcg Akademickiej i ul. Fredry, |
nowo otwarta stylowo urządzona ka­
wiarnia z salą bilardową. Wielki wybór | 

dzienników i pism iDustrowanych. 1

„Pensyonat Polonia"1
w K ra k o w ie  u>. S traszew sk iego  26
wysokiparitr, vis a vis Uniwersytetn Jagiel- 
lof tkiego (gdzie zakład dentystyczny Dr. 
Łepkowskiego) poleca po k o je  z  kom  
f c r t i  m  urządzone na Krótszy i dłniszy czas, 
po ba rd zo  przy»t<p iiyoh  cenach.

W yciąg ten, który 
jest całkiem zgęsz- 
czonym rozczynem 
e t eryozno olejko 
wych, balsamiczno 
żywicznych substan- 
cyj świerka nadaje

się do letmcii wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości, kąpieli wannowych i po­
lecają go lekarze usilnie od przeszło 20 lat 
dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąpiel 80 hal 

Główny skład:

Juliusz Bittner!
k u. k. HofHeferant, Apotheker In 

Relchenau (N, óst.).
Zadać należy wyraźnie Bitnera 
wyrobów z Reicbenau (*’ . OsŁ) 
gdyż istnieją liozne naśladowa­
nia. 713 17 2

Najlepsze czeskie źródło zakupna

Tanie pierze do łóżek
1 kg szarego, oobrego, dartego 2 K„ lepszego K. 2 40, 
najlepszego pół-b la lego  K. 2-80; białego K 4, białego 
puszystego K 6-10; 1 kg bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 640 I E. 8; 1 kg. puchu starego K. 
6 i K. 7; białego, dobrego K. 10; najlepszego pnohu z 

piersi K. 18. —  Przy odbiorze 5 kg, franco.

U n f « v r n  n n £ < n in 1  1 gęstego, czerwonego, niebieskiego białego lub żółtego 
JJL"5;j 1GA nanklnu 1 pierzyna 180 om. długa 120 cm. szeroka, 

wraz z dwom a poduszkami, każda 80 cm, długości, 60 om. szerokośoi, napełnione 
nowem, starem bardzo trwałem, puszystem pierzem K. 16, pólpuchem K. 20, pu­
chem K. 24 : pojedyncze pierzyny K. 10, K, 12, Ł  14, K. 16; poduszki K. 3, 
K. 3 50, K. 4. ; pierzyny 2 m długie, 140 om. szerokie K. 18-— , K. 14-70, K. 17-80 
K. 21-— ; poduszki 90 om. dłngie,70 cm. szerokie, K. 4 -50, K. 5-20, K. 5-70; pier­
naty z silnego gradln w pasy, 180 cm. długie, 118 om. szerokie, K. 12-80, K. 14.80. 
Wysyłka za pobraniem pooząwszy od K.12 franoo Wymiana dozwolona —  sa nie­

odpowiednie zwrot pieniędzy. Wyczerpujące cenniki darmo i opłatnie.
S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 865 , B§hm«n.

8
2
l
i
l
t
1
2 
t

i. Mydła. I
Hrcmp, pudry

artyhuły toaletowe

2
l
1
2 
a

Sanki, Narty (Ski) 1
przybory sportowe. 1

8
'& Ka losze  rosyjsh ie  i ameryk.  |
|  Nowość! mPALATYNA“ N o w o ść ! 1
•n farba do farbowania materyi domowym wfarba do farbowania ma teryi domowym 
m sposobem w 30 odmianach barw.

M fw a

P o le c a m y  £
" m e n k t

gorąco wszystkim którzy mają zamiar jechać do 
lab aby udali sia z pełnem r.aofaaie

tjtf 110) wprost do
Biura podróży Zofii Bfesiadeckiej w Oświęcimiu.

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Richtera żytnia kawa zdrowotna
jest, juk świadczy 1000 listów dziękczynnych naj!eps?ą. Do każdego 
5 kg. pakieta dołącza się piękny podarek użytkowy niklowy, szkla­
ny i t d. Przed świętami wspaniale dzwonki anielskie zabawka dzie­
cinna, stosownie do życzenia

  z a  d a a a33śo  — --------------
5 kg. koszzuje opł. za pobraniem E. 4. —  pocztą- (Bez podarkn E. 3.40)

KAROL RICHTER Lewin (Czechy).
Fabryka żytniej kawy zdrowotnej 

Do każdego pakietu dołącza się wykaz bezpłatnych podarków.
----------- M M w m c t a g

1

Broń, amunicya i przybory myśliwskie

- w

N ie
żo do liśmierzen

tum/ r m  ■ z— ™'— -■ -«■ — -— — -

p o w in n iś c ie  z a p o m i n a ł
iia i cajko witego us’.inię;ia kekluszn służy przez lekarzy

- x i 1- no7irft
żale-

Wszelka broń jest starannie Ostrzelaną i za0 
pairzoną pnćstw. stemplem strzelniczym Tylko 
najlepszy gatunek i starannie obrobiony towac 
Gwarancya za niewynaganne funkcyonowani9 
Nr. 100 Rewolwer Lefauoheui, kaliber 7 mm. 6 
strzałowy, na patrony sztyftowe, gładko polero­
wany, z politurowanym uchwytem z dizewa o-
rzecbowego, z cyngli m składanym, długość 17 .
cm. K. 5.50 za sztukę. Ten sam, kaliber 9 mm. K. 7.50 Nr. 1()1 kahber 7 mm. jak
najpiękniej niklowany. K. 6.50 kaliber 9,Em. jak najpiękniej niklowany K. 8.50.
Patrony rew olw erow e. Nr. 507 7 m. m. z kulami 25 sztuk K. — '80

Nr 509 9 m. m. „ 25 sztuk K. - '9 5
Nr. 508 7 m. m. ze śrutem 25 sztuk K. 1 .—-.
Nr. 510 9 m. m „ 25 sziuk K. 1. 25
Nr. 511 7 m. m. ślepe 25 sztuk K. — ‘70
Nr. 512 9 m. m. „ 25 sztuk K. — .90

Największy w ybór rew olw erów , pistoletów tarcz, flobertów , „Teaching" broni 
m yśliwskiej, amunicyi i t d. znajdziecie w  moim głównym  cenniku: zaw*®- 
rającym około 4 0 00 . rycin, który wysyłam każdemu za di 
1229 4 1 c. I k. Dostawca Dworu

Dom wysyłkowy w Briix H f t N N S  K O N R  A D  N 2032 -̂Czechy^

Cciii V i SlliaUŁIiJ Diow n,    —

TH YM O M EL SC ILLA E
ma naj epszą sławę słav. ę w kr łach lekarzy. Stosujcie go zatem jeżeli cierpici

na koklusz I

=====  E Wyrób i skład główny

APTEKA B. FRAGNERA
G. k. Dostawca Dworu, PRAG-fll., Nr. 203.
===== Froszę się zapytać swego lekarza. =====
1 flaszka K. 2 '20. Pocztą o tr itn ie  %%  nadesłaniem z góry  K.2’90, —  3 fi. 

nadesłaniem z góry- K. 7 — . 10 f !. za nadesłaniem z góry  K. 20"—  
Uwaga na nazwę preparatu, fabrykanta i znak ochronny.

Do nabycia w  -Krakowie w  aptekach: M. M asłowski, M. Reder, 
 Jir W łaaniewski. — — — —

smaczny środek, którego nazwa

—
chlnbnie poie ony poszukuje spokojnej po 
rady w a tece w msłem miasteczku p e d 1 
przystępnymi warunkami. Zgłoszenia pod: 
Magister 300, Restante Kraków. 49 1

Do haadln  tow arów  korzennych i w in !
pod firmą

Jan Jriichnll! w Bochni
przyjętym zostanie

Uczeń
d o  p r a k t y k i

H , moc, N.Juylszego upoważnienia Ces. I Król. Apostolskiej Mości

41 c. k. Loterya państwowa
na dobroczynne cele cywilne Królestw i Krajów reprezent wsnych w Radne Państwa 
Ta plonlążna loterya, jedyna w Austryi prawnie dozwolona, obejmuje 2I.146 (wy- 

granych w gotówce, w ogólnej snnre 625.000 koron.

Główna wygrana 200.000 Koron Główra wygrana
Ciągnienie odbęd ie się publicznie dnia ]5. lutego 1912 roku 

Cena losu 4 łorony. Cena loi:1. 4 korony.
Losy nabywać można w Oddziale Loteryi państwowej w Wiedniu III., Vordere 
Zollamtsirasse 7, w kolekturach loteryjnvrh w Urzędach podatk. poczt, telegr. 
i ko ejowycb, w kantorach wymiany i t d, Plany gry dla kupujących bezpłatnie.

Z c. k. Pyrekoyi Urzędu dochodów niestałych 
(Oddz a f  Loteryi r a-ist.wnwych)

należne temu, kto znajdzie le- 
pszt) pastę z połyskiem 

metalicznym jak , „ T R Y ł4B Nowość! Zdumiewa­
jący skutek. Patent zgłoszony.

R. Mend!, Reichenberg fabryka chem.

J u b ile r  B . A R M A T O W 1 C Z
Kraków, Rynek L, 18.

Praoownla i 8kład wyrobów Złotych i srebrnych, najgustowniejszych, 
w najw iększym  w yborłe  Zsminna, tudzież naprawa b-żateryi, su tiitnna 

i pankto&tcri Chińskie srebro po cenach fabrycznych r.S składzie.

PJi BaH

t  d ib reyc  d( n u z w kończoną 4 
rtiig ii rzya-f-ko K atol,

kl. eimr. j 
64 3 21

7n»kr-m :te zegaski

- Z E N I T  K -
od/’ »czore na wyższa rfgrodą  w Pa­
ryżu — pole-a w wielkim wy erz# 

w ■ łorie s ab-zp \ metb u.

F . C O W G f U Ł Ł O  zegarmiatrz. 
w Kralowie Floryańtka 19.

3 Cmmi iu m filu i/

lUMUO/ A fto il& W W .

Utwory 
muzyczne

do tańcz z najnowszych operetek, wy lagi 
fortepanowe Nowe dycye nut o,: 41 hal po i 
cząws y na fortepian lub skrzypce. Żurnale | 

i w/.ory do kostyninów maskowych  
Bib lioteki dla teatrów amatorskich. 

M ono logi kuplety, i p eśni rmmaitei treści w 
obfirym wyb< rze. odręc^Eiki Hla aranżerów  

poleca

y C c U f a u k u A /  w m u w Y iu v  

A z ia t& c ź k i i  tC f c / U T iim c w

k S i /  jd Ą je A h c S  'm U k a /  

rtUt/JlAA&U

£ K a 0 V u in t\J
w n e b i A z & L o d ć ie J d &  

o g n i A f e a  ^ d ó m c r ^ e ^ K

LS3&BE?, SS?
W y ra b ia  i pobu a

Gwiazdą'4 PW ra  Mikslssełia
^ io p £ r n f S & N  L

S Y R U P S u l f o g u a ja c e i o w y

i Syrup sulfoguajaceiowy t  kolą

jako s nterzny środek przeciw kasdowl i innym chorobom dróg oddechowych 
w działał ości zupełnie identyczny z Sirrliną i innymi podobnymi wyrobami 
zagranicznymi, co te? o rzek t om:sya p-zeinysłowo-let arska Towarzystwa 
lakarsMego. Syrup sulfcguzjćcolowy j st o połuwę tańszy od S roliny i ko­
sztuje flaszka t»lko 2 -  kur. Syrup sulfognajacolowy z kełą kosztuje keron 
2-50. — Wydaje się wyroby te tyiko na pr/u pis lekarski — l)o uabycia we 
wszystkich aptekach. Należę i: duć wyraźnie wyrobu apteki Pietra Miżolsscha 

tuto Lwowie Ostrzega się przed naśladownictwem.

Autestrop, Gillette i
S  aparaty do golenia.

I Fatingera suchary
i pożywienie dla psów, ptaków eto.

^  polecają najtaniej

l Reim i Ska, Kraków
| Rynek 37.

Przyjmę

Ucznia do prahtyhi
M. Grodziski mechanik c. k. Uniwerstytetu 
Jagiell. Kraków ul. Grodzka 63. 67 3 2

Sanie
nowe i używane do sprzedania w pracowni 
powozów Stanisława Sadowskiego w Podgó­
rzu Kaiwaryjska 74 —  78. 80 6 4

Milion ludzi
ze wszystkich okolic, każdego zawodu o- 
trzyma lekkie i stałe zajęcie, zarabiając 
tygodniowo 25 - 50 Kor. Żadne losy lub ube­
zpieczenie. Poślijcie zaraz swój adres do fir­
my: L. Schaechter Wien XVI|2 Postamt 104 
__________________1817 lp 4

Mieszkanie
W oska 38 IIIp.zaraz3pok. prtedp. kuchnia, 
łazlenkaa blkon. Wiadomość u stróża domu

! ĄjWYŻSZE ODZWACZEHIE ŚWUTOWŁ

N a j p r z e d n i e j s z ą
H E R B A T Ę  C E J L O N

„Rangal la Cej lon Tea44
pod własną marką ochronną 
„PALMA14, importowaną wprost 
z Cejlonu, a urzędownie che­

micznie b a d a n ą  po cenie:
Nr. (.opak czarwono-ztoto

. K 1 4lł za 125 gr. K. 0 75 za 62V.gr.I
Nr. 2. opak. flołkowo-złoto

K. 120 za  125 gr. K 0 60 za 62 '.gr.

przy udbiorze 1 kg naraz, Rako opa­
kowanie i porlo do każdej miejscowości 
Aust-o- W ęgier - - -  — _■ — - poleca

a .  H aw tłba  w  Krakowie
c. i k, Dostawca Dworu Austro-Węgier i król. 

Greoyi i kółek rolniczych.

D la P T. Kupców odpowiedni rabat.

Stanisław Weiss
właściciel szkoły tańców i, BiałoJ. Udziela 
1 kcyi w domach prywatnych. Na żądania 
wvjeżdża do każdej miejscowości. Zaszozy- 
cenie go jako Instruktora przez Arcykg. Ka- 
r la Stefana w Żywcu, przez Kasyno oficer­
skie w Krakowie i t. p są dowodem Jego 
znajomości w sztuce. 52 9 1

„ Poszukują pokoju
Każdy powinien się przekonać 1

ie  Praska maść domowa jest niezbędua w każdym gospodarstwie domowem

Od 40 lat znaną jest ściągająca maść, zwana Praską m aścią dom ową  
(P rager Haussalbe),jako skuteczny środek opatrunkowy. Maść ta utrzy­
muje ranę czysto, ochrania ją, łagodzi zapalenie i ból, działa ochładzająco 

i przysp:esza zabliźnienie.

WYSYŁKI POCZTA CODZIENNIE
Cena 1 puszki 70 hal , —  za nadesłaniem kor. 316 wy- 
syła się 4 puszki, od kor. 7 -- , 10 puszek, franko do 

wszystkich stacyi austryacko-węgierskiej Mouarchii.
W szystkie cześrl opakowania znopatrzonc są  w prawnie

zasirzczo..y znał oenronny.

SKŁAD GŁÓWNY B .  F R A G N E R  C. i k. Post. Oworu.
Apteka , Zum schwsrzen Adler1', Prag, Kieinselte, Ecke der Norudagasso 203.
Składy w aptekach Austro-Węgier. - W  Krakowie: M. Masłowski, M. Reder, K. Wiszniewski.

w  śródmieściu, fu meblowanego, z o- 
sobnem wejściem, jasnego i ciepłego, 
z utrzymaniem (śniadania i obiady) 
Łaskawe zgłoszenia pod J. M. Adm. 
„Głosu Narodu" 85 0 1

t t S a n
• i

w Krakowie
3 3  F l o r y a ń s k a  3 5

Tamże ekspedycyactasop.jak kra.jak izagr. I

Ig ły , nici, szp ilk i, tasiemki, gu zik i 

w sz e lk ie  przybory do  szycia i haftu 
f  o le c a

Maryan Król
K r a k ó w  D ł u g a  1 0

  10 10 4
Rzudowo egzaminowany

maszynista i werkmistrz
zdoiny n  nter maszyn i elektryki, obeznan 
i  w-zelkio i i rtperacyami maszynowemi 
aofcuKOwemi, osobowomi i ciężarowemi, ta 
kże prowadzeniem ogrżewtdri psrą i wodą, 
jak również wsze kie reperacye gazu i wo­
dociągów, od i0  lat zsmiesz-ały w Wiedniu, 
żonaty mający lat 35, władający po boiskn 
1 po niemieokn, jeszcze na posadzie, pra 
fote sie przenieść Łaskawe zgłoszenia 

Wiedeń V. Laurenz^asse 
52 3 2

■ i  mm m  mm mm m  m  wm m  a a  m
C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  L C D O W T

- pod firmą

1 klg. szarego dartego Ł  2-— , loM* 
4-— I-a miekk jak puch K. 6-— , na|. _ * . . » T tr iA. A.

p u c h
K. 2-40, półbiatego I-i

I
I

[Oli K. 2-4 
a(Iep»ze«e

-a a- iu — . ru.it z piersi Ł .   -----

Gotowa pościel
białego poszwu,

B
2-80, białego K.

a l - ' i 'K .T ^ T  8 —  1 940. Paołi"szary 
1 7 1 - i To - .  Fueh'z piersi K. 1 2 -  od fc k l*. fooząw.zy frank.

1 pierzyna o-
z gęstego, czerwonego, niebiesk. lu l ----------
koło 180 cm. dług. 120 cm. szer. wraz z 2 poduszkami, każda około 
80 cm. dług. 60 cm. azer. dostatecznie napełniona, nowem szarem, p u ­
szystem i trwałem pierzem K. 18‘— , półpuchem K. 20'— , puchem
K 2 4 -  PoWyneze pierzyny K. 10--, 12— , 1 4 -  i 1 6 - .  Pojedyn­
cze peduazki K. 3— , 350 i J - -  Werzyay wiełk. 200x l ^ cm- K. 13^  
15— 18_  j 20-— . Poduszki wielk. 90X70 cm. K. 450, 5 — , 55U.

fi _   i _ «t . r»AVś 4 C u 1-4 ----

11. J. R.

Prześcieradła z najl. płótna gradlowego wielk. 180X116 cm. K. 13—  
i 15—  przesyła za pobraniem lub za poprzedniem nadesłaniem gotówki. 

i B f l a  B t f f l c r ,  B f o c h u t i z  l i r .  4 4 3  a ,  N f a m c n s a ł d .
Bez ryzyka, ponieważ wymiana dozwolouona, lnb zwrot pieniędzy. Bogato illnstr.

L  cenniki wszelkiej podołali darmo.

■ i  Mm tu  ■ §  tm  H  M i  MN 1  1  1  M i  MN M  M i  MB M i
’  1   * » . ! -  Jl_l

I
I

Ch rieśeliańskle Towarzystwo 
ilo śc i i pożyczek

w  K n k e w lu .  P la c  M a r y a c k l  2 .

© S I C I f * '

naorzfimułn w k ła d k i  oszcządn
—  i oprocentowuje )e  od dnia w łożenia

Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, za p o ręczen iem  i n a  podkład na dogodnych warunkach.
Godziny urzędowe: od 9-1 rano oedzlennle z wyjątkiem niedziel I świąt.

Kraj. biuro w sprawach handlowych i prze­
mysłowych. Przyjmuje do kupca majątki 1 
d-my, wyrabia pożyczki; wielki wybór do 
zaofiarowania. Udziela pomocy w sprawaoh 
administracyjnych i podatkowych, sporządza 
fasye podatku osobisto dech i czynszowego 
podejmuje się A^ministracyi domów, parce- 
lacyi lub oszacowania dóbr. Kraków, Kro­
woderska 1 15 1 p. 18 3 1

E m e ry to w a n i
urzędnicy, nauczyciele i w ogóle osoby sta­
rów  inteligentnych, mający trochę wolueąo 
czasu, mogą w łatwy sposób osiągnąć po- 
boozny zarobek od 100 do 5C0 koron mie­
sięcznie. S. Horvat, Budapest, V. Bathory u 5 
Part. 80 6 1

Kupuje

Spirytus poza kartelem
(K ontyngent i Exkontygent). Zg łosze­
nia pod godłem  „Rohspiritus filr Mfi 
hren W . T . 9307“ nadsyłać pod adr. 
R udolf M osse W ien  I., 8eileretatte2. 

81 3 1

Od 1 korony

lifllenki dziecinne
Od 4 koron

in h n le  d am sk ie
Przyjmuje się do roboty: ulica Grodzka 9 , 

III p.

!a»|«n iem  SpólW  koro&ndytoweł vłaściił.eii .Głosu Narodu".
W yd aw ca  i odpowiedzialny redaktor W łodzim ierz StTycharski. D rukarn ia  „Głosu N arod u " (wod zarz. J. R  D obrzańsk iego ) w  K rakow ie  ul. iw . Tom asza 1. 34.


